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KIIRJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IEN N IK  D E M O K RA TYCZN Y

W Pom niejszanie  Wilna. — O bóz w Warażdirtfe. — Reportaż z lotniska  
m okotow sk iego  — Hazard Wilna. — 2 0  lat temu. — Tajemnica złej 
noty. — Niedyskrecje teatralne. — Echa ponurej zbrodn-.

TEKST PAKTU WSCHODNIEGO
RZYM (Pat). P r a s a  w ioska  ogłasza l. k.sl p a k tu  w schodn iego  w 

b rz m ie n iu  jaki ma p ro je k t  l r a n c u s k i  po u w zg lędn ien iu  p o p ra w e k  angiel 
sk ich .

Pakt wschodni składa się z trzech układów.
WKŁAD 1‘IERMSZY jest traktatem pomocy regjoiialnej i objąć nia 

Polskę, Rosję Sow ieeką, Niemcy, Litwę, Finlandję, Łotwę, Estonjc i Czecho 
S ło w  ację. I kład podzielony jest na sześć zasadniczych punktów:

1) onowii|zck niesienia w ramach Ligi Narodów natychmiastowej po 
mocy przeciwko napaści stron trzeeien;

2) obowiązek nie popierania państwa napadającego przeciwko państ 
w u, które kontrataku je;

3) w wypadku, gdy jedno z państw podpisujących układ zostanie za- 
ataKow auc lub zagrożone napaścią przez państwo podpisujące układ, istnie 
je obowiązek konsultacji, celem uniknięcia konfliktu,

4) identyczny obowiązek w wypadku napaści lub groźby napaści na 
państwo podpisujące układ ze strony państwa, które nie jest sygnatarju 
szem układa;

5) przewidziane jest ewentualne rozszerzenie konsultacji, o której 1110 
w a w punktach 3 i 4 na .nnc państwa zainteresowane lub mające uprawnie­
nia wypływające z traktatów do udziału w konsultacji;

6) w wypadku, gdyby nał"żało zastosować na rzecz jednego z sygnii 
tarjaszów artykuły 10 i 16 paktu Ligi Narodów, sygnatarjusze uczynią 
wszelkie wysiłki, celem całkowitego zastosowania postanow ień przez Ligę 
narodow

Z kolei następują klauzule dotyczące czasu trwaniu układu i raty fi
kacji.

I KŁAI) DRI GI zawiera traktat między Związkiem Sowieckim  a 
Francją i opiera się na następujących zasadarh:

1) Sowiety przyjmują na siebie wobec Francji zobowiązania, które 
wypły wałyhy dla Rosji, gdyby podpLsała ona pakt locarncuski na tych sa 
mych prawach to  Angija i W łochy;

2) Francja przyjmuje na siebie te zobowiązania, które wypływały dla

niej z pierwszej części układu. a mianowicie:
a) obowiązek akcji w wykonaniu ar ty kułu pakiu Ligi Narodów;
b) obowiązek akcji wynikającej z decyzji przyjętej przez zgro­

madzenie lub rade Ligi Narodów albo też wynikającą z za 
stosowania artykułu 7 paktu Ligi Narodów (niewątpliwie oho 
dzi tu o art. 15, ust. 7 paktu Ligi - przypisek red. 1‘AT-uznc ą

3) »v przypadku konsultacji pomiędzy państwami, które podpisały 
układ o pomocy rcgjonaincj zgodnie z częścią drugą tego układu. Francja 
weźmie udział w konsultacji.

Czas trwania układu taki sani jak układu pierwszego.
1'KŁAI) TRZECI jest aktem generalnym, w którym biorą udział 

wszyscy sy guaiarjusze układu o pom ocy regjonalnej i Francja.
Układ ten zawiera następujące zasady:
t) stwierdzenie, ze oba traktaty przyczynią się do utrzymania pokoju 

i nie budzą żądny eh zastrzeżeń ze strony sygnatarjuszów;
2) stwierdzenie, że traktat nie przynosi uszczerbku prawom i obo 

wiązkom, jakie utają strony z tytułu należenia do Ligi Narodów;
3) wejście w życie tych trzech układów uzależnione jest od ratyfi­

kacji przez rządy —  Które je podpiszą oraz od w ejścia Związku Sow ieckie­
go do Ligi Narodów

Ponadto istnieje 4-ty t KLAI) zawierający dodatki i zmiany ustalo­
ne pomiędzy Francją i Angiją. Opiera się on na następujących punktach: 

1) Francja gudzi się, aby Rosja gotowa była dać Fi-ancji i Niemcom  
te same gwarancje przy niesprowokowanej napaści, do jakich byłaby zo­
bowiązana, gdyby była sygnatarjuszką traktatu ioearne ńskiego;

21 odnośnie do proponowanego paktu wschodniego Francja byłaby 
gotowa dać te same gwarancje Niemcom i ZSRR.;

3) rząd francuski zgodny jest z rządem angielskim  w iiuin-uianiu że 
zawJaęąie takich paktów oraz udział Niemiec w system ie wzajemnych gv a- 
raneyj obecnie rozważanych stworzyłoby lepszy teren dla konwencji, która 
ustaliłaby rozsądne zastosowanie zasudy równouprawnienia Niemiec w ra­
mach systemu zapewniającego wszystkim bezpieczeństwo.

Otwarcie Międzynarodowego Turnieju Lotniczego w Warszawie

P. P rez y d en t  R. P. wita się z polską re p re z en tac ją  lo tn iczą ,  uczestn iczącą w Turnieju Lolniczyi

Stan wyjątkowy w Estonji przedłużony
TALLIN. (Fat). Estońska agencja u 

rzędowa ogłosiła oświadczenie nowomia  
now anego ministra spraw wew nętrznyeh 
I- mbunda w ober przedstaw icieli prasy.

Minister Einbund oświadczył, że stan 
wyjątkowy, który miał wygasnąć 12

PARYŻ. (Pat). .,Lc Petit Iournal“ do 
nosi, ze na kongresie narodowo soc jali­
stycznym w Norymberdze kanclerz H!t 
ter zapowie utworzenie triiiinwiratu. któ 
rego celem będzie pomaganie nur w pra 
ey kierowania Rzeszą. Zdaniem dziei: 
nika triumw irat będą tworzyć generał

TELŁF. O D  W Ł A S N  K O R  E SP. Z  W A R S Z A W h

W ceminister Pierack ■ ustąpi
Kandydatem na opróżnione stanów sko 

jest prof. Chyliński
\1 początkach przyszłego tygodnia, 

jak informują w kolach polityeznyeli. u- 
słąpi ma z za jmowanego stanów isk i 
wiceminister W . R. i O. P. p. Kazimeirz 
Pieracki, który objąć urn kierownictwo 
Państw. W ydawnictwa Książek Szkol

ny eh. W j dawniełw o to ma być przenie­
sione ze Lwowa do Warszawy.

Najpoważniejszym kandydatem na 
stanów isko w icemin. Oświaty jcsl pro 
fesor bistorji na U:uiw. tana Kazimierza 
dr. Konstanty Chyliński.

[ rozszerza mimm
sierpnia, będzie przedłużony.

Pozatem minister stwierdził, że orga 
nizacja państwowa nie oprze się na sy­
stemie korporacyjny m oraz ze należy sic 
spodziewać w krótkim czasie zwołam:i 
parlament u estońskiego.

w sprawie Żyrardowa
Juk się tiowiadiijemy, w sprawie Ży chinacje na terenie Żyrardowa, ohijnni 

rardowa ma być przesłuchany br. Ko jae niem poza aresztowanymi dyr. YTer- 
towski członek Zarządu Żyrardowa. Pro inersi hem i Caenem również dyr. Aupe 
kurator rozszerzyć ma oskarżenie o ma tetit.% I

Wybory ao Izb Przemysłowo-Handlowych

1 riumwirat: Goering, Blomberg, Hess
będzie pomagał Hitlerowi w rządzeniu

(iocring, generał Hlomborg i Rudolf 
Hess. (iocring pełniłby funkcje wieckaa 
cłerza i kierowałby Uprawami polityczne 
mi. lilomberg zajmowałby się sprawą oh 
rony państw a. a lless miałby powierzo 
na kontrolę nad partją narodowo - soc 
■alistyezną.

W c z o ra j  u k a z a ło  się ro zp o rząd zen ie  
m in is t r a  P rz e m y s łu  i l l a n d lu  o rozp isa  
niu w ybo ró w  do w szy s lk ich  9 I/.b P r z e ­
m ysłow o  - H an d lo w y ch .  W  zw iązk u  z 
tem należy  oczekiw ać, że w ach  na>j 
b l i 's z y c h  we w szystk ich  Izbach  odbędą  
się zeb ran ia  p le n a rn e  pośw ięcone  w y b o ­
rom  g łó w n y ch  k o m isy j  w yborczych .

Zgodnie  z u s ta w ą  2/o rad có w  w chodzi

do Izby z w y b o ro w  ogólnych , w k tó ry c h  
m a ją  p ra w o  w ziąć u d z ia ł  wszyscy opła 
r a ją c y  św iad ec tw a  pr/< my st.iwe, a V.> 
z. wyborów p rz e p ro w a d z o n y c h  wr zrzeszę 
m a c h  g o sp o d a rczy ch  Po z ak o ń czen iu  wy 
bo ró w  ogó lnych  i w yborac li  w zrzesze- 
niacb, m in is te r  P rz e m y s łu  i H a n d lu  m ia 
mijo u z u p e łn ia ją c ą  ilość radców' Izb w 
liczbie 10 proc, liczby oeólnej.__________

l BCzystka" w Syterjl
MOSKWA* (PAT). -— Czystka part' jna w 

Syberji w schodniej przeprow adzana jest 7. nicz  
wyklii surow ośei:|. Dotychcza.-, zw eryfikow ano

52.000 kom unistów , z czego  w ydalono z parlji 
oko ło  T l proc., ponadto z.degradowano do stop  
nia kandydatów !! proc., do sym patyków 8,3 pr.
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Pomniejszanie -Vilna Francuzi przybyli na challenge
S praw a  zam ierzonej  likw idacji  Stnd- 

j u m  Rolniczego Ii. S. B. żywo p o ru szy ­
ła op in ję  publiczną. W ciąż n a p ły w a ją  
p ro tes ty  p rzeciw ko zn ie .ien iu  tej p o ż y ­
tecznej p laców ki naukow ej,  o S tud ju in  
Rolnicze w W iln ie  u p o m in a ją  się całe 
Ziemie W schodn ie ,  i nie ty Iko Ziemie 
W schodnie . Znaczenie  W iln a  jest  doce­
n iane .

Nie p rzeb rzm ia ła  jednak  jeszcze spra 
wa likw idacji  S tud ju in  Rolniczego, a już 
n ad c h o d z ą  w iadom ości o innych  zamie 
rżen iach , rów nież  p rzec iw ko  W iln u  w y ­
m ierzo n ych .  Chodzi o przeniesienie  \V |  
d z ia łu  Zam iejscow ego w U d z ie  z Sądu 
O kręgow ego w W iln ie  do Sądu  O k ręg o ­
wego w Nowogródku.

S p raw a  to mew ątp liw ie  m niejszej wa 
gi, lecz n ie m n ie j  s y m p to m a ty c z n a .  Mó 
v.ią zresztą, że to przeniesienie  W y d z ia ­
łu  Zam iejscow ego jest ty lko w stępem  do 
jego ca łkow itego  zniesienia. A to pos ia ­
dałoby już duże  znaczenie, n ieste ty  tył 
ko  u jem ne, dla trzech pow ia tów ; łidzliie- 
go, szc.zuczyrUkiego i w ołożyńskii  go, na 
k tó re  rozciąga się kom petenc ja  W ydzia  
łu  Zam iejscow ego w Lidzie.

U tw orzenie  W y d z ia łu  Zamiejscowego 
n as tąp i ło  ze w zg lędu  n a  in teresy  lu d n o ­
ści, żeby zbliżyć sąd  do niej. Czy te 
względy przes ta ły  istnieć? A wcielenie 
tych  trzech powdotów do O kręgu  Sądu 
Nowogródzkiego, ze zniesieniem  W ydzia  
tu  Zamiejscowego, s tw orzy łoby  s tan  gor 
szy, niz był p rzed  u tw orzen iem  W y d z ia ­
łu  kiedy rozciągała  się na  nie bu/.pośred 
n io  k o m p e te n c ja  S ą d u  O kręgow ego  w 
W ilnie. Przecie  pow ia ty  te ciążą nie do 
N ow ogródka , lecz do W ilna. Z n iek tó ­
ry c h  miejscowości na j ła lw tc j  do jechać  
do  Nowogródka...  —• przez W ilno, N ic 
w olno  też zapom inać , że L ida d la  uzy 
sk an ia  W y d z ia łu  Zam iejscow ego p o n io ­
sła p ow ażne  ofiary . Miasto dostarczyło  
loka lu  d la  Sądu  Z M inis ters tw em  Spra 
wiedliwo.ści z a w a r ta  zosta ła  o d p o w ied ­
n ia  umowTa na przeciąg  lat JO. Czy teraz 
t a  u m o w a  m ia ła b y  zostać  przekreś lona , 
a n u lo w a n a  bez żadnego  pow odu , w brew  
in te resom  ludności, d la  czyjego.-> widzi 
m is ię?

T ru d n o  w prost  uwuerzyć, żeby podob 
n y  p ro jek t  mógł zostać u rzeczy w is tn i j  
r.y . Ale jeśli W y dz ia ł  Zam iej cow y w Li 
dz ie  nie m a być zniesiony, jak i  m a  cel 
jogo przenoszenie?

W y su w a  się podobno  jak o  a rg u m en t  
kon ieczność  uzgodn ien ia  tc ry to r ja lnego  
p o d z ia łu  adm in is t racy jn eg o  z sądow ym . 
Lecz tej zgodności n iem a  w  in n ych  Wo­
jew ó d z tw a c h  O kręgi Sądów  O kręgo­
w ych nigdzie nie o d p ow iada ją  wojewódz 
łw om . Na terenie w o jew ództw a białostoc 
k iego  należą  naw e t  do ró żn y ch  apelacyj 
(w arszaw sk ie j  i w ileńskiej) .  T y lko  dla 
W ileńszczyzny ta  zgodność m a  b \ c  ko­
nieczna.

G dyby zresz tą  by ła  konieczna, czy 
n ic  na leża łoby  racze j przydzielić  pow i.i- 
łu  lidzkiego, A zczuczyńskiego i wołą- 
żyńsk iego  do W oj.  W ileńsk iego?

Może to naw et nastąp ić .  Odda w na 
p ro je k to w a n y  jest n o w y  p o d  zad  P ańs tw a  
00 w o jew ó d z tw a ,  przyc/.em w o jew ódz t­
wo now ogródzk ie  m ia łoby  być zniesione, 
■i te ry to r ju m  jego w łączone do W o je w ó ­
dz tw a W ileńskiego  Poco więc ty m c z a ­
sem o d ry w ać  W y d z ia ł  Zam ie jscow y?

Jeśli wydział ten  zostan ie  u t r z y m a ­
ny, n ie  pos iada  w iększego znaczen ia  pra  
k lycznego  czy należeć on będzie  do  S ą ­
du Okr. w  W iln ie  czy N ow ogrodku, P rze  
niesienie jego może wskazywmć chyba  
tylko n a  tendenc je  zm n ie jsza n ia  znacze­
nia W ilna .

J a k g d y b y  chodziło  o to, żeby zep­
c h n ą ć  W ilno  do rzędu  zw yk łych  m iast 
w ojew ódzkich , zeby ograniczy ć jego o d ­
d z ia ływ an ie  ściśle do gran ic  wójewńdzt- 
wa.

W ilno n a  lo zgodzić się nie może.
W -ski.

w charakterze gości
W A R S /Y W A . (Pat). Dziś p rzyby li  z 

1' ra n c j i  wT c h a ra k te rz e  gości na  m ię d z y ­
n a ro d o w e  zaw ódy  lo ln icze  naczelny in ­
ż y n ie r  w o jsk  lo tu .  F ra n c j i  U i r s c h h a u e r  
In ż y n ie r  k o n s t r u k to r  Rłcand oraz  d w a j  
lo tn icy  k tó rz y  m ieli  b ra ć  u d z ia ł  w zawo 
d ach  D e tro ia l  i G e ra rd  Roger

NIEMIECKI YMEMEC N A GROBIE 
ŻWIRKI I W IGI RY.

WARSZAWA (Pat). P rezes  ae rok lu  
bu n iem ieck iego  Koeliler, k tó re m u  tow<t 
rzyszy li  z n a n y  lo tn ik  n iem ieck i  von Gro 
n a u  o raz  za s tęp ca  n iem ieck iego  a t ta c h e  
w ójskow ego, złożyli w ien iec  p rz e d  p o m  
n ik iem  lo ln ik a  oraz  n a  g ro b ie  Ż w irk i i 
W igury .

Prezes  Koeliler wr p rzem ó w ien iu  
■swein uczcił p a m ię ć  lo tn ików  po lsk ich  
po leg łych  w walce c o w ładn ięc ie  prze..st 
wórzy i zaznaczy ł,  że z o s ta n ą  on i z a w ­
sze sy m b o lam i cnót ry ce rsk ich .  P am ięć

Ż w irk i  t rw a ć  będz ie  w N iunc / .ech  -podo 
b m e  j a k  i w  Po lsce .

W  uroczys tośc i  tej wzięli udz ia ł  p rzed  
s law ic ie le  władz lo tn iczy ch  i a e ro k lu b u  
R zeczyposplite j

PROGRAM PIĄTKOWY;
W ARSZAW A. (Pat). P ro g ra m  m iędzy  

n a ro d o w y c h  zaw odów  lo tn iczych  p r z e ­
w idu je  w dn iu  31 bm ., to jest  w p iątek , 
o godz. 4.30 ra n o  s ta r t  sam o lo tó w  z l o t ­
n iska  m oko tow sk iego  na d ru g ie  lo tn isko  
w arszaw sk ie  n a  O kęciu , gdzie odbędz ie  
się p ró b a  m in im a ln e j  szybkości d la  10 
sam olo tów . P o za tem  w p ią te k  o d b y w ać  
się będzie  w d a lszym  c iągu  ocena  właś 
ciwo.ści tech n iczn y ch  sam o lo tó w  Frz, / 
m ię d z y n a ro d o w ą  kom is ję  sp o r to w ą .

\YT p ią te k  p rzy lec i z K rólew ca na łoi 
n isko m o k o to w sk ie  5 sam o lo tó w  n iem ic  
ckieli Na sam o lo tach  tych  p rzy b ęd ą  zwy 
cięskie  załogi n iem ieck ie  w locie do k o ła  
Niemiec.

IIM

Japonjj oskarża Sowiet;/
o organizowanie napadów na pociągi

SZANGHAJ. (Pat) Japońskie władze 
w ojskowc w Cliaibinic zakomunikowały 
drugiemu dyrektorowi kolei wschodnio 
chińskiej Kuzniceowowi, że z przypada 
jarych kosztów z transportów załrzymu

ją 370 tys. jen jako odszkodowanie za 
szkody poniesione z powodu licznych  
napadów na pociągi.

Armja japońska znajdować się ma w 
posiadaniu dokumentów, z których wyni

Nowy wicewojewoda 
pomorski

(T e le f .  od w iasn. knresp. z W a r s z a w y )
P łk  S teczyusk i nacze ln ik  wydział ')  

b ezp ieczeńs tw a  w wojew lw ow sk ien i  
m ia n o w a n y  zos ta ł  wice-woji w odą  p o ­
morskimi

Sowieccy filmowcy 
w Warszawie

(Tel ef .  od wlasn. koresp. z W a r s z a w y ).
W c z o ra j  p rzy b y ła  do W a rsz a w y  gru 

pa  f i lm ow ców  sow ieck ich  złożona z p re  
z es* b iu ra  sow ieck iego  p rz e m y s łu  f i lm 0 
wego p. Szm inckiego, reżyserów  P ię tro  
w ii i Roszaia  o raz  k in o o p e ra to ra  w yprą  
wy n a  Czeluskinie  p. S za frana .  S ow iec­
cy f i lm ow cy  z ab aw ią  w W arszaw ńc kil 
k a  dni.

Grób Nieznanego 
2oln!erza w Kownie
K O W N O  (Pal). J a k  d n o sz ą  z K o w ­

na k o m is ja  m og ił  w o jsk o w y c h  w ysunę  • 
ła  p r o j e k t  u rz ą d z e n ia  w sto licy  L itw y 
G robu N ieznanego  Żołn ierza , p rzez  sp ro  
w adzen ie  jednego  bez im ien n eg o  b o h a le  
ra z okolic  Ilłukszty .

Powrót płk. Friedricha
T A L LIN  (PAT). —  Delegacja  strzelecka  z 

k o m en d a n te m  płk. F r ie d r ic h e m  na  czrele opuści 
ła dziś  Tall in ,  o d la tu jąc  o godz. 10,30 do W arsz a  
wy. P u łk o w n ik  F r ie d r ic h  zosta ł  u d e k o ro w a n y  
b ia ły m  k rzyżem  Kailseli lsu

Kapelan L0PP-
CZĘSTOCHOWY, (PAT). —  W  zw iązku  z za 

m ia n o w a n iem  p rzeo ra  k la sz to ru  jasnogórsk iego  
o jca  D om nika  Z ienkow skiego  k a p e lan e m  Ligi 
O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rzec iw gazow ej  p rzeby ł  
tlziś do Częstochowy p rezes  z a rz ąd u  głównego 
IX) PP. genera ł  Berbecki,  klóry w im ien iu  w ładz  
m ie jsc o w y ch  wręczy t p rzeo ro w i  p iękn ie  w y k o ­
n a n y  dyplom  n o m in acy jn y  i wygłosi ł  okolice  
i lościowe przem ów ien ie .

Titulescu w Paryża
P aRYŻ, (PAT). — Dziś p rzy b y ł  tu w ra c a ją  

cy z J a sn e g o  Brzegu ru m u ń sk i  m in is te r  T i tu ­
lescu. T itu lescu  zam ierz a  odbyć  k o n fe ren c ję  z 
g e n e ra ln y m  sek re ta rzem  M. N. Z Legcrem.

Spadek funta i dolara
WARSZAWA. (Pat) .  F u n t  sz teriingów spad ł  

dziś w W arszaw ie  z 26 10 do 26.23, w Paryżu  
z 75.52 do  75.35, w Z urychu  z 15 28 do 12 21 i 
pół. Jednocześn ie  w y s tąp i ł  n iez n ac z n y  spadek  do 
lara ,  lip. w- W a rsz a w ie  k u r s  p rz ek a zu  telegrafie* 
nego sp a d ł  z 5.21 1/8 d o  5 21, w Zurychu 3.02 
do 3.01 3/4, Na podkreś len ie  zas ługuje  pewien 
wzrost dewizy berlińskie j,  k tó ra  na  giełdzie w a r  
szaw-skiej podn ios ła  się z 206.50 d o  207.00

ka, że napady dokonane były przez fun 
kcjonarjnszy sowieckich na kolei wscho 
dnio - chińskiej z vozkazów kommter- 
nu.

MOSKWA. (Rat). Sądząc z intorma 
cyj nadcszłyi ii z Charbina i innych miej 
seowosei Alaudżurji akcja anty sowiecka 
agresywnie nastrojonych czynników kon 
centruje się coraz bardziej dokoła kon­
sulatu sowieckiego na stacji Pograniez- 
naja.

Jak donosi agencja l  ass przeciw ko 
konsulatowi oraz osobiście przeciwko 
kousuiowi Stelmachowi wysuwane są 
bezsensowne oszczercze oskarżenia, któ 
re prawdopodobnie służyć mają celom  
prowokacyjnym.

Dziennik „Charbinskoje Wrcmia*4 pi 
sze otwarcie o  „udziale pewnych kotisii 
latów sowieckicb w Mandzurji w akcji 
sabotażowej", wywodząc cynicznie, „że 
rota konsulatu na stacji Pogranicznaja 
ma charakter zupełnie specjalny".

W świetle tej kampanji zwraca un a 
ga rewizja dokonana w aniu 27 b. m. w 
klubie urzędników kolejowych przez 
oddział policyjny ze stacji Pograniczua- 
ja. Chociaż rewizja w klubie nie wydała 
żadnych rezultatów', jednakże lokal klu­
bu został opieczętowany i zamknięte. 
Zdaniem miarodajnych kuł wr Charbinie 
wytrwała prowokacyjna akcja antyso- 
wiecka, skierowana przeciwko konsula- 
lOtfi sowieckiem u na stacji Pogranicz- 
aaja stanowi przygotowanie do bezpoś­
rednich napaści na konsulat i dążenie do 
wywołania nowego poważnego konflik  
tu między ZSRR. a Juponją.

Dr. Schacht v.ola o moratorium
B E R lJN , (PAT). —  W  Budeilsen na konte- 

reneji rolnej prezydent „banku Rzeszy ' dr. 
Nchactit w ygłosił przem ów ienie na tem at m iedzy  
narodow ego zagadnienia d lugow  i kredytów  

l)r. Setiaehl podkreśli! z liaeiskicm  zaostraf.* 
nie się  antagon izm ów  socja lnych  zagranica —

Krwawe starcie Polaków z Murzynami
PARYŻ, (P a T). —  W edfe don iesień  z N ow e  

g o  Jorku onegdaj uoszlo  w m ieście Niagara  
E alls, w dzieln icy  zam ieszkałej przew ażnie  
przez Polaków do krw aw ej utarczki m iędzy P o  
lakam i i M urzynam i,

P rzeb ieg  zajść był następujący: W  czaslip
w iecu  urządzonego przez M urzynów w polsk iej

d z iiliiicy  jeden z M urzynów zaczął napastować  
przechodzącą onok w iecujących P olkę. Za na 
padnięlą ujęli się  P olacy. Slurzynowi przyszli 
z pom ocą zebrani na w iecu . W yw iązała sic  krwra 
w a w alka, trwająca kilka godzin i dop iero licz  
ue oddziały policji położyły  jej kres. W w yniku  
starć 20 osób zostało poranionych.

Expose na temat spraw Stawiskiego i Princea
PARYŻ, (PAT). —  Na dzisiejszem  posiedzę  

■liu fady gabinetow ej om aw iano spraw y budże 
to w e  oraz w ysłuchano expo.se m inistra spraw led  
liwo.ści Cberona na temat śledztw a w spraw ie  
afery Staw isk iego  i  >w spraw ie zam ordow ania  
radcy P rincc‘a. K ilku m inistrów  w yraziło  chęć  
przyśp ieszen ia  dochodzeń w tych spraw ach i

dom agało się przedsięw zięcia w najbliższym  cza  
sie  odpow iednich  zarządzeń.

W zw iązku z tem i w ystąpien iam i kom uni 
kat oficja lny  ogłasza, że  dochodzenia w spraw ie  
afery Staw isk iego  zostaną ukończone przed  
15. 10. rb.

W Niem czech narodow y socjalizm  w ostatn iej 
chw ili ubczw ladnii następstw a bolszew izm u. 
który znajduje w kurczącej się  gi. spod a rek* po­
datny grunt. Świat sto i wobec alternatyw y: a l­
bo pozostan ie on  w ierny w spraw ie długów I 
w ykreśli N iem cy jako nabyw cę i jako dłużnika, 
tcm sa r n in  co fn ie  gospodarkę św iatow a o  kitka 
dziesiąf lat. albo odw róci ster polityki kredyto  
woj i w spółpracow ać będzie w rozw iązaniu pro 
blciiuilu n iem ieck iego transferu.

Stanow isko N iem iec jest jasn*. Żądają one  
by niem iecka i św iatow a gospodarka uw olniła  
się  od paraliżującego następstw a jednostronne  
go nacisku politycznego.

Z  drugiej strony \L n ic y  uznają bez zastrze  
żeń obow iązującą m oc podpisów  udzielonych  
prywatnym  zagranicznym  w ierzycielom  i goto­
we są jplaeić wr m iarę m ożności. T o jednak za 
gndniciiia nie w yczerpuje.

Teoretycznie są dw ie m ożliw ości rozw iąza  
m a: 1) że tow ary n iem ieck ie zostaną zw olnio  
no od  w szelkich  obciążeń , 2) dhig niem iecki 
zostanie skreślony.

P raktycznie obie m ożliw ości zastosow ać się  
nic dadzą. P ierw sza m ożliw ość rozbija się  o  
onór  przem ysłu zagranicznego druga zaś o  o- 
pór kapitalizm u zagranicznego. Praktyczna dro  
ga p roA iiin i przez dopuszczenie zw iększonej nb  
śei tow arów  niem ieck ich  i obniżenia roszczeń  
przez w ierzycieli zagranicznych. NIIŚMCY PLA­
CU MOGĄ TYLKO W TOWARACH ALBO W cA

LIC PLACIC NIE BĘDĄ. 1 takie rozw iązanie  
obecnie n ie  w ystarcza i n ie  pozostaje  n ic inne  
go. jak ty lko  przyznać N iem com  K ILKULET­
NIE MORATOBJUM, aby m ogły przyjść do s ie ­
b ie  v

R ów nocześn ie będzie się m usiało ZREDUKO  
WAC CIĘŻARY ZAlfLUZENIA zagarnieą do roz 
m iarów. którchy m ogły być trw ale utrzym ane  
po up ływ ie m oratorjum . O ile  um ow a m iędzy  
narodow a zabezpieczy oba w arunki, usunięty  
zostanie ham ulec na drodzte do ożyw ien ia  band  
tu .światowego.

Jeżeli misja RiDDentropa
nie ma nic wspólnego z roz­
brojeniem, to ma wiele wspól­

nego ze zbroieniem
LONDYN. (Pat). „D aily  E \ p r e s s ‘ do 

nosi, że  k o m isa rz  H it le ra  do sp ra w  roz 
b ro jen ia  von R ib ben trop  b a w i  /n ó w  w 
Lon/lyn ie  w ta jn e j  misji. T ym  razem  jed 
n a k  w izy ta  R ib b en tro p a  n iem a, jak tw ior 
dzi „Daily 1 E x p re s s “ nic w spó lnego  z 
ro z b ro je n ie m  Celem w izyty  m a  być uzy 
skaiiie  w L o n d y n ie  su row ców  m etali,  
zw łaszcza  n ik lu  i m iedz i  na w a ru n k a c h  
k re d y to w y ch .
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PROBLEMY BAŁKAŃSKIE

BĆZ  W W A R A Ż D i N I E
(O d  własnego korespondenta)  I Z %3 y .& zaa

P ociąg  .sennie wlecze vię przez u rn  
d z a jn ą  Z n g o r je ...

W  Zagrzeb iu  ze z d u m ien iem  rusza 
110 r a m io n a m i  na  wieść o w yjeźdz ie  1110 
mi do leżącego n a d  g ran icy  w ęg ie rską  
m ias teczka .

■N-a B a łk a n a c h  nauczyć  się m o ż n a  
cierpliw ości.  Podróż  z c h o rw a c k ie j  stoli 
cy d o  n ieda lek iego  W a ra z d in u  t rw a  p rze  
szło cz te ry  godziny. Poza  k i lk o m a  głów 
nam i m ię d z y n a ro d o w e m i l in jam i ko łe je  
b a łk a ń s k ie  sij w ąsk o to ro w e . W szyscy 
z n a m y  ten n iezL jt  p o śp ie szn y  ś rodek  ko 
m un iK acy jny , gdy  je d n a k  uw zględn im y 
jeszcze górzys ty  te ren , zw a ln ia jący  i tak  
już w olne  tem po , d ług ie  p o s to je  na  s tac  
ja c h  i ciągłe sp ra w d z a n ie  leg itym acy j 
p rzez  zbyt g o r l iw ych  ża n d a rm ó w , zro 
z u m iem y  v  ca łe j  p e łn i  rozkosze  tak ie j  
w y p ra w \  Należy się p o zb y ć  p rz y z w y ­
c za jen ia  do w ielkom iejsk jego , sza rp iące  
go ne rw y  pośp iechu ,  w ów czas  m ożna  
ro zkoszow ać  się p ię k n y m  k ra jo b ra z em , 
g o d n y m  uw ag i naw e t  n a jb a rd z ie j  z m a ­
n ie ro w a n y c h  ludzi.

Ciche, liczące zaledw ie 14.000 oby- 
w ate li  m ia s to  po w ia to w e ,  raz  już  ztlohy 
ło rozgłos św ia to w y  dzięki fan taz j i  fig 
la rn eg o  li te ra ta ,  tw órcy  l ib re t ta  s ły n n e j  
o p e re tk i  K aim am i „ H ra b in a  M ar ica"  Da 
re m  nie szu k a łem  c u d o w n y c h  róż, kwit 
nących  p o d o b n o  tak  obficie  w t  W a ra ż d i  
nie, W reszc ie  z a p y ta łe m  w gospodzie  
„G d ie i  są te wasze ró ź e ? “ . Róże Kai 
m a n a  ro zu m ieć  n a le ż y  sym boliczn ie . W 
p o łudn ie  p a rk  m ie jsk i  pełen jest p ięk  
n y ch  dziew cząt.  Czas nie po zw o li ł  mi 
sp raw dz ić  naoczn ie  p iękności m ieszka  
nek W a ra ż d in u .  P rz y b y łe m  tu w innymi 
celu: p ra g n ą łe m  zwiedzić  o b ó z .s k o n c e n ­
t ro w a n y c h  tu  austr jaek .ich  h i t le row ców .

N a jb a rd z ie j  f a n ta s ty c z n e  w iadom os  
ci k rążą  w t p ras ie  ró ż n y c h  k ra jó w  o tym  
obozie. Gdy jedn i tw ierdzil i ,  że p o w s ta ń  
cy au s t r ja c c y  z n a jd u ją  się w m ie jscu  o 
dosobn ien ia ,  o to czo n em  gęs tym  d ru te m  
ko lczas tym , inni zapew niid i,  że w ładze  
ju g o s łow iańsk ie  udz ie la ją  im ja k  n a jd a  
lej idące j  pom ocy . D a re m n ie  s ta ra łem  
się w Z agrzeb iu  uzyskać  d o k ła d n e  sufor 
m acje .  N aw et y iceban  w y ra ż a ją c y  się 
n iezw yk le  se rdeczn ie  o Polsce o tacza) 
się m g łą  ta jem nicy  Nie p o zo s ta ło  mi nic 
inn eg o  ja k  odbyć  uciąż liw y p o d ró ż  do 
m ias ta ,  szczycącego się, że p rz e z  ca łych  
lat jed enaśc ie  było, za czasów' M arji  Te 
resy, stolicą  C horw acji .

P rzy b y łem  w p o łu d n ie  i u j rz a łe m  hit 
lerBWiSSkie m ia s to  w Jug o s ław ji .  L iczni 
p rz e b y w a ją c y  ta m  hitlerowmy nada li  
m iastu ,  z e w n ę trz n y  p rz y n a jm n ie j ,  wy 
g tąd  h i t le row sk i.  P a r k  m ie jsk i ,  skw ery , 
k a rc z m y  w szystko  to p e łn e  było  m łn  
dzieży w k ró tk ic h  s ty ry jsk ic h  sp o d n ia c h  
w i ta ją c y c h  się w z a je m n e m  p o z d ro w ie ­
n iem  h i t le ro w sk iem

J e d n a k  in te res  o d g ry w a  w życiu spa

20 LAT TEMU
Cnociaż  m inę ła  już  roczn ica  w ybu  

cliu w ojny  św ia tow ej,  k tó r a  m ia ła  tak  
w s trz ą sn ą ć  p o sad am  p a ń s tw  i zm ienić  
ob licza  n a ro d ó w  w Euru-pie, n ie  od rze­
czy będzie  d o rzu c ić  m a ły  p rzy czy n ek  do 
o b razu  sk reś lonego  p rzez  pp D obaczew  
sk ą  i H ulew icza  o tej h is to ry czn e j  chw i 
ii.

Każdy m a  o n ie j  osobiste w sp o m n ie ­
nia  Na k a ż d y m  o d c in k u  spo łeczn y m  >v 
ro z m a i ty c h  p u n k ta c h  k ra ju ,  echo  m o b i ­
l iz acy jnych  ro z k a z ó w , odezw y N aczelne 
go W odza, m ia ły  sw oją  w y m o w ę  ro zm a  
itą tak rożną , ja k  różne , -rozbieżne i 
sp rzeczne  by ły  p og lądy  spo łeczeństw a 
polskiego na  Litw ie. J e d n ą  z p rzy czy n  
tego zróżniczkow-ania by ł b ra k  p raw id e ł  
ogó lnych  w’ w y ch o w an iu .  Z ap ew n e  re l i ­
gijność, obycza jow ość , fo rm y  to w a rz y s ­
kie t rad y c je  rodow7, zw iązków  rodz in  
nych , by ły m n ie j  w iecej pod o b n e  od 
P ry p ec i  po  N iem en. Ale już po g ląd y  spo 
łeczne w a h a ły  się od ch ło p o m a ń s tw a  
'm ó w ien ie  po li tew sku  i b ia ło rusk i!  ze 
„iuzbą, śp iew y w tych  językach ,  teatry',

b ra n ie  osobistego udz ia łu  w zabaw acli  i 
o b rzęd ach  lu d o w y ch  p ew n a ,  da leko  idą 
ca p ro s to ta  s t ro ju  i życia) d o  a ry s lo k ra  
ty cznych  tu m ó w  (py tan ia :  k to  go rodzi 
i czem  się p ieczętuje, sad zan ie  w ga rdę  
robach  d rob n ie jsze j  sz lach ty  p rz y b y h  j 
w po rze  ob iadow ej,  t rzy m an ie  się ściśle 
to w arzy s tw a  ludzi „n asze j  s f e ry “ , pięcie 
się do ro d ó w  książęcy ch  i hrabiowskich)..1 
Była  to cała  ska ta  obyczajow ości.

L udz iom , w y ch o w u jący m  się w lak 
ró żn y ch  „ k l im a ta c h 1- t ru d n o  się by to po 
rozum ieć . J e d n y c h  raz iło  to, co in n y m  
w ydaw ało  się k o n .eczn e  i vice vorsa. 
P roszę d o  tego du d ać  ksz ta łcen ie  mło 
dzieży w tak ró żn y ch  ś ro d o w isk ach ,  że 
dziś o tem  t ru d n o  m ieć  pojęc ie .  Proszęż 
u św iad o m ić  sobie jak ie  m og ło  być  idt o- 
we p o ro z u m ie n ie  p o m iędzy  pan iczem  
k sz ta łc o n y m  w L ouva ins  na ka to l ick im  
un iw ersy tec ie  a m ło d y m  politechni 
k iem  z lw o w sk ie j  czy m osk iew sk ie  j 
w szechn icy?  Ry-ga, Kraków, jezu ick i 
C hyrów , M itawa W ilno, W arszaw a  
żeńsk ie  k la sz to ry  N iepoka lanek  i L rszu  
tanek, p rzec iw s taw io n e  in s ty tu to m  bła- 
gore>dnych dziewic, tc św iaty , ksz ta łcące  
dusze, umy'słv, serca i p rz e k o n a n ia  m ło 
dzieży, w-yrzucały je w czasie waleacyj

lub po Skończeniu  danego  z a k ład u  na 
ziemię ojców i dz iadów , z. z a ro d k a m i  
w za jem n eg o  n iepo rozum ien iu  i z a rze ­
w iem  k łó tn i  p rzek o n an io w y ch .

u d y  sobie p rz y p o m n ę  te h o m ery ck ie  
boje s łow ne  ow ych  czasów N ajp iękn ie j  
sze spacery , g rzędy  czerwone od t ru sk a  
w*ek, ja sn e  tonie  jezior, r o z b r z m ie w a j  
echem  n a m ię tn y c h  w rzask ó w  o w nrtoś  
ci p o w s ta n ia  (oczywiście 63 r. inne  nie 
byty „ a k tu a ln e 1-), o soc ja l izm , lc lig ję , o 
w rogość lub  przy jaźń  w s to su n k u  do 

M oskali" , j a k  mówuli jedni, do  „ n a r o ­
du  rosy jsk iego" , ko ry g o w ali  d ru d z y  
Śc ie ran ia  się p o ję ć  było  ostre , gwałtów 
ne, d y s k u s je  w yczerpu jące , każdy każde 
go raz i ł  i n ie raz  ran ił .  J a k  to, w-ięc m n ie  
m ów io n o  ja k o  rui zbitą p ra w d ę  to —- 
Tak dow odzili  ludzie  uczący, tak  m ó w i­
ły ks iążk i  c z i i a n e  A tu  bliski k rew n y , 
sąsiad  od poko leń  blisk i słyszał, czytał 
o tej sam e j  sprawne zupełn ie  coś m nego?  
H erb  to św ię tość  rodow a . N iep raw da ,  
zn ak  bez znaczenia , g łu p ia  p różność  
Religja kon iecznośc ią  życiową. Bajki, 
p rzesądy , w ym yślone  p rzez  chciwców 
dla w y z y s k u  ludzi. P o w s ta n ie — hero izm  
n a jp iękn ie jszy ,  w sk a z ó w k a  na przysz 
łość. Nic podobnego , zguba g łupstw o  i

sza leństw o, od k tórego  się odżegnać  po 
trzeba raz na  zawsze, Rosjan ie  są b. 
p rz y je m n i  koledzy.. .  Nie, n iem a jak  n ie ­
m ieck ie  bursze, ci d o p ie ro  są solidn i u 
liiieją się uczyć pić i b ić  i wogóle żyć 
T v lko  w k ra ju  w olno się  ksz ta łc ić  i k o ­
n iecznie  iść w' lu d  z ośw-iatą! Do cha 
m ów. Akurat., Galicja —  to A u s t r j a 1 J a ­
ka  Au d r  ja, ty lko  w  M ałopolsce jest pra  
w-dziwa Polska  i myśl po l i ty czn a  i tak  
dalej. C haos po jęć  p roze li tyzm , zacie 
k an ie  sie w szu k an iu  p ro g ra m u  własne­
go cechow ały  tę młodzież. K o n ta k t  ze 
s ta rsze in  pok o len iem  b y ł  luźny, poza  u 
czuc iuw em i p rz e s ła n k a m i i rz a d k ie m i  
w y ją tk am i,  zs tąp ien ie  a u to ry te tó w  r o ­
dz ic ie lsk ich  z p ied es ta łó w  k tó re  w p ru k  
tyce o k a z y w a ły  się dość k ru c h e  ho  
zbyt się od życia m łodych  oddaliły My 
w alczyliśm y pomiędzy ' sobą o p o g lą d y  
w ynies ione  ze sw ych - rodow isk szkol 
n y ch  z n a jd u ją c  dz iką  rozkosz  w ta rg a  
uiu na  tle tych  d y s k u sy j  s e rd e c z n y ch  
wuęzów' rod z in n y ch ,  k rew ień  k ich . są 
s iedzkich , k tó re  n as  łączyły .

N ieraz  zalewuijące się łzam i p an n y ,  
w y c h o w a n k i  k r a k o w s k ic h  k la sz to ró w  
luli w a rszaw sk ic l i  p e n s y j  'pierwsze- kle - 
r y  ka lk i,  d ru g ie  —  postępow e) od rzuca-

o h o z y . s ty ry jsk i  k a ry n c k i  i m ie s z a ń , .  
l)o tak iego  a b su rd u  dochodzi  party  ku 
la rvzm  au s t r ja c k i ,  że naw et na e m ig ra ­
cji zachodzi  po trzeba  podz ia łu  W s p ó ł ­
życie poszczegó lnych  p ro w in cy j  nie jest  
w zorow e. 1 tacy  ludzie  d ążą  <lo połączę  
nia  się z T rzec ią  Rzeszą!

Dzien ro zp o czy n a  się o godzinie  6 po  
b u d k ą .  N as tęp n ie  śn iadan ie ,  apel i ć w  
czenia. O 12 ob iad  i w olny  czas do god-.. 
4-ej, o c zw ar te j  w spó lna  kąp ie l  w nu r  
tacli pobLskic j D raw y. N as tępn ie  do go 
dżiny  12 w' nocy  udz ie lane  są p rzez  k o ­
m en d an ta  obozu  p rz e p u s tk i  do m ias ta .  
P rzew aża  m łodzież, są je d n a k  i ludzn 
stars i ,  p izeo s taw ie ie le  różnych  z a w o ­
dów. Jest  p ro fe so r ,  leka rz  i nauczyciel,  
są w szelk iego  ro d z a ju  w arsz ta ty ,  a m b u ­
la to r iu m  i t. p W a ra ż d in  poszczycić  się 
może obecnie  naw et ru c h e m  o b c \c h .  1 
e iekinierów' często o d w ied za ją  krew ni.

Drugi obóz z n a jd u je  się w Bielów a 
rze.r|5ł2t) osób) i trzeci w P o /e d z e  (173 
osoby). T ak i  był s tan  liczebny w dniu 17 
> ierpn ia .

Gościnność udz ie lana  przez Ju g o s ław  
jan  a u s t r ia c k im  hitlerow-com jest p o w o ­
dem  gw a łto w n eg o  a ta k u  p ra sy  w łoskiej 
i aii.slrjfickiej. S tosunk i jugos łow iańsko -  
w łoskie z ao s trza ją  się co raz  ba rd z ie j .  Je  
itesmy w lej chwili św ia d k a m i n ieprze- 
b ie ra jące j  cza sam i w ś ro d k ach  po lem ik i  
p ra so w e j  m iędzy  W ło ch am i a Ju g o s ła w  
ją  S lanow isko ' Ju g o s ław ji  jest ca łk iem  
jasne . Z d w o jg a  złego woli w W iedn iu  
H itle ra  niż M ussoliniego.

N orbert  Żaba.
■ n a a m n n n n i

leczeńslw  d o m in u ją c ą  rolę. Czysto s ło ­
w iań sk ie  m ias lo ,  w k tó re m  d a w n ie j  ro z ­
b rzm iew a ła  m o w a  w yłączn ie  s ło w ia ń s ­
ka, żyje w te j  chw ili  w zgodnej  s y m b io ­
zie z w y z n a w c a m i g e rm ań sk ieg o  n a c j o ­
n a lizm u . Z da ła  od sz lak u  tu ry s tycznego  
p o ło /o n t  m ia s to  zak w it ło  bu jnen i  ży 
ciem. W eg e tu jące  d a w n ie j  sk lepy  i k a r ­
czm y zna laz ły  źródło  dob rego  za robku .  
N aw et dz iew czy n y  m ie jsk ie  pos iad a ją  
sw ó j  sk a rb  w  postac i  d o ro d n e g o  h-itle 
row7ca. Czy m o ż n a  w obec  tego dziwić się. 
że w k o śc io łach  m o d lą  się ludzie  o jak  
na jdłuższy ich  p o b y t  \ t  m ieśc ie?

Z c z e g o  się ta liczna g ro m a d a  u t r z y ­
m uje .  I ja n ie  je s tem  w s ta n ie  udzielić  
odpow iedz i  n iezb ic ie  pew ne j.  Pozost i 
w ia m  to w ła sn e j  dom yślnośc i  Czytelni 
k ó w  Muszę ty lko  zaznaczyć, iż rząd  ju 
gos łow ian sK i udzie li ł  im ty lko  p ra w a  po 
b y tu  i bezp ła tn eg o  pom ieszczen ia

T w ie rd zą  w  mieście, że wr k ró tk im , 
d w u ty g o d n io w y m  okres ie  nadszed ł już

d ru g i  p rzek az  p ien iężn y  w wy.mkośei 
60.006 d in a ró w  C hłopcom  się nieźle tam  
pow odzi. O t rz y m u ją  3 razy  dz ienn ie  bez 
p ła tn e  jedzenie , 5 d in a ró w  do rą k  na d ro  
bm: w y d a tk i  i 10 p a p ie ro só w  na  pochl­
ebcę. Żyrć, n ie  u m ierać  L iczba in te rn o ­
w a n y c h  rośn ie  z dn ia  na  dzień . W ciąż 
now e grupy p rz e k ra c z a ją  J e l o n ą  g ra n i ­
cę.

W ładze  ju g o s ło w iań sk ie  w niczem  
nie k r e p u ją  w olności a u s t r ja c k ie h  Nazi 
Nie w olno  im jedyn ie  bez specja lnego  
pozw olen ia  m u js c o w y c h  w ładz  o p u sz ­
czać  te ry to r ju m  m ias ta .  S tosunek  wi-i 
j e m n y  w ładz  m ie jsco w y ch  i h it le row  
ców jes t  w zorow y. J a k n a ju p rz e jm ie j  sa 
lu tu ją  h i t le ro w cy  każdego  ju g o s ło w ia ń s ­
kiego po lic jan ta .

N a tom ias t  h i t le ro w cy  sam i w p raw a  
ciziii u siebie m ro w y  reż im  sp a r ta ń sk i  
t ryb  życia. Na czele grupy w arażd iu --  
kiej, l iczącej 758 osób stoi Gzuppen 
fiihrer , inż Weis, Podzie len i są oni na 8

LONDYN. (Pat.) Pod nagłów kiem  „Jak ot 
ufiym ii zakłady nabyte za 1 tys. funtów  szter  
liugow  krwaw ią w ciągu 10 lat „D aily Herald" 
daje dziś wi:*my obraz afery żyrardow skiej i 
o m izn ia  m achinację Boussaca.

D ziennik  op isu je jak Boussae, gdy rząd poi 
sk i odbudow ał zniszczone po w ojn ie fabryki 
zjaw ił się nagle m ając już SO°/o nabytych ukeyj 
i jak przy poparciu rządu francusk iego nfibył 
od rządu polsk iego tytuł w łasności fabryki ży­

rardowskiej, jilaeąc wskutek dew aluacji równo  
1 tys. funtów Za 1 tysiąc fun tón  szterlingów  
B oussae nabył fabrykę liczącą 10 tys. robotn i­
ków.

Pozutem . jak opisuje dziennik. B oussae w y­
ciąga! ty lko z Żyrardowa olbrzym ie pieniądze, 
wyzyskiw-ał robołntkow . nie plaeil podatków  
i t d. —- P isząc o  w szystkich  tych spraw ach, 
dziennik  podkreśla, że nędą o ió  stanow iły  tlo  
niezm iernie interesującego |>roccsu.

Z p o w o d u  wielkiego iitczadowo- 
/leiria i r lan d zk ich  ch łopów  i  
jiolilyki i lozacy jnej  do  Yatery 
i nie  us ta jące j  wojny h an d lo w ej  
z Anglją wzm ocniła  się pozyc ja  
gen. 0 ' I ) i i l ly  i jego n iebieskich  
koszul. —  'Na i lu s trac j i  genera ł  
0 'i ) ti l4y  w d rodze  n a  zgronia  
dzenic  w otoczen iu  swoich  zwn 
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Tajemnica złej noty
W Salonikach został niedaw no zaaresztow a- 

r,y, na żądanie w ładz am erykańskich, kupiec  
Sm yrno Sm yrnogranis. Jeden z iiajbardziej ta ­
jem niczych w ypadków  krym inalnych ostatnich  
lat, wob.-c którego bezradnie stanęła policja  
am erykańska, został obecn ie, po kilku latach  
przez m ajstersztyk jednego z detektj wów pry­
w atnych rozw iązany.

TAJEMNICZE M 015 DEK ST W O.
Przed dw om a laty, 12 maju 1932 r., zn a le­

zion o  na ław ce jednego z publicznych parków  
w  Stockton w K alitornji trupa kobi ty z prze­
strzeloną piersią. W yw iad, jaki natychm iast 
przedsięw zięto  ustalił, że zastrzelona była n a ­
uczycielką stoektoń sk icj szkoły pow szechnej. 
O liw ją Taylor. Morderstw'© to dokonane w dość  
tajem niczych okolicznościach  poruszyło m iejs­
cow ą  policję krym inalną, tem bardzicj, że trudno 
było  dociec nrzyczyn zbrodni. O liwja Taylor  
była starszaw ą już nieładną panną, Iragedjc 
m iłosną należa ło  w ięc już zgóry w ykluczyć. 
O dpadała także koncepcja m orau rabunkow ego. 
Zbrodnia.-z pozostaw ił bow iem  nietkniętą za­
rów no portm onetkę z pieniędzm i jak i zloty  
zegarek na ręku ofiary.

Sprawę m ordo otoczy ła  n ieprzenikniona ta­
jem nica. D ar m nie g łow iła  się  policja krym i­
nalna nad odcyfrow aniem  tej zagadki. 1*0 kilku  
tygodniach darem nych dociekań akta nanezy- 
rielk i T aylor pow ędrow ały do archiw um  poli- 
c-y jnego.

Minęły dwa lata. Tragedia nauczycielk i po 
«zia  już w zapom nienie, opin ja  publiczna w 
Stockton , zaprzątnięta coraz to now eini sen sa ­
cjam i m iejscow emi przeszła od dawna nad ta 
zagadką do porządku dziennego Nie spoczął 
ty lk o  jeden brat zam ordow anej. Nie eheial p o ­
zw olić  by m orderca jego  siostry  uszedł spo 
kojn le  kary. Wy św ietlen ie  zagadki poruezy! de  
te k ‘y wowi pryw atnem u z. New' ynrku E llisow i 
l*arkerowi.
PRZECIW IEŃSTW O SHERIOCKA HOLMESA.

Parker posiada sw oje biuro w yw iadow cze  
nad rzeką H udson. D aw niej, zanim  zabrał się

sw ego zaw odu detektyw a, był oficerem  u- 
rźędnik iem  krym inalnym , w reszcie reporterem . 
Seedniego w zrostu i n iem ałej tuszy stanow i 011 
dosłow ne przeciw ieństw o tego romaiMyoznego 
detektyw a pryw atnego, którego konterfekt lak 
często  spotykam y w pow ieściach krym inalnych  
Co na n D oyleao. czy innych zeszytach holm e  
sow sa ieh . Parker n ie użyrwa żadnych sportów , 
nic gardzi dobrą halbą piw a, ani suto zasta­
w ionym  stołem . W  sw ojej praktyce krym inali­
styczn ej. jak  tw ierdzi, nigdy nie użył rew ol­
weru. sh er loek a  H olm esa n ie przypom ina w  
niezi m. chyba w zdolności dedukcyjnego m yś­
len ia . w precyzji 'wnioskow ania i krym inale  
sly czn ej bystrości.

PO NITCE DO KCĘBKA.
R ozw iązyw anie tajem niczej zagadki rozpo  

cza i E llis  Parker on 'w ied zen ia  szk o ły , gdzie  
pracow ała O liwja T aylor i rozpytyw ania  sio o 
charakter nau czycielk i. D ow iedział się, że „była  
w praw dzie starą panną", ale obow iązkow a w  
pracy i surow ą w stosunku eto w ychow anków .

D etektyw  zażądał w ów czas katalogu klasy, k tó­
rej O liw ja Taylor była w ychow aw czyn ią  i wy  
pisał sobie nazw iska 23 uczniów' i uczen ie wraz 
z ich adresam i. W ypisal sob ie łakże noty każ 
dego z nieb, m iędzy innem i najgorszego ucznia  
z calcj klasy Jacka Coum asa.

NA TROPIE.
D etektyw  odw iedzał każdego z w ychow an­

ków Oliw ji Parker z osobna i w lekkiej rozm o­
w ie rozpytyw ał się <1 zm arłą nauczycielkę. B jła  
w praw dzie ostrą, ule nie sroga. N ajbardziej da  
w ał się  jej we znaki n iew yehow any i niesforny  
firek Jark Coum as, którego zresztą bardzo czę­
sto karała lo  rózgam i, to  Karcerem. M ieszkał 
na rynku gdzie leż jego ojc iec  posiaual handel 
delikatesam i.

TAJEMNICZE ZNIKNIECIE GREKA.
Parker udał się  na rynek pud w skazany ad­

res:, Stw ierdził rzeczyw iście, że istn iał tam  
sk lep Arystydesa Coum asa aie od  dwu lat fir ­
ma przesła ła  istnieć. W yw iad w biurze m eldun­
kowi ni ustalił, źe 13 m aja 1932 r. Coum as o- 
pu.śoił Stockton, udają s ię  w  id  w iadom ym  
kierunku. Od tego czasu go już w Stockton w ię­
cej 11iewidzia.no. Parker u sta lił rów nocześn ie, że  
w p izead zień  m orderstw a zakupił Coum as mo-

1’otężiiy ok rę t  o 73.000 ton, na leżący  do linji 
o k rę to w ej  C unurd -L ine ,  k tó ry  w p rzysz łym  m ie ­
siącu  zos tan ie  z dok ó w  w C l jd e b a n k  spuszczony

toeykl z przyczepką oraz rew olw er w raz z n a­
bojam i w jednym  ze sk lepów  am unicyjnych w 
Stnekton. K ierownik szkoły pow szechnej zapj 
tany o op in ję  o  Oouma.sie uderzył się  w głowę: 
Ach, to ten Grek kłóry k ilkakrotn ie groził 
nannie Taylor, za lo. że rztefcomo sekow ała  
jego  syna! Łańcuch pos/.lak. który zacU kał się  
dookoła osoby Greka zam ykał s ic  coraz szcze l­
niej. Nie u legało  już teraz najm niejszej wątp.) 
w ości, że m orderstw a dokonał m ściw y Grek, za 
złe noty postaw ione syn ow i.

lU F /  IE ZBRODNI VRZA.
Teraz pozostało  ty lko  schw ytać m ordercę  

D ochodzenia detektyw a ustaliły  że Coumus 
wraz z sw ym  synem  udał się nu m otocyklu do  
M eksyku, by tam. w siad łszy  na okręt w rócić do  
sw ojej o jczyzny . Tu otw orzył sob ie  także han­
del delikatesów  pod nazw isk iem  Sm yrno Sm yr- 
nogranis. Za interw encją am basady am erykań­
sk iej został Sm yriiogranis aresztow any, a na 
żądanie am erykańskiego departam entu krym i­
nalnego przy m inisterstw ie spraw ied liw ości zo ­
stan ie w krótce od siaw ion y  do Am eryki. W  teti 
sposób odbędze Sm yrno Sm yrnogranis sw ą p o ­
w tórną podróż do Ameryki, by pow ędrow ać do  
hotelu w Sing-.sing lub wprost na krzesło elek  
tryczne. • (mi

na wodę. Jesl li) najw ięk-,/y  i n a jb a rd z ie j  
luksusow y  z d o tychczasow ych  . .m orsk ich  dra  
pucz} c h m u r" .

UŚMIECHY 1 UŚMIESZKI,

Konkurs na dowcip
Związek lo n d y ń sk ich  k o m ik ó w  ogłosił  k o n ­

k u r s  z n a g ro d a m i:  250 fun tów , 125 1 50 funtów., 
za n a j le p szy  d ow c ip  b ieżącego  ro k u .  W a ru n e k  
je s t  jeden, ale  pow ażny .  D ow cip  m usi  być. a b so ­
lu tn ie  now y ,  a u to r  zaś nie m o że  być kom ik iem  
zaw odow ym , pozaten i  n ie  m oże  to być dow cip  
szkocki.

Jeśl i  się  zważy, że fu n t  ang ie lsk i  w a r t  jest  
dzis ia j  -—• o ile  się nie  m ylę  — 28 z łotych, lo 
p ie rw sza  n a g ro d a  za  jed en  d o b ry  dow cip  wy 
nosi dziesięć ra zy  tyle, ile n a g ro d a  w ileńsk iego  
Z w iązku  L ite ra tó w  Zaw odow ych .  'P rzep raszam .  
B ądźm y ściśli— 12 ra zy  lyle.

A więc d w u n a s tu  zaw o d o w y ch  w ileńsk ich  
literatów', wziętych łączn ie  z ich  p rem jo w a-  
n em i u tw o ra m i ,  w c iągu  d w u n a s tu  lat  n ie  z a ­
robi  razem  tyle, ile jed en  dow cipn iś ,  k tó ry  na- 
deśle. d o b ry  k a w a ł  lo n d y ń sk iem u  zw lązkowi 
kom ików .

Tyle  co sześciu’, l i te ra tów  w ileńsk ich  przez  ' 
szUść lat  łącznie, zdobędzie  ten, k to  prześle  
dabkzy dowcip ,  a  i o s ta tn i  z n a g ro d zo n y ch  o- 
l r z y m a  jeszcze wcale  p rzyzw oitą  sum kę.

P o w ie  k toś,  że n ie  w y p a d a  p o ró w n y w ać  tuk 
p o w a ż n e j  rzeczy ja k  n a g ro d a  l i te racka  zawo 
d ow ców  w ileńsk ich ,  z a m a to rs k im  d o w c ip n i ­
siem. Ze n agroda  l i te rack a  to sława, w artość  
n iep rz e m i ja ją c a  i, z as ługa  wolier  spo łeczeńs tw a,  
p ozos ta łość  d la  potom nych .. .

Phi. . .  zapew ne!  Ale czy m yślic ie  państw o,  że 
tego nag ro d zo n eg o  w L o n d y n ie  dow cipu  n ie  
p r z e d r u k u ją  w szys tk ie  p ism a  całego św ia ta*  
S p ew n o ic ią  k a w a ł  ten p rze jd z ie  do h is to r j i  i za 
sto lat będą go sobie  o pow iadal i  j a k o  n a jśw ież ­
szy i ty lko  n azw isk o  a u to r a  p ó jdz ie  w z a p o m ­
n ien ie .  ale  t ru d n o  w ym agać ,  żeby za jeden  k a ­
wał p rzechodzi ł  zaraz  do Akadeiuj i  Nie.śiniertel- 
r.ycli. l)c 1’lc rs  m u s ia ł  ich w tym  celu w ym yśleć  I 
7. tysiąc.

Milj m b e z ro b o tn y c h  w łóczących  się po  L o n ­
d yn ie  b ędzie  n iew ątp l iw ie  p o w ażn ą  konkure i i -  ( 
f ją  dla  tych w szys tk ich ,  k tó rzy  w ty m  k o n k u r ­
sie  * e ch c ą  w ziąć  udzia ł.  Uw ażani  jed n a k ,  że 
w a r to  sprótiować. 250 fun tów  to n ie lada  gratKa 
za ró w n o  dla zaw odow ego  l i te ra ta ,  jak  i dla 
l i te rack iego  a m a to ra  czy rad jo n in a ło ra .

Ja  n ic  d o ra d za m ,  ani nie n a m a w iam  ale  
250 fu n tó w  angie lsk ich  to jes t  p ow ażny  grosz! j 
Adre.s Zw iązku  K om ikow : Londyn .  Chelsea
N ew ton  — str. 72. W el.
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Pozwolono mu 
nosić brodę

S iedem dziesięcio letn i wieśniak Jorga, z w io ­
sk i rum uńskiej Ciprieui, w ystąp ił z prośbą do  
prefek ta  okręgu aby pozw olił mu utrzym ać  
długą, siw ą brodę, p ielęgnow aną od 32 lut i na­
dającą mu pałrjarchalny wygląd. Jurgę zm u si­
ło  do tego kroku rozporządzenie władz sani 
tarnyeh, które zarządziły go len ie  b ud  i w ąsów  
w szystkim  m ieszkańcom  w iosk i Glprieni ze 
w zględu na szerzącą się  tam  zaraźliw ą chorobę  
skórna. W zruszony petycją Jorgi, prefekt wy­
d a ł w ieśn iakow i g lejl, na m ocj kiurego palrjar  
ctialna broda jego  została  w y ję ła  1 pod rygoru  
fryzjersk iego. l*rzypom sna ta h istorja zam ierz  
ełite już czasy obcinan ia  bród bojarom  w Ro­
sji za cara I*iotr 1 I go.

ly  ho Wy n a jp ię k n ie js z y c h  k u zy n ó w  luli 
j r h  ko legów , sp o w o d u  ich bezbożności, 
ugodow ośc i ,  p o g a rd y  dla  lu d u  lub czer 
w o n eg o  soc ja l izm u . Na p rz e m ia n y ,  wzbu 
d z a ją c e  trw ogę, lub obrzydzen ie ,  lub  roz 
rz ew n ien ie  s ta rszy ch ,  rycze liśm y  n a p rz e  
k ó r  „Jeszcze  P o lska  n ic  z g i n ę ł a 1, „Czer 
w u n y  s z ta n d a r '1, .piosenki pow stań cze  1 
rew o lu cy jn e .  Ci z M oskw y wyli j a k i e ­
goś „ T o g ro n o k a " ,  C z o rn s ja  g ła z a “ i t. p 
na  co o d p o w ia d a ły  im  głosy „Za N ie m c i  
za Niemen.?, „L ecą  liście z d r z e w a “ 15 > 
i to jeszcze  s iln ie  ró żn iczk o w a ło  ro d z i ­
ny : b r a ły  u d z ia ł  w p o w s ta n iu  czy ni s 
b ra ły ?  To b y ły  d w a  g a tu n k i  ludzi.

Z ezem  to w szystko  na  s ieb ie  pa tr / . \  
ło p rzy w iązan i  d o  sw y ch  w szechn ic ,  do 
sw y c h  kolegów , do sw ego m ło d / ień cz t  
g o  życia, k tó re  ty lk o  na in ty m n j  m od 
e n k u  b y ło  po lsk ie  T y lk o  „ G au d eam u s  ‘ i 
„G d y  w ieczorem  m a r z ę  s a m 1', ty lko  dzit’ 
d ż in a  n au k i  b y ła  k ra in ą  w spó lne j  l ia rm o  
mji. No i w ted y  gdy się zac ie ra ły  różn i  
cc d zie ln ic  i w p ły w ó w  pod c za ro w n em  
tc h n ie n ie m  w z a je m n y c h  za lotności.

A gdy do ro s ło  p o k o le n ie  z iem iań sk ie  
t a k  w y c h o w a n e  — gdy s tan ę l i  do reali 
z o w a m a  czegoś w życiu, w szyscy  z go ­
to w y m  w a rs z ta te m  pracy , ze s t łu m io n ą

in ic ja ty w ą  obo w iązk iem  osiedlenia  su; 
na  ztemi, choćby zdolności i zam iłow a  
n ia  p c h a ł j r wt in n ą  s tronę , gdy z a c z ę l i s  
m y  trac ić  s m a k  do ja ło w y c h  d y sp u t ,  w ir  
dy  p rzy sz ła  w ojna .

I Irzeba by ło  w y ra ź n ie  p o k azać  Kun 
się jesl. Bo sw o b o d y  lflOó i życie p a r ła  
m e rd a n ie  w b. zab. ro sy jsk im ,  to jeszcze 
nie b y ła  do  sed n a  rzeczy s ią g a jąca  „ p ró  
b a  z ło ta" ,  ty lko  p ró b a  sił. T e raz  zaś cho 
dziło  o w ybór .  W o ln y  czy n iew o ln y  miał 
być  Po lak , L itw in , d a lek i  In f lan tczy k ,  
m ężn y  F inn . te b l isk ie  n a ro d y ,  ta c a ­
ła  ro sy jsk a  tu rm ą  To jak o ś  poczuli  na 
w et ci, co się w yp ie ra l i  m yśli o N iopodle 
głości, j a k  p o k u sy  sza tań sk ie j .  W id z ia ­
ł a m  s ta r sz y c h  p a n ó w , p a t r jo tó w ,  synów  
w y g n ań có w , k tó rzy  p łaka li  s łysząc o łe 
g jonach .. .  z ro zpaczy ,  że n a r ó d  znów' sic 
bie gubi S ły sza łam  m ło d y c h  jegom oś 
ciów, dziś n a  d o c h u d n e j  służbie  R zeczy­
pospo lite j ,  j a k  k o lp o r to w a l i  w iadom ośc i  
o w yw ieszan iu  se tek  legjonistów' o uży 
w am  u p rzez  n ic h  ku l  duni-din.li (jest ta 
ki d r u k o w a n y  p ro te śc ik  po lsk i z Piotr.j 
g rodu) s ły sza łem  określen ia .. .  ech, lepiej 
nie cy to w ać  i s ta r a ć  się zapom nieć .

M obilizac ja  n ie  w zbudziła  zapa łu  
w śró d  szorSzyCłi w a rs tw  n a  wsi. R e k r u ­

ci szli r z n ą ć  „ p a m ie sz c zy k o w 1 , k tó ry ch  
m a ją  b ro n ić  od G erm ańca ,  a za razem  
szły g łuche  w e rs je  m iędzy  ludem , że 
w ła śn ie  „p a n o w ie  sp rz y ja ją  N iem com  1 
c zek a ją  ich by p rzyw róc il i  p o d d ań s tw o , 
zniesione  przez ru sk iego  c a ra " .  Zapewni:? 
u rzędn icy  rosyjscy te w ers je  ro z p u sz ­
czali. K olnęły  w y ły  po w s iach  i biegły 
sz locha jąc  za p o c iąg am i,  gdzie pod p i te  
. .m ięso a r m a tn ie "  rycza ło  p ie śn i  obce i 
p o n u re .  Z a p a n o w a ł  m o m e n ta ln ie  z u p e ł ­
ny c h a o s  n a  lin jacli  k o le jow ych  i cywile 
a lbo  g o d z in am i czekali  n a  odejśc ie  pe 
ciągu, a lba  w p ra sz a ć  się  m usie l i  do 
szeIonów wojskow ych

Polic ja  by ła  za ję ta  w y rz u c a n ie m  ob 
c o p o d d a n y c h  i dz ik ie  w y p ra w ia ła  wy­
b ryk i,  rozdz ie la jąc  żony od m ężów , tu r  
b u ją c  s ta ru s z k i  i t. p T y lko  od  gubernu  
tora. za p o rę k ą ,  m o żn a  by-ło u zy sk ać  dla 
ruch p o z o s ta n ie  na  m ie jscu .  U rzędn icy  
chodzili  w ażn i"  i w „ p a t r io t ic z c sk o m  
n a s la w lc n j i "  —  wiele osób z z.ieniiaust- 
w-a uw aża  lo za s to so  wne łączyć stę m a n i  
fe s tacy jn ie  z tem i o b ja w a m i.  W ilno  i 
k r a j  w-około zalały* k o m ite ty  pom ocy  
„ n aszy m  żo łn ie rzom ", p o w s ta ły  s z p i t a ­
le Czerw-onego Krzyża, „a ry s to k rac ja"  
m ie jscow a, zw łaszcza  lianie, rzuc iły  s :ę

w fa r tu c h y ,  k o sy n k i  i n ie  odstępow ały  
od so łd a tó w ,  w y m a g a ją c y c h  na jn iż szy ch  
posług , s p e łn ia n y c h  p rzez  d e l ik a tn e  du 
m y  z zap a łem  Z b io rk i  bie lizny, rękaw  te, 
p łó tn a  (do p e łn e j  in te n d e n tu ry  r o s y j s ­
kiej, Ł iedy łeg jo n o w a  b y ła  nędzarzem ),  
d y ż u ry  i posług i,  to by ły  n a k a z y  chwili,  
od k tó ry c h  u c h y la n ie  się n a ra ż a ło  na 
sp o ro  p rzy k ro śc i .  A cóż d o p ie ro  p ró b y  
w y d a rc ia  czegoś d la  tych. ja k ic h ś  w 
na j lep szem  ok reś len iu , w a r ja tó w .  d r /o ł  
cow  K rakow skich! M iasto  ro iło  się od zti 
lo tn y ch  s i t  stryczek, ro z b i ja ją c y c h  się z o 
ł ic e ram i,  od m u n d u ró w ,  od n a ja z d u  m us 
k iew sk iego , aż  c iasn o  było...  c a r  c a r o ­
w a  I c a ró w n y  m o d li ły  się k o le jno  w ()- 
s t re j  B ram ie ,  k u  rozczu len iu  jed n y ch ,  a 
o b u rz o n y m  w stręc ie  innych .  R ozbieżność 
pog lądów , o r je n ta c y j  p o sz e rz a ła  się co r  iz 
ja s k ra w ie j  Małe g ro n o  n iepodległościow ­
ców  p ra c o w a ło  w u k ry c iu .  Do legjonów 
w yjecha li  F ra n c isz e k  Ju r jew iez ,  s ta ry  
ro m a n ty k ,  M icha ł  R om er,  m ło d y  intel k 
tu a l is ta  i in n y c h  1 dku

T o  b y ły  te p ie rw sze  tygodnie ,  tak  ży 
vo s to jące  w m yś li  i p rz e d  oczam i

Hel. Romer

— 0 O 0 —-
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Peryp ;tje zawodników challengeu
(R eportaż w łasny z  lotniska mokotowskiego)

Niemcy iinisieli demontować swoje 
maszyny.

Ju ż  we w to rek , k iedy  pub liczność  o 
puśc iła  lo tn isko , a zaw o d n icy  odpoczęli 
n ieco p o  p ie rw szy ch  em o c jach  challen  
ge ow ych, K om is ja  S p o r to w a  p r z y s tą ­
p iła  do występnych czynności,  po lega ją  
eych na ogolnej ocenit  m a sz \  n i spraw­
dzeń .u  ich w agi. Te p ie rw sze  p ró b y  ja 
k im  p o d d an e  zostały sam o lo ty  c h a l l e n - 
ge'ow-c t rw a ły  całą  ś rodę  od w cze­
snego  r a n a  do późne j  nocy. P ró b y  te od- 
b y w a ły  się w h an g a rze  Nr 1, gdzie u 
stawiono- spec ja lne , b a rd z o  p recyzy jne  
w-agi o raz  na polu  p rzed  tym  h an g a rem  
P ro c e d u ra  by ła  n a s tę p u ją c a :  n a jp ie rw
k o m is ja  K ontro li  w yposażen ia  obowiąz 
kowego, pod k ie ro w n ic tw em  inż. Jago  
szew sk iego  b a d a ła  d o k ład n ie  w y p o saże ­
nie tech n iczn e  i uż.ytkowe sam olo tu , p o ­
tem  m aszy n a  szła do h a n g a ru ,  gdzie pod 
n a d z o re m  inż. Rzewskiego- poddaw ana. ' 
była w ażeniu .

( zesi na pierwszy ogień
Na p ie rw szy  og ień  poszły  trzy  zielu 

ne m a sz y n y  czeskie. Z p ie rw sze j  (pró­
by, —  k o n tro l i  w-yposażenia o b o w ią z k o ­
wego —  od razu  wyszli zwycięsko. K o­
m is ja  s tw ie rd z i ła ,  iż sam o lo ty  ich p o ­
s iad a ją  w szystk ie  n iezbędne  dla zapew­
n ienia  b ezp ieczeńs tw a  i wy-gody u r z ą ­
dzenia . Na w adze  okaza ło  się, iż \v ia  
kpi. Żacka  waży 552 kg, Amibruza 559.2 
kg, a R \ \  D -9 kpt. A nderle  p rzep isow e 
560 kg. Po odw ażen iu  samoloty czeskie 
p rzec iąg n ię te  zosta ły  na lo tn isko, gdzie 
o s te m p lo w a n o  części n iezm ienne , k to  
rych , do k o ń c a  zawodów już zm ien ić  nie 
m ożna . Po  tej m a łe j  , ,o p e rac j i ‘‘ m aszyny 
czeskie o d p ro w a d z o n o  do „m ac ie rzys te  
go" h a n g a ru  Nr. 3.

W k ró tc e  p o  tych  szczęśliwie dla Cze 
cliow- za k o ń c z o n y ch  jn ó b a c h  w szedłem  
do ich h an g a ru ,  K ap i tan o w ie  A m bruz  i 
Zaceń  poszli  ja-k się okazu je ,  ochłodzić  
się w bufecie , p rzy  m a sz y n a c h  został 
kpt A nderle  w raz  ze sw oją dz ie lną  ż> 
iią oraz  m echan icy .

G ra tu lu ję  p a ń s tw u  A nderle  pom yśi 
nego w y n ik u  p ró b

—  O m aszy n ę  m ego m ęża  —  odpo- 
v lada sy m p a ty c z n a  p. A nderle , k tó ra  
nie t ra c ą c  czasu s ic u / i  p rzy  sam olocie  
z ja k ą ś  ro b ó tk ą  kob iecą  -— nie  n i ie l ;-> 
my żadne j  obawy., przecież to słynny 
RWD. n a j lep szy  sam o lo t  na lo tn isku  
A\ ie też są p re c y z y jn e  i, ja k  się okaza ło  
ważyły nayyet m nie j,  niz każe re g n la m  n

—  M aszyny po lsk ie  —  d o rz u c a  k p t  
A nderle  —  i to zaróyy-no PZL, j a k  R W P  
należą do  na jw iększe j  k la sy  samolotów,’ 
sp o r to w y ch .  T y lko  m aszy n y  n iem ieck ie  
s to ją  na ty m  s a m y m  poziom ie.

kłopoty drużyny niemieckiej.
T y m c z a s e m  w łaśn ie  sam o lo ty  nic 

m ieck ie  sp raw iły  sen sa c y jn ą  n ie sp o ­
d z ia n k ę  K om isji  T echn icznej ,  a yyielki 
n-łopot syyojej obsłudze. Ju ż  yyc yytorek 
w-ieczorem k rą ż y ły  pogłoski, że p ró b n e  
w a le n ia  k i lk u  m aszyn  w ykaza ły  dużą  
nadyyyżkę i że w-skutek tego w h an g a rze  
n iem ieck im  do późne j  nocy-, t rw a ła  g o ­
rączkow a  p r a c a  n a d  u su n ięc iem  zb ęd ­
n y ch  części e k w ip u n k u .  Niemcy p rzygo  
tow-ali sw oje  sam oloty  do w-agi dop ie ro  
na p o łudn ie .  P ie rw sze  m aszy n y  jak ie  po 
szły n a  wagę nie  w y k aza ły  rażący ch  r ó ­
żnic, zos ta ły  je d n a k  pozhaw-ione wielu 
poży-tecznych części. J ed y n ie  m aszyna  
M orzika . K lem m  —  3(i z pe łnym  ekw i 
p u n k ie m  w-ażyła o 3 kg pon iże j  p r z e p i ­
sane j  wagi. S ta ry  w-yga ChallengeV>w> 
już w- B erlin ie  d o p i ln o w a ł  tej n iezbędne j  
w ed ług  reg u lam in u  „ d ro b n o s tk i" ,  j a k ą  
jest p rz e p iso w a  w aga

D ale j jed n ak ,  po  godz. 12.30 zaczęła 
się dla .Niemców tragcd ja ,  Staw-iano m a 
szyny n a  w agę  po  d w a  razy  i za k ażd y m  
razem , m im o  u su w a n ia  coraz  lo innych  
i coraz to b a rd z ie j  n iezb ęd n y ch  części, 
n a d w y ż k a  sięgała k i lku  kg.

N a m aszyn ie  H ir tc l ia  (Fiesc ler— 97) 
u sun ię to  d rug i  s te r  I a u to m a ty c z n y  roz 
ru szn ik  vita. I p o m im o  te j  he ro iczn e j  o- 
p e ra c j i  w ag a  w y k aza ła  jeszcze 561 kg. 
T rz e b a  było  p ru ć  w n ę trze  luksusow ej 
kabiny- i w yc iągać  naw-et w łosie  z foteli

M ech an ik o m  n iem ieck im  k ra ja ły  się ser 
ca, gdy  mu.ue-li po kolei demontow-ać 
sw oje p ięk n e  m aszyny ,  o d rzucać  owiew 
ki przy- ko łach ,  ta k  w ażne  dla  zw ięk sze ­
n ia  szy-bkości, usuw ać  czopy o ch ro n n e  
pod  śm ig łam i,  a naw-et m n ie j  n iezb ęd n e  
części m o to ru .

Oto n a p rz y k ła d  stoi na w adze  pięk  
ny l łe s se r sc h m it t  R F  108 z t ró j ra m ie n -  
n y m  śm ig łem  m o to ru  J l i r tch a .  P o d n ie ­
siono m a sk ę  m o to ru  i Komisja Technicy, 
na stw-ierdza ze zdu m ien iem , iż odk ręco  
no zaw ory  przy  jzrzewodach oliw nych , 
nu \Y szkielecie sam olo tu  w-y-piłowano 
zapob ieg a jące  w y c iek an iu  cennego  p ł y ­
nu weł zbędne  części ru r  s ta low ych , 
w z m a c n ia jąc y c h  k o n s tru k c ję .

—  Ja k ż e  z tern polecicie?
-  J a k o ś  dolec im s to n a m  nic prze  

szKodzi w ziąć m a k s im u m  p u n k tó w  przy 
p ró b ie  szybkości

Na m u ra w ie  p rzed  h a n g a re m  stoi kil 
ka  w ażo n y ch  już  i z d y sk w a lif ik o w an y ch  
n a raz ie  m aszy n n iem ieck ich .  M echanicy  
m a js t ru ją  p rzy  n ich  gorączkow o , usu- 
w-ając, co się da. Załogi n ie  t racą  h u m o ­
ru, ale k ie ro w n ik  zespołu n iem ieckiego, 
dz ia rsk i  O s to rk am p t chodzi zasęp iony

-  F a b ry k i  n ie  d o p a trz y ły  w agi —  
odzyw-am się do niego — ale t rzeb a  pr/.c 
znac, że m aszy n y  wasze są rzeczy w-iścię 
pierw-szorzędne.

F a b ry k i  zapóźno  doręczy ły  z a w o ­
d n ik o m  m aszy n y  i teraz  trzelia je  fa ta l-

Wszyjstkie sam olo ty  b io rąc e  udzia ł  w Mię­
d z y n a ro d o w y m  T u rn ie ju  L o tn iczym  m usza  mieć 
p rzep iso w ą  wagę. k tó ra  nie m oże  przekraczać

Żeby zrozumieć- jak ie ś  zdan ie  w języ k u  ob 
cym, trzeba zag lądać  do  s łownika.  Dla p rzy  
sw o jen ia  sobie  pojęc ia  technicznego  lub wogóle 
n au k o w eg o  w er tu jem y  eneykloped ję .  (.hcijc zro 
zumieć n iem ow ę  —  pro s im y  o p om oc  spccja li  
stę. I w knżdj  m z takicli  w y p ad k ó w ,  po w ię k ­
szych Czy m n ie jszych  m ozo łach ,  jak o ś  dobrnie- 
my do Sedna rzeczy.

J e s t  je d n a k  jed n a  dziedzina językow a ,  strnsz- 
na, w k tó re j  żauli n poliglola,  żaden  mędrzec,  
żaden  spec ja lis ta  od  g a d an ia  / n a  pa lcach  nie 
pom oże  i czu je  się w nie j  b e z ra d n y  i głupi jak  
p ac jen t  iv a m b u la lo r ju m  ubezpiecznhii  -społecz­
nej. Zagłębiać  się w nią  jes t  ró w n ie  niebez- 
pi, eznie, jak  w dzik ie  dżung le  W  dżunglacli  na  
k ażd y m  k r o k u  lekkom yślnego  p o d ró ż n ik a  eze- 
ka  u t r a t a  życia, tu —  n iec h y b n a  u t r a t a  przy 
lom ności  i um ysłu ,  co na  jed n o  wychodzi,

T ym  s t ra szn y m  p o tw o rem  jcsl —  styl u rzę ­
dowy.

iPewien biegły w zag ad n ien iach  teologicz­
nych  szewc -tłumaczył nu  pewnego razu , że u 
kościele  n ab o żeń s tw o  odbyw a się po łac in ie  
dlatego, b y  , p ro s ty  człowiek nie z rozum ia ł" .  
Nasi styliści prześcignęli  ojeow kośojota. T am ci  
p isali  po łac in ie  —  i . .prosty człowiek nie ro 
zum ia ł" .  Ci piszą irzekomo po po lsku  —  i ani 
krzywy, ani p ro s ty  człowiek nic w yrozum ieć  
też nie może.

Co m oże  tip, zrozumiu? p rzec ię tny  obyw ate l  
z tak iego  o to k w ia teczk a  sty l is tyki  u rzędow ej  
( in s t rukc ja  d la  ubezp ieczaln i  .społeczne]):

„Dla  ob liczan ia  sk ładek  za u b ezp ie ­
czenie  em e ry ta ln e  i na  wypadek  b ra k u  
p racy  na leży przen ieść  z w ykazu  s tanu  
z a t ru d n ie n ia  sumy os ta teczne  w y n ag ro  
d zeń  m ies ięcznych  do k o lu m n  zes taw ien ia

nie  kaleczyć Sądzę, że p rzy  ocen ie  tech 
rncznej w iele  z ty ch  m a sz y n  s t r a c i  po 
50 p u n k tó w  Nie lec im y zresz tą  d la  z w y ­
cięstw a, ale  dla h o n o ru  sp o r tu  lo tn icze 
go Rzeszy.

Niezawsze zresz tą  o ka leczen ie  m a  
szyn n iem ieck ich  odby wa się zupe łn ie  lo 
jah # e .  Oto n p .  K om is ja  T echn iczna  za ­
in te reso w ała  się szczególnie jed n y m  z 
„M esserschm idtow-“ , s to jącym  na w a ­
dze. Są to sam o lo ty  z ch o w an em i p o d  
woziam i, k tó re  m o g ą  dzięki usun ięc iu  
zb y tecznych  oporów- p o p ra w ić  sz y b ­
kość od 20 do 30 kim  Je d e n  z k o m is a ­
rzy te cn n iczn y ch  z a in te re so w ał  się tym 
m e c h a n iz m e m  i oto okaza ło  się ,.że b ra k  
korby , p o d n o szące j  lub  o puszcza jące j  
podw ozie . Bez tak ie j  k o rby  sa m o lo t  w o ­
góle nie jes t  zdolny  do uży tku ,  ty m  cza 
sein u su n ię to  ją  dla zm nie jszen ia  wagi. 
N iem cy t łum aczyli  się n ied o p a trzen iem , 
ale o d tą d  s k ru p u la tn ie  sp ra w d z a n o  m e ­
c h an izm  podw ozia .  Obsługi n a s tę p n y c h  
Messerschmidtów- m usia ły  p iz e d  w a ż e ­
n iem  demonstrow-ać d z ia łan ie  m ecliam  
zm u podw ozia .

P rzy  tych w szystk ich  k ło p o ta c h  d r u  
żyny  n iem ieck ie j  icli sam oloty  są rzeczy 
wiście pod  w ie lom a w zg lędam i re w e la ­
cyjne. C iekaw a jest np. k o n s t ru k c ja  
skrzydeł, k tó re  j iosiadają  d o ln ą  rucho  
m ą  część, d a ją c ą  się wysuwa* z m iejsca  
p ilo ta  i p o w ię k sz a ją c ą  szerokość  s k r z y ­
dła o- 40 cm, co m a  o g ro m n e  znaczen ie  
przy m a ły c h  szybkościach .

500 klg Zdjęcie  nasze  p rzed s taw ia  jeden z p o l­
skich sam olo tów , b io rących  u d z ia ł  w tu rn ie ju ,  
p ro w a d zo n y  przez  m echan ików  wagi.

sk ładek  w ten sposób, że w pozycjach  
I, 2 i 3 k o lu m n y  2-ej w p isu je  się ilość 
miesięcy w k ła d k o w y ch  ( ró w n a jącą  się 
liczbie p racow ników ),  do  k o lu m n y  3 
w p isu je  się sum y  w y n ag ro d zeń  m iesięcz­
nych w g ran icach  oznaczo n y ch  w ko lum  
nie l -ej" .

Jasne,  p ra w d a ?  'Niby po po lsku ,  n jednak 
i l i t  po polsku. ..Czlob Iru d n ie j i  było ugad a t '  ‘ 
Coś w rodza ju  o rm ia ń sk ie j  anegdo tk i  o śledziu ■ 

Zielonyj,  wisit i pieśni pojo t" .
A da le j  jeszcze w y ra źn ie j  i p rze jrzyśc ie j :

„Obliczenie  sk ładek  w y kazać  na leży  
j josh igu jąc  się sposobem . w sk az an i  m w 
k o lum nie  4 Znaki  ,S 10, 8 p roc ."  i , S. 
1.68 proc ."  w sk az u ją  że od sum y  pod an e j  
w k o lu m n ie  3-ej na leży  odliczyć wska 
zanu odsetki,  s twierdza jąc ,  na leżn ą  skład  
kę. Z n ak i  „MxG. 48" i Mx78 30“  o z n a ­
cza ją  że w s k az an ą  skl idkę m iesięczną  
należy pom nożyć  przez  ilość miesięcy 
sk ładkow ych" .

( liyba w ys ta rcz )  W ę d ró w k a  po o k ó ln ik ach  
izl) ska rbow ych ,  poczlt i .różnych urzędów1 m o g ­
łaby  ła two d o p ro w ad z ić  ( zy le ln ika  do zw ich ­
nięcia  władz um ysłowycli  i m yśli  s a m o b ó j ­
czych. Nie będziem y więc ■błąkali się więcej po 
łące s ty lu  urzędowego,  n a je żo n e j  podobnem i 
kw iatuszknmi.

V j e d n o c z e ś n i e  p am ięć  cofa  się o k i lk an aśc ie  
lal wstecz i z a t r z y m u je  się na  czasach  w k u w a ­
nia  h is to r j i  s ta ro ży tn eg o  E gip tu .  D w a ro d z a je  
p ism a  zn an o  w Egipc ie :  h iera tyczne,  d la  k a p ­
łanów , w ta jem n iczo n y ch ,  , żeby pros ty  człowiek 
n i e  z rozum ia ł '  i demolyczno,  'dla ludzi p rośc ie j  
szych.

W szy s tk o  lo już  by /u"  —  powiedzia ł  Ben- 
\k ib a .  Mam y znów jiismo h ie ra ty c z n e  i demo 

tyczne. wwicz*

W łoskic Bredy i Caproni.
Po sa m o lo ta c h  n iem ieck ich ,  k tó ry ch  

b a d a n ie  p rzec iągnę ło  się do godziny  5 
m . 30 p o  poł., p osz ły  n a  w agę czerw one  
m aszy n y  wdoskie. W łoska d ru ż y n a  w y  
ekw dpow ana  jest p ie rw szo rzęd n ie  i swe- 
m i je d n o l i te m i k o s t ju m a m i  sp raw ia  
w rażen ie  racze j  zespołu  w-o jskow ego , 
niż spo rtow ego . W łoscy p iloci p rzeb ie ra  
ją  się z re sz tą  po k i lka  razy  dz ienn ie : r a ­
no chodzili w t b ia ły ch  sp o d n ia c h  i s z a ­
ry c h  w e łn ia n y c h  sw e te rk ach ,  ]>o p o łu d ­
n iu  ffcT.fili -się w g ra n a to w e  quasi m a r y ­
na rsk ie  g a rn i tu ry ,  w ieczo rem  przyszli 
do  wTagi w’ Świeżo-Liałych k o m b in e z a c h  

i c z a p k a ch  z du żem i b ia łem i denkam i. 
T y lko  .szef zespołu, s ły n n y  Colom bo u- 
b ran y  jest  w b ia ły  g a r n i tu r  m a r y n a r k  i- 
wy, p r z y p o m in a ją c )  m u n d u r  o f ice ra  ko- 
lonjałnego.

—  Nasze m a sz y n y  —  m ó w i Colom bo 
—  nie są d o s ta teczn ie  przygotowanie do 
C hallenge 'u  i wstępują z a ró w n o  joolski 11 
i n iem ieck im , choc iażby  dz ięk i tem u , że 
tak ie  np. C ap ron i  m a ją  silniki za ledw ie  
140-konne. Nie l iczym y w cale na zd o ­
bycie  p u h a ru .  te m b a rd z ie j  że m aszy n y  
nie są do s ta teczn ie  o b la tan e  gdyż d o ­
s ta rczo n e  zostały za łogom  zaledw ie  
przed  tygodn iem .

—  Niech p a n  w to tak  b a rd z o  nic 
wierzy —  śm ie je  się jed en  ze s ta ry ch  
po lsk ich  C h a llenge’owców’ -— oni nto 
w m  to s a m o  w 1932 r. w Berlin ie , i 
p o tem  ich m aszy n y  o k a z a ł )  się na jszyb- 
Szona ze wszystk ich .

W łosi m a ją  w teg o rocznym  Challen 
ge‘u trzy  typy  m a s z y n - d w a  w s p o m n ia ­
ne C apron i ,  zw ane  inacze j  „Pallav iz i-  
no I “ , dw ie  „B redy  39 ', t ro ch ę  starszego  
ty p u  i dw ie  na jnow sze ,  r ew e lacy jn e  po 
dobno  „B redy  42 '. Są one p o d o b n e  t r o ­
chę do s am o lo tó w  n iem ieck ich  i rów n ie  
p ięk n ie  i celow o z p u n k tu  w idzen ia  a e ­
ro d y n a m ic z n e g o  o p ro t i lo w a n e .  Za to 
w yposażen ie  w-e w n ę trzn e  znaczn ie  słah 
sze. W  s a m o lo ta c h  C apron i  K om is ja  Te 
chn icznu  zakw estjonow  ała  n ieszczelną  
i zbyt c ienką p rzeg ro d ę  przeciw-oyniow ą 
W łosi obiecali  w c iągu  jednego  d n ia  n a ­
p ra w ić  ten de fek t  W czasie  p ró b  lechni 
cznycli i szczegó łow ych  oględzin s a m o ­
lotów zach o w y w ali  się w p rz e c iw ie ń s t ­
wie do Niemców z iście r z ) tn s k ą  godno 
seią i .spokojem. Co p ra w d a  sam olo t)  
ich  nic p rz e d s ta w ia ł )  d la  Kom isji  ma- 
te r ja łu  do zas trzeżeń , a w k a żd y m  razie 
p o s ia d a ł )  p rzep iso w ą  wagę.

Konstruktor pclski o zagranicznych  
maszy uach.

W  czasie  p o d d a w a n ia  ‘p ró b o m  p o l ­
sk ich  m a sz y n  (próby  w ypad ły  p o m y ś l ­
nie, a w aga  b y ła  d o k ła d n ie  przepisowrai 
z a p y tu ję  jednego  z k o n s t ru k to ró w ,  co 
myśli o zaw m dnikach  zag ran icznych .

—  N ajg roźn ie jsze  i na j lep sze  są n ie ­
w ą tp liw ie  m aszyny  n iem ieck ie ,  zw łasz­
cza w y p ró b o w a n e  o d d a w n a  F iese lc ry  i 
K lem m y, naw e t  po dzis ie jszej m a sa k rz e  
Są to n ia s /y n y  nieco szybsze  od po lsk ich  
pod o b n ie  j a k  w tosk ie  B rcd )  42. Od W ło 
chów zresz tą  sp o d z iew a łem  się czegoś 
więcej. M esse rchm id ty  n a to m ia s t  m u szą  
m ieć  ja k ą ś  u k ry tą  w adę, sk o ro  z a b ra n o  
z n ic h  na j lep szy ch  p ilo tów  z M orz ik iem  
na  czele. C how ane  podw ozia ,  do b re  dla 
zwhększenia szybkości,  m o g ą  je d n a k  z a ­
wieść p rzy  p ró b a c h  s t a r tu  i ląd o w an ia ,  
k iedy  ca ły  c iężar  sam o lo tu  n a p ie r a  na 
koła. N aogół powdem p a n u ,  że je s tem  
d o b re j  m yśli .

Francuzi przylecą?
S ensac ję  w yw o ła ła  n a  lo tn isk u  otrzy  

m a n a  w ieczorem  w iad o m o ść  z P a ry ża  
że F ra n c u z i  zdecydow ali  się na j^rzysta 
nie do  W arszaw -)- d w ó c h  sw oich  sa m o lo ­
tów C a u d ro n  C-500, jm o to w a n y c h  przez 
s ł ) n n y c h  lotników- D e lroya t  i Lecarm i . 
W ladom osć  ta nie zos ta ła  jeszcze po t 
w ie rd zo n a  ofic ja ln ie , ale  gdyby F r a n c u ­
zi is to tn ie  przylecieli,  m us ie l iby  bądz  
zap łac ić  w-ysokie  k a ry ,  jeśli Komisja 
zgodzi się u w zg lędn ić  tak  w ie lk ie  o p ó ź ­
nienie, bądź  też b ra ć  u d z ia ł  w C h a l len ­
g e ^  poza  k o n k u rs e m

Witold W olff,

Międzynarodowy Turniej Lotniczy w Warszawie

*

Żeby było trudniej zgadnąć
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HAZARD WILNA
Imprezy bardzo szKodliwe

l)o Monte Ca tło  j'eżdzą m agnac i ,  do 
Zoppot zag ląda ją  „ ś redn iozam ożn i"  —  
n a tom ias t  wileńskie .,grv sportowo-zręcz 
i lościowe" p ie lęgnują  żyłkę h a z a rd u  
wśa'ód naji)iedniej.izych i młodzieży 
szkolnej. Zasady gry  wszędzie są jed n a  
kowe. W  Zoppotacl) i Monte Carło  kręci 
ię ru le tka  -— w W iln ie  rzuca ją  kości, 

m onety , kó łka , lecz i tu  i tam  dążą  do 
jak  najw iększego  w y p o m p o w a n ia  p ien ię­
dzy z kieszeni na iw nych .  1 tu  i tam  wTy 
stępuje  w je d n a k o w e m  nasilen iu  em ocja 
h a z a rd u  —- zresz tą  m iljonera  r.ie p o d n ie ­
ci tak  p rz e g ra n ie  m il jonn  ja k  b ie d a k a —  
złotówki M ożno też nazw ać  „gry  spor- 
to*vo-zręcznościo\ve“ h a z a rd e m  na jpod  
lejszego ga tunku ,

* ^ *
Jestem  na  ry n k u  Ł u k isk im  Dzień 

ta rgow y Jak  zwykle, jest k ilka  imprez 
hazardów'} cli. Oto jeden  z „ k a n c ia rz y "  
w trzy  blaszki Jegom ość op eru je  z ręcz­
nie trzem a m eta low em i k rążk am i,  z k tó ­
rych jeden  m a  b a rw n y  rysu n ek  głowy 
kobiecej. Gra b a rd zo  ła tw a. Dziecko na 
wet zaw sze zo r jen tu je  się, gdzie leży k rą  
ż( k z ry sunk iem . Jegom ość jednak ,  po 
w płaceniu  przez gra jącego  pieniędzy, 
zręcznie zamie.nia k rążk i  i dzięki sobie 
ty lko  zn a n e j  m ach o rce  zawsze w y g ry w a  
Jest więc zw yk łym  oszustem.

Oto podchodzi do s to lika  m łoda  n ie ­
wiasta. O bserw u je  grę. W  pewniej chwali 
podn iecona  kładzie  rękę  n a  k rą ż k u  i mó- 
wi, w y jm u ją c  m onetę  p ięc iozło tow ą.

— S taw iam  dw a złote.
Jegom ość  c h w y ta  za b laszkę i k rz y ­

czy:
- -  P roszę  s taw iać pięć złotych tylko 

pięc złotych!
N iew iasta  w ah a  się, wreszcie zgadza 

się, lecz tego m o m e n tu  w ystarczyło , aby 
jegom ość zam ienił  k rążki.

—  Pusta  p rzeg ran a  —  krzyczy  tri 
u m fu jąco ,  a niewilista m a  łzy w  oczach.

—  T rzeb a  go za trzym ać ,  to oszust!
Jegom ość m o m en ta ln ie  ginie w  tłu

mie. Ma tn wspólników'. N iew iasta  zde­
ne rw o w an a  odchodzi. W k ró tc e  spo tykam  
zna jom ego  w yw iadow cę  i opow iadam  
m u  o incydencie. W y w iad o w ca  jest obu  
iz o n y  i woła jakiegoś jegomościa.

Panie , b \ ł \  tu b laszk i? Ja  w am  
Kto grat

czy, że szanse g ra jących  i w łaściciela sto 
lika nie są równe. N ik t im nie wyjaśni, 
ze w ub ieg łym  roku  „W a c ek  i spółka 
potrafili  w y p o m p o w ać  z kieszeni biml- 
n y c h  w iln ian da tys ieya  z ło tych  d z ienn ie , 
że obecnie, k iedy  każd> grosz jest drogi, 

W acek  i sp ó łk a1 m ają  po paręset a na­
w e t  i w ięcej z ło ty c h  dziennie .  Nie płacą 
żądnych  świadczeń, nie f ig u ru ją  n a  l iś­
cie o fiarodaw ców '. Nikt nie w ytłum acz}  
dzieciom i młodzieży, s terczącej p rzy  slo- 
likat-h h a z a rd u  na  ul. M ickiewicza i na  
T argach , że hardz ie j  'ch w a leb n ą  jest rze­
czą złożyć 10-groszow.j o fiarę  na g łod­
nych, na  pow odzian , niż p rzegrać  je o- 
szu .tom .

Nikt nic w ytłum aczy , a szkoda.
:l: * *

Kto o trzy m u je  zezwolenia na  te im ­
prezy  i d laczego S ta ros tw o  G ro d z k ie 'w y ­
daje  je? Podobno  inwalidzi m a ją  ten 
przywilej.  W ięc dlaczego w tak im  razie 
„gry h a z a rd o w e "  p row adz i  ja k a ś  spót 
ka, jakiś  W acek ?

„Stoliki h a z a rd u "  są z jaw iskiem  bez­
względnie szkodliweni. Apelujemy przeto 
do p. S ta ros ty  Grodzkego, ab y  zantereso- 
wał się bliżej lą sp raw ą. A jeżeli referent 
k tóry  będzie dowodził o nieszkodliwości 
tych imprez. —  lo n iech w eźm ie  10 zło­
tych i zagra. Włod.

Kalendarzyk łowiecki 
na wrzesień

Na p o d s taw ie  p rzep isó w  łowieckich , o b o w ią ­
zu jących  na  terenief-calego k r a ju  oprócz  w o je ­
w ództw a śląskiego, we w rześn iu  po low ać  wolno 
na n a s tę p u ją c ą  zwieyzynę i p tac tw o:

JelenieJbyki,  d an ie ie - rogacze  -(od 15 w rześ­
nia), sarny-koz.ły, c ie trzewie-koguty ,  c ie trzewią,  
k u ry  (w woj. w ileńsk iem , b ia los tock iem , i .owo- 
gródzk iem , po lesk iem  i wolyńskiera  do 15.1S.I, 
j a rząbki ,  p a rd w y ,  k u ro p a tw y ,  p rzep iórk i,  s to n ­
ki, b a la l jo n y ,  dzikie kaczory ,  dzik ie  kaczki  !si- 
m ice i młode) o raz  inne  p tac tw o  wodne  i b ło tne  
dzik ie  gołębie, drozdy kwiczoły,  paszkoty ,  dr  
kie łabędzie,  dzik ie  gęsi, p ta k i  k ru k o w a te  i d r a ­
pieżne  z w y ją tk ie m  jas lrzęb i-go tęb ia rzy  kro- 
gulców, w ron  i srok , o raz  dziki.

— o[]o—

K U  K O R
— Skandal.  F red ,  mieć tyle  długów, to w tty d  

—  oburza  się ojciec F reda .
—• Święta racjo,  zwłaszcza g d y ‘ się ma tak  

bogatego ojcal —  o dpow iada  Fred .
(„Mercury")

K U R J € R S P O R T O W Y
Bokser Schmelling zwycięża

W H a m b u rg u  odbył  się w obecności około  W al te rem  Neusetem. Mecz zakończy ł  Się zwy- 
100.000 widzów .sensacyjny mecz boksersk i  mię- c ięslwem bokse ra  n iemieckiego, k tóry  p o kuna t  
dzy 1). m is trzem  świata  Ni< nicein \ In x em  Schniei- prn,eriwnika yv 0 run d ach ,  
l ingiein  a s łynnym  b o k s e r tm  a m e ry k ań sk im

Konferencja dziennikarzy sportowych

w szystk ie  b u d y  p o zam } k am . 
w blaszk i?

—■ J a k  Boga...
—  No, ja  w am  pokażę...
W yw iadow ca  opow iada  mi, że jego 

moście, pos iada jący  gry hazardow e, z n a ­
ją  się ja k  łyse konie. Pan i  k tó ra  p rz e ­
gra ła  we w to rek  ubiegł} pięć z łotych 
po w in n a  złożyć m eldunek  w policji. Jest 
nadzie ja ,  że. k anc ia rze"  zw rócą  jej p rz e ­
graną

Od innej osoby dow iedz ia łem  się. że 
na  te stoliki h a z a rd u  na ry n k u  Łuk isk im  
n ik t  nie w y d a w a ł  zezwolenia. Może je 
zlikwidować, rozporządzen ie  k o m en d an ta  
policji, a wtedy chłopi, uczniowie i b ie­
dota wili n ,k a  nie będą  o szuk iw an i w 
biały  dzień na  oczach p rzechodn iów  i 
fu n k c jo n a r iu sz y  policji.

* * *
Jes tem  na T a rg a c h  F u trza rsk ich ,  — 

przed jiawilonem  gier sportow o-zręczno  
śc iow ych". Im prez tak ich  jest na T a r ­
gach sporo. P osiada  je p rzew ażn ie  „ W a ­
cek i sp ó łk a"  Mają zezwolenie S tarosty  
Grodzkiego. Tmjireza h a z a rd o w a  na  ulicy 
Mickiewicza należ} rów nież do nich.

t znow u, podobnie  jak  na rynku ,  
prz} s to likach h a z a rd u  najw ięcej sterczy 
dzieci i młodzieży. R zucają  dziesięciogro- 
szowe m o n e ty  na p o rysow aną  k w a d r a t a ­
mi ceratę. Mają nadzie ję  w ygran ia  i zaw 
sze p rzeg ryw ają .  Nikt im nie wytłurna-

M IEJSK I TEATR L E T N I I
w  O grodzie po - Bernardyńskim .

DzIS i Jutro o g o ć i .  8.30 w.

DAMA w BIELI

Dr. Rywkind
Choroby uszu, nosa i gardła 

P rz y jm u je  tł—12 i 5— 7 
Trocka 9, tel. 735.

K orzys ta jąc  ze sposobności,  że w 
W iln ie  b aw ił  prezes  d z ien n ik a rzy  s p o r ­
tow ych  red . W- S ikorski, zw o łana  zo.,- 
tata k o n fe re n c ja  d z ie n n ik a rz y  wileńs­
k ich , p iszący ch  o sporcie. \ a  k o n ie re n  
cji o m aw ian o ,  szereg  zagadn ień  n a tu ry  
czysto zaw odow ej.  N a jc iek aw szy m  le ­
m a te m  by ła  .sprawa ew en tu a ln eg o  / j a -- 
d u  p ra s y  sp o r to w e j  do W iln a

P ro je k t  w yzn aczen ia  z jazdu  do W il­

na u zy sk a ł  w p ie rw szy m  rzędzie  p o p a r ­
cie p rezesa  W Sikorsk iego , jed n ak o w o ż  
wT duże j  m ierze  zależeć będzie  od s t a n o ­
w iska  jakie za jm ą  w d a n e j  sp raw ie  wi 
kńskifc w ładze  spo rtow e , k tó re  p o w in n y  
je d n a k  p rzy jść  d z ien n ik a rzo m  sp o r to ­
wymi z p o m o cą  o rg an izacy jn ą .

n rezes S ikorsk i ,  po spędzen iu  w Wit 
nie jednego  dn ia  w y jecha ł  w czo ra j  do 
W arszaw y .

Temsisci Cresovii w Wilnie
J u t r o  na  k o r ta c h  k lu b u  p ra w n ik ó w  

rozpoczn ie  sic c iek aw y  mecz tenisow y 
m .ędzy  g raczam i Cresovii g rodz ieńsk ie j  
a  ten is is tam i k lubu  praw ników ' wileń 
skich.

Z apow iedź  tego s p o tk a n ia  obudzi 
chyba  wdelkie z a in te re so w an ie  chociaż 
by z tego w zględu, że nie m ie liśm y  w' 
ty m  sezonie  ani jednego  jeszcze s p o tk a ­
n ia  między k lubow ego  W ogóle  z teni 
sem w ileń sk im  jest  b a rd z o  źle jak o ś  nie 
zapow iada  się n aw e t ,  by  ro zeg ran o  w' 
tym  ro k u  m is t rz o s tw a  W ilna , k tó re  im a

ły się w c z o ra j  rozpocząć.
Z ą p y tn j im y  co rob i w W iln ie  szano  

w ny  Z a rząd  Wit. Okr, Zw. T en isow ego?
W ystęp  g raczy  Cresovii będzie  chy 

ba p ię k n y m  p op isem  gdyż re p re z en tu ją  
oni w ysoki poz iom  gry. F in a ło w e  .p o t­
k a n ia  od b ęd ą  się w niedzielę. Klub pra 
wmików w'yłonił na  ju trze jszy  i niedziel 
ny  m ecz  n a s tę p u ją c ą  re p re z en ta c ję  p. p.: 
Dowrborow'a, F lo rc z a k o w a ,  Zaborow sk i,  
W enk  i B ukow ski.

K ie row nik iem  z aw ed ó w  jest p. p ro k  
B o h d an  Dowsbór.

Jutro regaty wioślarskie
J u t ro  na W ilji  ro zp o czn ą  się między 

k lu b o w e  reg a ty  w iośla rsk ie .  S ta r t  regat 
p rzy  m oście  s t ra teg iczn y m  na  A ntokohi. 
a m e ta  przy W iteb sk iem  T o  w W ioślar-  
skiem.

R egady  ro zp o czn ą  się o gudz. 15. W 
p ie rw szy ch  p rzed b ieg ach  ja d ą  o d razu  
w ioślarze  G rodna  z w ioś la rzam i W.K.S 
„Śm igły" . Z aznaczyć  trzeba, że A.Z S. 
m ia ł  szczęśliwy dzień  losu jąc  w a lkow ery .

P. 0. S. w policji
P rzed  Kilku d n ia m i  zakończy! się 

k u rs  p o l ic y jn y  P O. S. p row adzony  
p rzez in s t ru k to ra  O środka  W. F  p i  ul 
A. Sadow skiego .

P ró b ę  P  O, S. zdało  400 po l ic jan tó w  
Z aznaczyć  trzeba , że p o n a d to  P. O. S.

o trzym ali  k o m  Gliński i asp. B aum an .
P ró b y  na  P. O. S, p rz e ra b ia n e  były  

na  P ió rom oncie .  Jes t  to b a rd z o  ład n y  wy 
n ik  p ra c y  sp o r to w ej  p ro w a d z o n e j  p rz e /  
polic ję  w ileńską .

Przed meczem Polska— Niemcy
R eprezen tacja  p i łk a rsk a  Niemiec p rzyjeżdża 

do W arsz a w y  w dn iu  8 września  o godz. 20 
wieczorem K ierownik iem  ekspedycji  będzie p. 
L innem ann.

Mecz t e n  zgromadzi p raw d o p o d o b n ie  r e k o r ­
d o w ą  v. stolicy liczbę publiczności Dotychcza­
sowe zgłoszenia  na  bilety ws tępu  przekracza ją  
już 12 000. Między innemi n iem ieckie  b iura  po ­
dróży zwróciły  się o 2.500 miejsc n a  zawody d!a

PIĘKNE WYNIKI 
ZAWODÓW PŁYWACKICH.

O rg an izo w an e  p rzez  o ś ro d ek  W . F. 
zaw ody  p ły w ack ie  pod  h as łem  „ s z u k a ­
m y o l im p ijczy k a"  cieszą się coraz  więk- 
szem  pow odzen iem , g ro m ad ząc  na  s t a r ­
cie coraz  w ięcej zaw odników

Z o s iągn ię tych  wyników' na uwagę 
zas łu g u ją  dw a, a m ianow ic ie  S ta n k ie ­
wicza z O gniska  KPW . czas na 400 m 
fi m ili .  4 1 sek  i w yn ik  G am p era  na 100 
m ir .  —  1 m in . 29 sek.

S T R Z E L E C  W Y C O m / i  S IĘ  Z LIGI.
Zarząd k lubu  sp o r to w .g o  22 Strzelec w Sit dl 

cuch na osta tn ie in  sw ian posiedzeniu p o s ta n o ­
wił def in i tywnie  wycofać się z dalszych rozgr> 
wek o m is trzostwo I.igi Zarząd w swoich m o ty ­
wach podkreś la  'że k rzyw dząca  decyzja  o d e b ra ­
nia Strzelcowi dw óch  punk tów , zdobytych cięż 
k im  wysiłkiem d rużyny ,  m e  do tknęła  osób, kló- 
re zawiniły, lecz nm ń.u ią ,  m to d ą  drużynę,  która 
nie była w stanie  znieść ciężkiego ciosu i psychi 
radiu  zupełnie  się załamała .

PRZED MECZEM Z GRECJĄ.
Dziś, w sobotę  i n iedzielę na  k o r ta c h  I.cgji 

rozegrany  zostan ie  os ta tn i  już  w tym ro k u  mecz 
e lim in acy jn y  o p u h a r  Dłf\'i*a. P rzec iw n ik am i 
n aszym i są Grecy. Stalios, Nicolaides i Zachos. 
Mecz ten ma dla nas n ies łychan ie  ważne  znacze ­
nie. Jeżeli go wygram y, to w p rzysz łym  roku  
sp o tk a m y  się w ćw ierć  f ina łach  z na js i ln ie j  
szemi p ań s tw am i  tenisowemi. lak  więc czekają  
nas ew en tu a ln ie  s tosow nie  do w yniku  lo sow ania  
m ecze  z F ra n c ją ,  A its t ia l ją ,  Czechosłowacją .  Ita- 
lją,  H o land ją ,  N iemcami,  względnie z Jugo- 
s ławją.

Mecz z Grecją  będzie  spec ja ln ie  ciekawy ze 
względu na  d oskona łą  fo rm ę  TłOcz.yńskiego i 
Hebdy \  t rzeb a  dodać, żc jest  to juz osta tn ia  
o k a z ja  o g lądan ia  tej p a ry  przed icli w y ja z ­
dem zagran icę  na  dłuższe tournee.

W do tych czaso w y ch  m eczach o p u h a r  Davi- 
sa zaw sze  n a jm n ie jsz e  za in te re so w a n ie  budz iła  
gra  podw ó jn a .  Było to z rozum ia łe ,  gdyż nie 
mogliśmy znaleźć  k o m b in a c j i  d o s ta teczn ie  moc 
nej,  k tó ra  m og łaby  zwyciężać a  jednocześn ie  
p o ry w ać  tem p e ra m en te m  i .zgraniem  widownię .

Nareszcie  doczekal iśm y się jrary Tarłów  
skiego i B ra tka ,  k tó r a  swrą g rą  podczas  m is t ­
rzos tw  n a ro d o w y ch  ze lek tryzow a ła  widownię .  
S podz iew am y się, że debiut  T ar ło w sk ieg o  i Brat 
ka, p rzerw ie  złą passę  d o u b d a  polskiego.

W LIDZE I O WEJŚCIE DO LIGI.
W  najbliższą  niedzielę odbędą  się n a s t ę p u ją ­

ce sp o tk a n ia  l igowe w W arszaw ie  n a  bo isku  Po 
lonji  o godz. 10, de rby  stolicy Po lon ia  —  Legja, 
w Łodzi W a rsz a w ia n k a  — Ł. K. S., w Krakowie 
W is ła  —  R uch orinz Podgórze  —  Pogoń. W  Poz­
n an iu  W a r t a  —  G arbarn ia

Ostatn i mecz Cracoyia —  Strzelec nie dojdzie 
do sk u tk u  spow odu  w ycofan ia  sie Strzelca z Li- 
tft-

O wejście  do Ligi odbędzie  się sześćś sp o t ­
kań.  W  W arszawie,  p raw d o p o d o b n ie  w s o b o l , , 
Gwiazda spo tka  się z Ł. T. S. G. pozatem  w n ie ­
dzielę walczą Gryl —  Legja (Poznań) w T o r u ­
niu, Unja —  Śląsk w Sosnowcu, Czarni 7 p. p. 
Leg. we Lwowie, P. K. S. Łuck  —  Rcyera  w 
Lucku, Śmigły —  W  K. S. G rodno  w Wilnie.

W SPRAWIE KUSOŁIŃSKIEGO.
Prezes W arszaw ian k i  j>i>łk. Goebbe) in fo r ­

m u je  nas  że postan/iw ienie W a rsz a w ia n k i  co do 
zawdeszenia Kusocińskiego o trzym ał  w czoraj,  we 
środę dalszy bieg. Klub przesła ł  m ianow ic ie  do 
zarządu  PZLA m otyw y  zawieszenia.

W  m otyw ach ,  iktórycb w całości podać  nie 
m ożem y, położono główny n ac isk  na niezdyscy 
p i lnow anie  Kusocińskiego. lekceważenie  obowią 
zków spor tow ych  i t d.

publiczności niemieckie j.
/  całej  P o lsk i  przy  jadą lia mecz do  W arsz a w y  

pociągi popularne .  Ze Śląska zapowiedziano  przy 
jazd 4— 5.000 osób. Ze L w ow a 2.000, z Lodzi —  
około 1500

Na s tad jo n ie  W o jsk a  Polskiego, gdziie odbę 
dzie  się mecz,  t rw a ją  prace  n ad  powiększeniom 
liczby miejsc  s to jących  do 18.000. Ogólna licz 
ba  miejsc na  s tad jon ie  p rzekroczy 25.000.

K aiąilcu  —  to ch leb  p o w .z c d n i —  
K arm i rozum , u cz u c ie  i fan taz ję .

N O W A

Wypożyczalnia Książek
W ilno, Ul. Jagiellońska 16, m. 9.

OSTA TNIE NOWOŚCI.
Kaucja 3 zł. A bonam ent 2 zł.
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Wiadomości gospodarcze
Piekarnie do suteren

J a k  \via(łomo na n iu t )  p rzep isów  o 
p i e k a r n ia c h  miały być l ik w id o w an e  
w szelk ie  p ie k a rn ie ,  m ieszczące  się w su 
te ren ach .

O b ecn ie  sp ra w a  l ik w idac ji  p ie k a rń  
su te re n o w y c h  u legła  za sadn icze j  z m ia ­
nie . Chodzi o to, iż z p u n k tu  w idzen ia  <..- 
b ro n y  p a ń s tw a  p ie k a rn ie  i inne  zakład} 
spo ży w cze  m u s z ą  być  u rząd zo n e  w p o d ­
z iem iach  pod  sc h ro n a m i .  W ynoszen ie  
p ie k a r ń  na  p o w ie rzch n ię  p rzeczy  zasa 
d o m  w alk i  p rzec iw lo tn icze j .

W n a jb liż szym  czasie  sp ra w a  ta o- 
t r z y m a  osta teczne  rozs trzygn ięc ie  —  i 
s to so w n ie  do  tego p iek a rn ie  u k r y ją  się 
w podz iem iach .  (a).

Spodziewany wzrost 
ceny chmielu

Na n ie l icznych  p la n ta c ja c h  c h m ie lu  w 
W ileńszczyźnie zb ió r  z n a jd u je  się już 
w pełni i z akończy  się p r a w d o p o d o b n ie  
w p ie rw sz y c h  d n ia c h  w rześn ia .

Ze w zglądu  na n ie sp rz y ja ją cą  p o g o ­
d ę ,  j a k a  p a n o w a ła  w' okras ie  w egetacj.  
ch m ie lu  zb ió r  b ęd z ie  m nie jszy  niż w 
ro k u  ubieg łym .

Ceny ch m ie lu  p ra w d o p o d o b n .e  pój 
<ią w t górę. .sk ładają  się na  to dvt le przy 
c z y n y .  P ie rw sza , to zbiory gorsze od ze 
sz ło rocznych ,  d ruga ,  główmicjsza to 
znaczny wzrost spożycia  p iw a ,  k tó reg o  
w ro k u  o ieżąeym  s k o n su m o w a n o  o 2,6"/f 
w ięcej niż w ro k u  ub. B ro w ary ,  ze wzglę 
d u  n a  w y c z e rp a n ie  d a w n y c h  zapasów , 
b ę d ą  m u s ia ły  z a k u p ić  w iększe  iiosci 
c h m ie lu ,  a w t zw iązku  z tern cena  c h m ię : 
lu  u legnie  zwyżce. (a)

Targi Chmielarskie 
w Lublinie

D o ro czn y m  zw ycza jem  o d b ę d ą  się »v 
d n ia c h  12— 2(i w rześn ia  wr L ub lin ie  T a r  
gi C h m ie la rsk ie ,  o rg an izo w an e  przez Lu 
b e łsk ą  I z b s P rzem y s ło w o -H an d lo w ą .

Polska na siódmem 
miejscu

W ed łu g  d a n y c h  M iędzynarodowego In s ty tu ­
t u  H a n d lu  w B rukse li ,  P o lsk a  z a jm o w ała  w r o ­
ku  ubiegłym  s iódm e  m ie jsce  w ś ró d  producen tów  
węgla n a  świeoie. Na p ie rw szem  m ie jscu  z n a j ­
d o w a ły  się iStany Z jednoczone ,  p ro d u k u ją c e  
176.329 ton węgla, d rug ie  W B ry ta n ja  z p r o ­

d u k c ją  210 300 ton, Irzecie  Niemcy 109.021 ton, 
c zw a r te  ZSKR 72.238 ton, p ią te  F r a n c ja  46.853 
tony ,  szóste  J a p o n ja  30.048 ton ,  oraz  siódm e 
P o lsk a  z p r o d u k c ją  27.345 ton.

Na da lszych  m ie jscach  z n a jd u ją  się: Belgja, 
ln d je  B ry t jsk ie  F n j a  Po łu d n io w o -A fry k ań sk a .  
H o lan d ja ,  C zechosłow acja ,  Zagłębie  Saa ry  i in- 
ne. Należy zaznaczyć, że wzdos! w ydobycia  węg 
la  w r. ub. z aznaczy ł  się lylko w Jaj)onji ,  k tó ra  
z s iódm ego  m ie jsca  p rzesz ła  na  szóste  o raz  w 
ZNHR., k tó ry  z p ią tego  p rzeszed ł  na  4 d e  P ro  
d u k c j a  wszys tk ich  innych  k ra jó w ,  iak rów nież  
o g ó ln o św ia to w a  w tym okres ie  znaczn ie  się 
.zmniejszyły.

Przed Zjazdem Kupców i Przemysłowców 
Branży Futrzarskiej i Kuśnierskiej

P rzy g o to w an ia  do zw oływ anego  po 
raz  p ie rw szy  w Polsce Z jazdu  Kupców i 
P rzem ysłow ców 7 B ran ży  F u t r z a r s k ie j  i 
K uśn ie rsk ie j  w d n  l i  2-iin w rześn ia  \  
b. w W i lnie są n a  u k o ń czen iu

K o m ite t  o rg an izacy jn y  Z jazdu  o t r /y  
m u je  z ró ż n y c h  o śro d k ó w  fu t rz a r s tw a  i 
ku śn ie rs tw a  wT Polsce zg łoszenia  na 
Zjazd, co w skazu je ,  że in ic ja ty w a  Zjaz 
du  okaza ła  się celow ą. Poza R adą Na 
czelną  zrzeszeń fu t rz a r s k ic h  i z rzeszenia  
m i re g jo n a ln em i na Z ja /d  zap roszono  
szereg osobistości ze św ia ta  gospodarcze  
go, in te re su ją c y ch  się zag ad n ien iam i 
p rzem y słu  i h a n d lu  fu trza rsk ieg o  w Pol 
sce, o raz  k ilku  p rzeds taw ic ie l i  re so r tów  
g o sp o d a rczy ch  Rządu. Kto będzie  r e p r r  
z e n to w a ł  na tym  Zjeździe  p. m in is tra  
p rzem ysłu  i b a n a łu  jeszcze nie w ia d o ­
mo, lecz n a p e w n o  tw ierdzić  m ożna , iż 
ten re so r t  rep rezen tow ra n y  będzie  przez 
kiiku  w y b itn y c h  znaw ców  p rze  jawów 
rozw oju  h a n d lu  i p rz e m y s łu  f u t r z a r s k ie ­

go w Polsce i zw iązan y ch  z tern z a g a d ­
nień  za ró w n o  w zakres ie  e k s p o r tu  jak, i 
im p o r tu .

O tw a rc ie  Z jazdu  nas tąp i  o g o d z i i re  
18-ej w d n iu  1 w rześn ia  w sali o b rad  Iz 
by P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  i w1 tym że 
dn iu  uczes tn icy  Z jazdu  w y s łu ch a ją  refe 
fe ra tó w  p o d  tyt. „ P o d s ta w o w e  p o s tu la ty  
p rzem y słu  i h a n d lu  fu trza rsk ieg o  i kus  
n ie rs tw a  w Polsce" i ,,S p raw a  s ta łych  
T a rg ó w  F u trz a r s k ic h  w PoLsce". Tegoż 
dn ia  u k o n s ty tu u j  j się komi.,je  prze.my 
słowa, h an d lo w a  i k u śn ie rsk a ,  k tó re  o- 
b ra d o w a ć  b ę d ą  w g o d z in ach  p rzedob ia  
do w y ch  d rug iego  d n ia  Z jazdu . D rug ie  i 
o s ta tn ie  p le n a rn e  z e b ran ie  Z jazd u  w y z ­
n aczo n e  zos ta ło  na godz inę  18 ą. Już  
zgóry za sadn iczą  wagę należy  p rzyp isać  
rezo luc ji  w sp ra w ie  s ta łych  do ro czn y ch  
targów w polsce i życzyć, ażeby  miej 
cem ta rgów  pozosta ło  W ilno , k tó re  inic 
ja ty w ą  zo rg an izo w an ia  P ie rw szy ch  O 
gó lnopo lsk ich  Targów  1-u t rz u rsk ic h  wy 
p rzedz iło  inne m ias ta  Polski.

Jeszcze o lat wyżce opłat P. K. 0.
b u ż e  poruszen ie  w .sforach gospodarczych  

wyw oła ła  zapowiedź  w prow adzeni*  z dniem  1 
września r. b. o lb rzym ich  jiouwyżek opłal m 
brani*  czekow ym  P. K, O. Ja k  się d o w iad u jem y  
.sprawą tą zajęły  się już l /b y  Przem ysłow o  Han 
dlowe i o rganizacje  gospodarcze.

Całość k o m p lik u je  niezwykle fakt,  żc szer >- 
kiej  publiczności  n iep o s ia d a ją ce j  kon t  w PKO. 
nie u w a ża n o  za stosow ne pow iadom ić  o nowy i i, 
op ła tach ,  k tó re  n a jd o lk l iw ie j  o d b i ja ją  się na na j  
uboższy cli s fe rach  społeczeństw a W  ten sposób 
każdy, k to  p rzy jdz ie  (począwszy od 1 września) 
do ok ienka  poczitowcgo by  nad ać  czek, będzie 
zaskoczony niespodziewanie  w ysoką  opłatą .  

Poczłowa k a s a  Oszczędności ograniczyła  sit-

tylko do rozesłania  okó ln ików  do posiadaczy 
ra ch u n k ó w  czekowych, przyczem  wyjaśnienia  
w tych o kó ln ikach  są  nieścisłe, twierdzą one I .  j  

wiem że „m n iam  opłat  polegają  zasadniczo na 
zmianie samego sys tem u ich pobierania ,  nic  zaś 
na podwyższeniu s taw ek" ,  tymczasem  ten sam 
okólnik o kilka wierszy niżej poda je  odnośn ie  
wpłat na konta,  że „zostały podwyższone  w nie 
znae ziiym sil pniu".

W rzeczywistości jwidwyżki są znaczne, w 
liicklórycli  wypadkacli  sze.W-dziesięciok rolne.

Zwyżka  opłat  n iewątpliw ie  odbije  się na  i • 
woju  dzia łalności P. k .  O., tak jio trzebnej dla 
kra ju .

Wielkie manewry w ło sk ie

Przed  k i lku  d n iam i z ak o ń c zo n e  zosla ly  w ie lk ie  m a n e w ry  włoskie. Xa zd jęc iu  dw a j  m in is t ro w ie
w in i f o r m u d i  n a  czele  sw ych  tfrup.

Na wypadek zgubienia 
obligacyj 

Pożyczki Narodowej
Minister sk a rb u  w y d a ł  z a rząd zen ie  w s p r a ­

wił utrii-conyrh obligacyj  Pożyczki N a rodow ej 
W łaśc ic ie l  u t r ac o n y ch  ob ligacy j  Pozyczki  N aro  
dowej m oże  wyMąpić do  U rzędu  Długów P a ń ­
s tw a  "z p isem n y m  wi.ioski.-m o u n iew ażn ien ie  
u t raco n y ch  obligacyj  i w ydan ie  m u  o b l igacy j  
nowych. Za właścic ie la  obligacji  u w a ża n a  jes t  
ta  osoba, k tó ra  w c h a ra k te rz e  właścic ie la  jest 
zap isan a  w ew idenc ji  U rzędu  D trgów  P a ń s tw a  
W niosek  o un iew ażn ien ie  obligacyj  pow in ien  
zaw ie rać  okoliczności ,  wł jak ic h  ob ligac ja  z o s ta ­
ła  u t raco n a .

Po o t r zy m an iu  t a k ie g o -w n io sk u  U rząd  Dlu 
gów P a ń s tw a  ogłosi w M onitorze  Polsk im  d w u ­
kro tn ie  w odstępie  tygodniow ym  o zgłoszeniu 
wniosku  i wezwie pos iad acza  lub in n e  o so b ,  
roszczące p ra w o  do obligacyj.  by  p rzed  up ly  
u e m  trzech  miesięcy  od da ty  d rug iego  ogłoszę 
nia okaza li  te ob l igac je  Urzędow i D łu g ó w  P a ń ­
stwa, lub też zgłoski p rzec iw  ich u n iew ażn ien iu  
u m o ty w o w an y  sprzeciw. Jeżeli  nik t  n ie  zgłosi 
się z ob ligac jam i,  an i  nie w niesie  sprzec iwu,  
Urząd Długów P a ń s tw a  un iew ażn i  obligacje ,  z a ­
w iadom i o tein w M onito rze  Po lsk im  i w y d a  
w n io sk o d aw cy  now e  obligacje.  W  raz ie  zgło 
szenia  sprzeciw u s t rony  zos tan ą  sk ie ro w a n e  do 
■sądu.

P o d a n ia  w sp ra w a ch  u n o r m o w a n y c h  teni 
ro zp o rząd zen iem  w olne  są  od op łat  s tem p le  
w ych.

Pokaz produkcji 
gronowych win polsKich 
na Targach Wschodnich

Je d n ą  z na jw iększych  a t ra k cy j  n a  TaTgach 
W schodn ich  będzie po  raz  pierwszy w k ra ju  
p rzep row adzony  proces uzyskan ia  w ina  z w in o ­
gron  k ra jo w y ch ,  począwszy od m o m e n tu  t ło ­
czenia gron, aż d o  nap e łn ian ia  gotowego produl;  
tu dc  flaszek.

Od szeregu lat is tn ie jące  w innice  w jarze  n a d  
dn ies lrzańsk im  dop ro w ad z i ły  ku l tu rę  w inogron  
do poziom u s ta rych  i ren o m o w an y c h  w innic  wę 
gierskich  czy  f rancusk ich .  W śró d  ogólnej liczb,- 
polskich w inn ic .  Które łącznie  z a jm u ją  zgórą 
100 h a  pow ierzchn i , ,  n a  k tó re j  rośn ie  przeszło
400.000 k rz tw ó w  w inne j  łozy, w y ró żn ia ją  sic 
winnic* „C hm ie low a"  p. Głażewsikiego, „Milo- 
wiec" p. Geringera, , T o rsk ie"  p. br .  Łosiowej,  
k tó re  to w .nn ice  d osta rcza ją  świetnie  w yhodo  
w anych  swoich g ron  do pokazu.

Organizację  i p rzep row adzen ie  tej imprezy 
ob ję ła  jedna z na js ta rszych  firm  w in iarsk ich  we 
Lwowie M. i S. Kozioł.

Należy «sądzić, że pokaz  ten zain teresu je  nie- 
tydko fachow ców  ale jak  najszersze  w ars tw y  spo 
łeczeństwa —  zain ic ju je  szerszą p ro d u k c ję  wi 
n a  polskiego, a tem sa m em  stworzy n o w ą  p o w a ,  
ną  gałąź p rodukcji ,  k tó ra  n iew ątp liw ie  sczasem 
będzie m ia ła  w p ływ  na  b ilans h an d lo w y  Polski.

Giełda warszawska
WARSZAWA. (Pat.) W a lu ty :  Berlin  207— 208 

— 206. L o n d y n  26.23— 26.36—26.10 Kabel 5.21—  
5.24—5.18. P a ry ż  34.88—34.97—34.79. S z w a jca r  
i j a  172.69—4 73.12—>172.23.

D o la r  <5.18 i pół. D o la r  zł. 8.21. Kubel 4.58 
za  p iątk i.

I
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Przek ład  autoryzow any z angie lskiego

—  J e d n o  jes t  d la  nas  ko rzy s tn e .  M o ­
żem y  liczyć n a  lo, żc b a n k ru c i  p o s ta r a ­
li się izoiow ać m ia s ta  od św ia ta  z e w n ę ­
trzn eg o  i w ogóle zabezp i czyć się p rzed  
n ie s p o d z ia n ą  in te rw en c ją .  Z tego, co 
n a m  m ó w ią  p a n  S im on  i p a n n a  l le n d e i  
son  należy w yw nioskow ać , że to ludzie  
n a d z w y c z a j  ^praw ni, a jeżeli tak , to  p e ­
w n ie  unieszkodliw  iii miejscowTą polic ję .  
I to  a tu t  d la  nas. W o b ec  tego p o z o s ta je  
n a m  ty lko  w m a sz e ro w a ć  do  m ia s ta  i 
zd ać  się n a  los szczęścia. N iech p a n  mi 
d a  p o łow ę  szwTa d ro n u  i p o ru c z n ik a .  Jo 
za jm ę  lo tn isko . P a n  i p a n  Astley otoczy 
cie k ośc ió ł  T y lko  nie  zapo m in a jc ie ,  ż i  
m a c ie  p rz e c iw k o  sobie m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  o p ry szk ó w , a  ta cy  u z n a ją  wszel 
kie sposoby  walki

—  A ja  co b ęd ę  rob ić?  —  zap y ta ła  
Djana.

Sale sp o jrza ł  na n ią  i na  S im ona.
—  N iech p a n  n ic  p ro te s tu je ,  parno 

Astley. Na kob ie ty  n iem a  rady .  Nieraz, 
się o tem  p rz e k o n a łe m , a  n a jp ie rw  na 
w łasne j  żonie. Ż adna  nie  pos łucha .

D jan a  p o d z ię k o w a ła  m u  ze ślicznym  
u śm iechem

— N iech  n u  p a n i  n ie  dz ięku je  —  c ią ­
gn ą ł  ro tm is trz .  -— Może p a n i  zginąć :tl 
bo, co gorzej, p o s t ra d a ć  u ro d ę  w sk u tek  
ran ,  a tegoby m i p an i  n igdy  nie p rz e b a ­
czyła. Chyba, że się nie zn am  na  k o b ie ­
tach. Ale n iech  p a n i  z d a rn i  jedzie. Bo 
dzie tny  p a n ią  m ieli  n a  oku.

I  n im  o b u rz o n a  p a n n a  zdąży ła  cos 
pow iedzieć, od jech a ł  k łu sem  na tyły 
szw ad ro n u .

S poko jn i ,  p ra w o m y ś ln i  m ie s z k a ń .:y 
w ia ry g o d n e j  p a n ik i .  L c  p ra w d a  os ta tn i 
W ro c ław ia  przeżydi dw ie  godz iny  nie 
dz ies ią tek  la t  p rzy zw y cza i ł  ich do  pa 
r a d  i m a rs z ó w  ró ż n y c h  półw o jsk o w y ch  
o rg an izacy j  —  iStahlhelmu, N azich , ale 
in n a  rzecz p a r a d a  z k a n o ń a d ą  s ia rczy s ­
tych, p o l i ty czn y ch  m ó w  i g rzm iący ch  
h y m n ó w , a  in n a  w m a rsz  ob cy ch  wojsk, 
p o p rz e d z o n y c h  k o n n ą  szp icą ,  k tó r a  p ę ­

dząc ga lopem  przez  mia-do, n a k a z u je  o~ 
p ró ż n ia ć  ulice, z a m y k a ć  d rzw i i n ie  p rzy  
su w a ć  się do okien.

Ani S a l e ,  an i  Nostitz  nie należeli do 
ludzi u z n a ją c y ch  ty lko  pó łś ro d k i  W p a d  
li do  m ia s ta  co sił na  s fo rso w a n y c h  k o ­
niach, zap o m o cą  k rzyków  i w ystrza łów  
w pow ie trze ,  o p różn il i  ulice w io d ące  na 
lo tn isko . Musieli to zrobić. Musieli o- 
s trzec  ludzi, żeby nie  dopuśc ie  do  m asa  
k ry  na ulicach.

Na nieszczęście  os trzeżen ie  okaza ło  
się tak  dalece  skuteczne , że z a a la r m o ­
wało również, -spiskowców, z g ro m .id /o  
nych  w kościele.

P ie rw szy  L a r t ie r  us łysza ła  s trze lan inę  
i w yb ieg ł  p ę d e m  z kościo ła  na  ulicę, wLt 
śnie w chwili,  gdy  W ład y s ław  n a d je ż ­
dża ł  m ostom  ze sw oim  p ó łsz w a d ro n e m  
Od kościo ła  dzieliło  go jeszcze ze d w i e ­
ście k ro k ó w  L a r t ie r  w róc ił  pośp ieszn ie  
do podz iem i,  s k ą d  w y p ro w a d z i ł  za raz  
przeszło  trzydziestu  juz u z b ro jo n y c h  lu 
dzi z -Ahhottem i Sabhnem . Mollwitz i 
S a n d w ith  zostali, żeby ro zd ać  b ro ń  r e ­
szcie.

S y tu ac ja  w y d a w a ła  się p ew n a .  B a n ­
k i  uci byli u zb ro jen i  w k a ra b in y  i lekkie

k a ra b in y  m aszy n o w e , a  zn iża jąca  s i ę  ku 
m o s to w . ulic* d a w a ła  d o sk o n a łe  po le  
obs trza łu .  S za rża  k a w a le r j i  by ła  w tych  
w a r u n k a c h  sza leńs tw em , ale  Polacy  nie  
cofnęli  się p rz e d  sza leń s tw em . Pó łszw a-  
d ro n  pędz ił  łagodn ie  zboczem  p ro s to  v  
paszczękę  śm ierc i.  P o d  g ra d e m  k u l  p a a ł  
kon  ro tm is t rz a  i t rzy  c zw ar te  oddz ia łu ,  
a n ied o b i tk i  s c h ro n i ły  się n a  ja k ie m ś  p o ­
d w ó rk u  w p o ło w ie  zbocza. Ale sza leńsi 
wo okaza ło  się  m ą d re n i  p o su n ię c ie m  ta- 
k ty c z n e m  Kiedy7 L h a r t ie r  ze rw a ł  się na  
uogi, p lu ją c  z n iew ag am i p o d  a d re se m  
zw yciężonych , za jego  p lecam i h u k n ę ła  
sa lw a, od k tó re j  u p a d ł  na  tw a rz  i tak  
p ozos ta ł  P o d czas  gdy  o b ra n a  s k o n e m  
tro w a ła  się n a  e fek to w n e j  braw urze  k a  
w a le r j i  n a  moście^ S im on  Astley zasze !ł 
kośc ió ł  od  ty łu  z dziesięc iu  ludźm i i d w o  
m a  k a r a b in a m i  m aszynow em u P ierw sze  
sa lw y  w ysta rczy ły , B a n k ru c i  u s z e re g o ­
wani w p o p rz e k  ulicy i zw ró cen i  w nie ­
w łaśc iw ą  s tronę , z a łam ali  się i rzuc ili  di. 
uc ieczki. W ła d y s ła w  d os iad ł  k tó re g o ś  o 
s ie roconego  k o m a .  T y m c z a se m  nadszed ł 
d ru g i  p ó łsz w a d ro n  i uc iek in ie rzy ,  p r z y ­
p a rc i  do żelaznego  o g rodzen ia  kościoła , 
pad li  p ra w ie  wszyscy7 p o d  ra z a m i  szabel
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CZESC PRACY.

B ies iada  n as  n ie  złączyła.  A przecież  
dzisiaj  w chwili  rozs tan ia ,  gdy  idziesz god 
(niej p ra co w a ć  o jczyźn ie ,  coś n aksz ta ł t  
luki w se rcach  odczuwam y.

W  d n iac h  os ta tn ich  s ie rp n ia  1934 ro k u  po 
iat wilejski pożegna! swego s ta ros tę  Z y g m u n ­

ta P rzepałkow skiego .  Z arządzen iem  w ładz  c en t ­
ra ln y ch  p. Z P rzepałkow sk i  został p o w o łan y  na 
wyższe s tanow isko  do W arszaw y

Z eb ran e  t łu m y  spo łeczeńs tw a  w ile jsk iego  na 
d w o rc u  k o le jow ym  w chwili  ode jścia  pociągu 
k tó ry m  odjeżdża ł  gospodarz  pow ia tu ,  da ły  w y ­
raz  swej sy inpatj i  i uznan ia  d la  2 i półle łmej 
p racy  s ta ro s ty  Przepałkow sk iego

R ó ż n o b a rw n y  tturn ż eg n a jący ch  to żywe i 
p ięk n e  św iadectw o,  j a k ie m  się niel iczni  poszczy 
cić m ogą, to św iadec tw o  p rzy w iązan ia .

P rzed  d w o m a  i pół laty  p rzy b y ł  t u  Z. Prze- 
p a łk o w sk i  ja k o  . .nowy" s ta ros ta .  Czegoś w ym a  
gał od spo łeczeńs tw a,  od w s p ó łp ra co w n ik ó w ,  od 
p o d w ład n y ch .  Nie p rz em aw ia n o  tu d o tąd  w ten 
sposób. Żądał w yrzeczen ia  się p rzyzw yczajeń ,  
u ta r teg o  t rybu ,  o sob is tych  wygód i korzyści  z 
u s ta lonego  n a p o z ó r  s tan u  rzeczy.

O bserw ow aliśm y  n ie s t ru d z o n y  t ry b  życia p 
s la ros ty ,  c a łk o w ite  o d d a n ie  się  jego  p ra c y  za ­
w odow ej  i społecznej ,  pośw ięcen ie  wszystk ich  
w ys iłków  dla w y tk n ię ty ch  trelów p rzec ież  nict-*- 
o sobis tych .  W szy s tk o  to zwróciło  u w agę  m ie j ­
scow ego  obyw ate la ,  k tó rem u  s ta n ą ł  p rzed  oczy­
m a  n iezn an y  typ w osobie  P rzed s taw ic ie la  zą- 
tiu. H asłu  — Salus re ipuń l icae  su p re m a  lex, 
zn an e ,  j a k e  o zdobny  n a p is  na  f ro n to n ie  s ta ło  
s ię  tu  je d y n ą  dew izą  w po s tęp o w an iu ,  dzięki 
n iez ło m n e j  woli  i o sob is tem u  p rz y k ła d o w i  sze­
fa  powia tu .

Dewiza tw arda ,  n ieraz  p rz y k ra  i uc iążhw a ,  
w c ie lana  b y ła  w życie z całą  s tanowczośc ią .

Z ode jśc iem  s ta ros ty  P rzep a łk o w sk ieg o  p o ­
w ia t  -utracił  jed n eg o  z w yb i tn ie jszych  a d m in i ­
s t ra to rów  społeczeńs tw o —  p rz ew o d n ik a  ideo ­
wego, o rg a n iz ac je  spo łeczne— o p ie k u n a  i w sp ó ł­
p ra c o w n ik a .
Z a lipko  — Związek Leg jom stow  i P. O. W . 
Ż o tą d k ie w ic :  - Rada P o w ia to w a  IiBWR.
W a si lew sk i  —  Związek Oficerów' Rezerwy. 
Ż eb ro w sk i  —  F ed e rac ja  PZOO 
P o la ń sk i  —  Związek R ezerw istów  i b. W ojsk  
W o lo szk iew ic z  —  Z wiązek  Strzelecki.
S tas iun  —  LOPP,
K ariafo jski  — Z. P O. iś
K rauss  —  Polski C zerwony Krzyż
K u c h a re k  —  Związek O sadn ików
S za jn er  —  Związek Nauczycielstwa Polskiego.
D o ku rn o  —  Związek In w a l id ó w  W ojennych ,
L eśn ie w sk i  —  R odz ina  Urzędnicza.
C horążak  —  Rodzina Policyjna.
( jąs iew ski  —  Z w iązek  K upców  Chrześcijan.  
S:c :u c iń sk i .

Rok ub ieg ły  p o d  w zg lędem  p o ż a ro ­
w ym  zos taw ił  po sobie  sm u tn ą  pamięć-. 
R zadko  w k tó ry m  ro k u  p łonęło  tyle do 
m oslw , co  ubiegłego lata.

R ok bieżący p o d  ty m  w zględem  jest 
pow śc iąg liw y . P o ż a ró w  mniej. W edług  
d a n y c h  T o w a rz y s tw a  U bezpieczeń W z a ­
je m n y c h  od  s ty czn ia  do s ie rp n ia  r. 1). p o ­
żarów w y b u ch ło  na  te ren ie  w o jew ódz tw a  
w ileńsk iego  44 W  tej liczbie wr pow iecie  
b ra s ła w s k im  65 pożarów , dz iśn ieńsk iin  
—  91, m o ło d e c z a ń sk im  —  32, oszm ianś  
k im  —  34, p o s ta w sk im  —  86, święciaiT; 
k im  64, w ile jsk im  102 i w ileńsko - troc  
k im  —  128 pożarów  W  s a m e m  W iln ie  za 
notowra n o  za ten czas 42 pożary .

W iększość  p o ż a ró w  p o w s ta w a ła  w sku  
tek n ieszczęśliw ego ubiegu okoliczności,  
p rzez n ieo s tro żn e  obch o d zen ie  się z o g ­
n iem , w a d l iw ą  b u d o w ę  p a le n isk  i kom i 
nów  i z innych  p rzyczyn , n ieza leżnych  od

ręki lu d zk ie j  i n ie p rz e w id z ian y c h  P o k aż  
ny odse tek  z a jm u ją  j e d n a k  p o ża ry  z pod  
p a len ia ,  z chęci zdobycia  p re m j i  a s e k u ­
ra cy jn e j .  Minio b r a k u  d o k ła d n y c h  d a  
n y c h  śm ia ło  m o ż n a  pow iedzieć , że co n a j  
m n ie j  1 5 %  p o ż a r ó w  p o w i ta ło  z podpala­
nia. W bardzo ' n ie l icznych  w y p a d k a c h ,  
poza  w zg lędam i a s e k u ra c y jn e m i ,  m ia ły  
m ie jsce  p o d p a le n ia  p rzez  zemstę.

W reszc ie  do 15%  p o ż a ró w  w znieciło  
udorzenit  p io ru n u .  I tu  w y s tąp i ło  b a rd zo  
ch a ra k te ry s ty c z n e  d la  w ieku  d w u d z ie s te ­
go z jaw isko . C hłopi oc iągali  się z gus t e ­
rnem  p łom ien i,  w y ch o d ząc  z za łożenia ,  że 
p io ru n  —  to og ień  Boży i t łum ić  pow sta  
ły od niego  p o ż a r  jest g rzechem . Np we 
wsi B iały  D w ór pow. dz iśn ieńsk iego  
ch łop i  s toczy li  z a ż a r tą  bó jkę  ze s t r a ż ą  po 
ż a rn ą  z H e rm a n o w ic z  i nie pozw olil i  ga 
sić p o ża ru ,  w sk u te k  czego ogień straw'"' 
całą  wieś, a ch łopi m a ta  sp ra w ę  sądowną.

(a).

Pożar tartaku w Woropajewie
Z P ostaw  donoszą, iż w dniu 28 b. m. w ie ­

czorem  w tajem niczych okolicznościach  spalił 
s ię  tartak w W oropajew ie, należący J o  Guta i 
Szurm m .a. Pastw ą p łom ieni padły w iększe par 
tje drzewa, desek i budulca oraz narzędzia pra­
cy i inw entarz

O pożarze pow iad om ion o w łaścicieli, którzy

baw iąc w W iln ie  o  niczen. n ie w iedzieli.
Jak zdołano ustalić  prow izoryczn ie straty  

sięgają zgórą 50 tys. zł. P ow iadom ione władze 
śledcze w drożyły energiczne dochodzenie, gdyż 
zachodzi podejrzen ie że .artak został podpa 
tony. (e)

J u ż  w  D N I A C H  N A J B L I Ż S Z Y C H  rozpoczyn am y w  naszem p iś ­
mie druk doskonałej pow ieśc i znanego Już u nas  . b. poczytnego  autora
K p t.  A R T U R A  M iL L S A  p. t.

APASZKA

Ś W I R
.ś w i ę t o  s p o r t o w i : w  s w  ir z i

D nia  25 i 26 s ie rp n ia  1934 r. w Świrze o d - _ 
by ła  się koncetrięcja .  .hufców P. W Od fałatów 
Z w iązk u  Strzeleckiego re jo n u  .Św ii sk ie g o . .

W ie c z o re m .d n ia  25 s ie rpn ia  1954 r. do Świra 
p rzybyli  K om en d an t  P o w ia tu  PW i W F ,  Ko­
m e n d a n t  P o w ia tu  Zw. Strzel,  i in s t ru k to rz y  
PW, k tó rzy  p rz ep ro w a d z i l i  p ró b ę  o P  O. S. 
i O. S.

D n ia  26.VIII 19.54 r. w czesnym  ra n k ie m  przy- 
inasze ro w a ły  oddz ia ły  P. W. Z. S. Michnicze, 
ł .y ło jc ie ,  S u p ro n ię ta  i P l u t o n  K rakusów .

Z aw ody rozpoczęły  się  p rz y  d ź w ięk a ch  m ie j ­
scowej o rk ie s t ry  S t raży  P o ż a rn e j ,  k tó ra  też 
b r a ła  ud z ia t  w u roczys tośc iach .  O godz. I i - e j  
o dby ło  się n abożeńs tw o ,  w k tó re in  wszyscy bra li  
udzia t .

W ie cz o re m  zaw o d y  z ak o ń c zo n o  zab a w ą  lu ­
d o w ą  p rzy  ro z p a lo n y ch  ogniskach .

A k cja  te j p o w e ś c i ,  s tan ow iące j barw n y  i ż y w y  obraz o bycza jów  
współczesnych, ro zg ryw a  się g łow n ie  w  P aryżu , w śró d  połączonego  
w y p a d k a m ' oryginalnego to w a rzy s tw a :  m ło d y  A n g lik  i  zakochana  
w  nim iondanstrka  —  apaszka; żona A n gliku  i jej ofiara  —  oficer 
z  Egiptu; m ięd zyn a ro d o w y  ba n d y ta  i jego  przy jac ie l  apasz-zbrodniarz  
zb iegły  z  D iabelskiej W y s p y ,  m ąż  opuszki. Ś w ie tn ie  p o m y śla n a  in ­
tryga , ż p w e  tem po biegu w y p a d k ó w ,  oraz lekki tok opow iadania , w ró  
żą  nasze} n ow ej pow ieśc i bezw zględne powodzenie.

Pociąg popularny „Orbisu"
na zawoay międzynarodowe w Warszawie

9 w rześn ia ,  na  r e p re z e n ta c y jn e m  bot 
sk u  stolicy, ro zeg ra  się fa scy n u jący  m ecz 
m ię d z y n a ro d o w y  p iłk i  nożnej, w k tó ry m  
p rz e c iw n ik a m i  b ed ą  Rolska i Niem cy. 
Z adość czynnie  p ra g n ie n iu  kó ł s p o r to ­
w ych  W ilna , żywo in te re su ją c y c h  się te 
mii zaw o d am i.  Po lsk ie  B iu ro  Podróży  
„ O rh is“ w ysy ła  n a  dz ień  9 w rześn ia  p o ­
ciąg p o p u la rn y  d o  W arszaw y .  Prze jazd  
ty m  p o c iąg iem  w ob y d w ie  s trony ,  łą c z ­
nie z w s tępom  na bo isko , ko sz tu je  18 zł. 
60 g r  M iejsca w p o c ią g u  b ędą  n u m e r o ­

w ane. O d ja z d  n a s tą p i  w g o d z in ach  w ie ­
c z o ro w y ch  d n ia  8 w rześn ia  K ar ty  p o d ­
róży już są  d o  n a b y c ia  w „ O rb is ie 11, p rzy  
ul. A. M ickiew icza  18, tel. 883.

N A D  M O R Z L .

W  Lym sa m y m  d n iu  od jeżdża  z W i i 
na  do Gdyni poc iąg  p ro p a g a n d o w y  Ligi 
M orskiej.  P rze jazd  w o b y d w ie  s t ro n y ,  z 
noc leg iem  w G dyni i w yc ieczką  m o rsk ą  
n a  Uel, k o sz tu je  18 zł. 50 gr. Zap isy  w  Li 
dze M orsk ie j.  M ick iew icza  15— 13.

PORZĄDKI W  URZĘDZIE SKARBOWYM  
W  Ś\V lĘ f lANACII.

P. P io t r  P o n ia to w sk i  z Nowo-Święcian opła 
cii 1 szą ra tę  p o d a tk u  g ru n to w eg o  sk a rb o w e g o  
i k o m u n ,  w Urzędzie  S k a rb o w y m  w Swięcia- 
iiach w łn. lipeu 1933 r. Kwit Nr. 1(3-57 Mimo to  
o p isu ją  p. P. w dn. 13.V.34 r.  zegar  ( tytuł w y ­
k o naw czy  Nr. 7-51iI a lbow iem  p ła tn ik  zag u b i ł  
kw it  Nic1 chcąc  do p u śc ie  d o  sp rzed aży  z. l icy­
tacji  zegara ,  o p łaca  ten sam  p o d a te k  po raz  
d rug i  na P. K. O. w dn. 23 .V b. (Kwit PKD). 
W m. późn ie j  p. Pon. o d n a jd u je  o p łaco n y  kw it  
z r. 1933, p r z e d k ła d a  go w Urzędzie  Skarbow ym ,.  
— a tam  o św iad cza ją  mu. że jest  w szys tko  w po 
iządk i t  i n a d p ła co n a  kw ota  zal iczona  będ/oe n a  
pod a tek  b ieżący.

\  o to  a ru g i  kw ia tek :
P  T  P. w N ow o-Swięcinnaeh  op łaca  wr d n .  

6.VI r. b 1-szą ra tę  poda li ;u  skarb ,  i k o m u n  
od n ie ru ch o m o śc i  (37 zł. 21 gr Kwit P .  K. O , 
je d n a k  U rząd  S k a rb o w y  wysyła  w dn. 25 V I ł  
r 1). u p o m n ien ie  .N r 83S50 na  ten sam  pod a tek .  
iKoszta d o ręczen ia  1.50 zł.) — T y lko  z tych- 
2-eli f ak tó w  widz im y,  że coś w Urzędzie  S k a r ­
b o w y m  pow ażn ie  szw anku je ,  n a ra ż a ją c  p rzy tem  
p ła tn ik a  na  kosz ta  egzekucji ,  w y jazd  do Świę- 
c ian  i s t ra tę  całego dnia.  Gdzie lliży i r ó d to  zta. 
b iu r o k r a c ja  —  zły system, czy wina poszcze­
gólnego u rzęd n ik a .  Mamy nadzie ję ,  żj? p. n a ­
czeln ik  za in te re su je  się t im i  sp ra w a m i  i u c h r o ­
n i  w przyszłości zmęczonego p ła tn ik a  od .ych 
p rzykrośc i ,  k tó re  czasem  n a b ie ra ją  —  rcch  szy 
kany. DBS.

KOZACZYZNA
Z ŻYCIA M ŁODZIEŻ! NA POGRANICZU 

LITEW SKiEM .
Kozaczyzna jes t  n i a tu n  m ias teczk iem , leżą- 

cein n ad  g ra n ic ą  l i tewską  Is tn ie je  tu 1-kl. Pub  
liczna Szkota  P ow szechna ,  w k tó re j  uczy zn an a  
tu dz ia łaczka  sjiołee/.na A. C ielcwiczówna. Dzię­
ki w ytężone j  pracy  na  po lu  o sw ia tow em  tejże- 
nauczycie lk i  zostało  tli z o rg an izo w an e  k i lka  lat 
tem u Koto Młodzieży W ie jsk ie j  „Prom ieńA . 
Obecnie  w kole  jest 26 członków. P rcz t  ską  ko ta  
jest  p. C ielcwiczówna. W śród  cz łonków  w y ró ż ­
n ia  się p ra cą  i in ic ja ty w ą  p. M arcinkiewicz.

Od dłuższego czasu Koto o rg a n iz u je  im prezy  
t e a i ra ln e  i w ieczorki  to w arzy sk ie  p rzeznacza jąc-  
d o chód  na  k u p n o  rad ja .  O s ta tn io  n a reszc ie  zo ­
s ta ł  n a b y ty  lam p o w y  o d b io rn ik  za s u m ę  158 zł 
VVśród c / to n k o w  koła  ja k  rów nież  w śród  ogółu  
m ieszkańców Kozaezyzny p anu je  w ie lk ie  zad o ­
wolenie .  Szczególnie p o d c z a ,  świąt b a rd z o  licz­
n ie  odwiedza ludność  świetlicę  z rad jem .  N a­
wet goście z L itw y przychodzący  tli do kościo ła  
często s łucha ją  k o n cer tó w  rad jow ych .

W  dn. 8 w rześn ia  I). r. Koło Młodzieży o rg a ­
n izu je  p rzed s taw ien ie  d o ch o d o w e  na powo 
dzian.

Za b ez in te re so w n ą  p race  społeczną n a leży  
się szczere uzn an ie  p. C.ielewiczównie D.

Sprostowanie
W N-rze 218 K u r  j e ra  W ileńsk iego  z dn. 12 

b. in. w spisie  g im naz jów  p ry w a tn y ch  z języ ­
k iem  w y k ład o w y m  polskim  p o d a n o  m y ln ą  wiado­
mość, że g im n a z ju m  im. B atorego w Drni p o ­
s iada  ka tegorję  B. gdy  tym czasem  tak  w u b ieg ­
łym  roku  jak w b ieżącym  roku  szkoliłem g im ­
naz jum  to posiada  ka tegorję  A.
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VIollwtz, .Sandw ith  i ich  ludzie, uw ię  
zieni w p o d z iem iach  kościo ła , nie m ic h  
innego w yjśc ia  j a k  k a p i tu lo w a ć .  K ara ło  
a y  m aszy n o w e ,  u s ta w io n e  u  w ejścia , u- 
n iem oż liw iły  im  odw ró t.

O s ta tn i  po leg ł  Sablin . O p a r ty  p ieca  
mi o p rz y p o rę ,  z tw a rz ą  o c ie k a ją cą  
k rw ią ,  gdyż  k u ta  m u s n ę ła  m u  sk ro ń ,  liro 
n it  się j a k  sza lony , jednocześn ie  szablą  
i rew o lw erem

W k o ń c u  rzu c i ł  w y s trze lo n y m  r e w o l ­
w erem  w S im o n a  i p rz e d a r ł s z y  się do 
W ła d y s ła w a ,  s p ró b o w a ł  go śc iąg n ąć  /. 
kon ia .  Ju ż  m u  s ię  to  n ie m a l  udało ,  kie- 
cG ro tm is t r z  .^postrzegłszy, że ręko jeść  
b a g n e tu  S a b h n a  w p ie ra  się m u  boleśnie 
w  p ie rs i ,  s ięgną ł  p o n  o s ta tn im  w y s i ł ­
k ie m  i w y rw a w sz y  z pochw y, w b i ł  n a ­
p a s tn ik o w i  p o d  lew ą pachę .

W yprostował się  z fcrudem W alk a  
by ła  sk ończona .  P o zo s taw a ło  ty lko  u- 
p r z a tn ą ć  pole b i tw y  i w y s ła ć  ra p o r t .  
Zsiadł*z k o n ia  z u czu c iem  nag łego  zm ę 
czcn ta  i d ep res j i .  N agle  z a u w a ż y ł  nie- 
da lego  s to jącego  S im o n a  i D janę , k tó ra  
je d n ą  ręk ę  o b e jm o w a ła  m łodz ieńca  za 
szyję, a d ru g ą  p rzy trzym yw  a ła  o p a d a  
juce b ryczesy . W y b u c h n ą ł  o c h ry p l i  m

śm ie c h e m  Jak ież  to lii ło odpo w ied n ie  
zak o ń czen ie  dla a w a n tu ry ,  k tó ra  za 
częta się od w ie rszo w an e j  zagadk i 
w yznan ie  m iło sn e  na ulicy, sp ły w a jące j  
k rw ią.. .

-— A  teraz  c o -' —  z a p y ta ł  Sim on.
—  T eraz  trz< ba p ro s ić  w ładze  m ie j s ­

cow e o p o życzen ie  w iezien ia , to jest <> 
ile uw ierzą ,  że n ie  je s tem  a w a n g a r d ą  Ha 
jezdn icze j  a rm j i  —  o d p a r ł  Sale. —  N !o 
m ożem y  trzy m ać  jeń có w  w k o ś e e le .

—  C iekaw  jes tem , co robi N ostitz  — 
rzek ł  S im on. —  O d jech a ł  z m in ą  g e n e ­
ra ła  b ry g ad y .  Dajcie  m i jak iego  raźn ie j  
szego kon ia ,  to p o jad ę  na  lo tn isko  zob.i 
czyć. C h c ia łbym  —  urw a ł ,  gdy  D jaua 
chw yciła  go /.a rękaw .

—  P atrz !  —  zaw oła ła .  —  Patrz!
W y so k o  n ad  k a tę d r ą  m igo ta ły  w

słońcu dw a  w zb i ja ją c e  się w górę  s a m o ­
loty, od  k tó ry c h  d o la ty w a ło  m eta liczne  
echo  da lek ie j  s trze lan iny .. .

Nie o d ra z u  usłyszeli lo p re lu d ju tn  eto 
p o w ie trzn eg o  p o je d y n k u ,  a le  wszyscy 
t ro je  odgad li  m o m e n ta ln ie ,  że te dw.i 
sam oloty to N ostitz  i von R eiehenberg .

Gdyby N ostitz  m n ie j  się g o rączk o w a ł  
o czas, byłby  w zią ł  jeń ca  bez k łopo tu .

na  m ie jscu  Ale b a ł  się, że się spóźn i  i 
uw aża ł ,  że m a ją c  do dyspozyc ji  ty lko 
p ó ł  s z w a d ro n u  nie  zdoła o b jąć  lo tn iska  
do s ta teczn ie  s i ln y m  k o rd o n e m .

L im u z y n a  księc ia  z a t r z y m a ła  się na 
ś ro d k u  lo tn isk a  a k u r a t  w chw ili ,  gdy 
Nostitz  w p a d ł  p rzez  b r a m ę  na  czele swo 
icli P o laków . N a s tą p i ł  m o m e n t  pan icz  
nego  z am ę tu ,  bo  n aoko ło  lo tn iska  p r z e ­
chadzały ' się t łum y pub licznośc i ,  polic ji  
było  m ało . U łam  je d n a k ż e  m a n e w ro w a l i  
Lak, żeby nie t r a to w a ć  b ez b ro n n y c h .

Von R e iehenberg  z o r je u to w a ł  się w 
*vtua< ji z b ły sk a w ic z n ą  p rz y to m n o śc ią  
um ysłu .  Zobaczyw szy  po lsk ie  m u n d u ry  
• u s ły szaw szy  zda łeka  s trze lan inę ,  ozna  
cza jącą ,  że jego  ludzie  zostali z a a ta k o ­
w an i w' kościele, z rzuc ił  hełm  i p a s  /  
szab lą  i w yskoczy ł  z au ta .  Szereg s a m o ­
lo tów  s ta ł  tuż, tuż, w odległości k i lk u  
k ro k ó w . P i lo t  na jb liższego  zobaczy ł r e ­
w olw er, w y ce lo w an y  :yv sw o ją  g łowę i u 
s łysza ł  k ró tk i ,  ostry rozkaz . N ostitz  : j e ­
go u ła n i  w y p lą ta l i  się ty m c z a se m  z t łu  
m u  i ga lopow ali  p rzez  lo tn isk o  n a  z ła ­
m an ie  k a rk u  Ale śm ig ło  już się o b raca ło  
i m aszyna . rycząc  ogłusza jąco , p o d e r ­
w ała  się z zienri tuż p rz e d  n o sem  n a d ­

b ieg a jące j  k aw a le r j i ,  niby a ro g a n c k i  mci 
tyl, ś c igany  p rzez  ene rg iczne  lecz cięż 
kie. p rz y z ie m n e  ow ady .

Ale N ostitz  nie na leża ł  do ludzi,  da  
ją c y c h  się  ła tw o  zbić z ł r o p u .  W iJ z ą r r 
że p i lo t  d ru g ie j  m aszy n y  w idoczn ie  zu 
pe łn ie  z d e z o r je n to w a n y  w ypadkam i.,  
chce  s ta r to w a ć ,  ześlizgną! się n iezgrali  
nie z konia ,  w yrzuc ił  go z kab iny , s a m  
w skoczy ł  i ru szy ł  w p o g o ń  za u c ie k in ie ­
rem . Na z iem i zos ta ł  y p ó łs z w a d ro n e * 1 
p o ru czn ik ,  p o d k o m e n d n y  W ład y s ław a .  .

Obie m aszy n y  w zb iły  się n ie m a l  p ro  
stopad le ,  w alcząc  o wysokość . Ale von 
R e iehenberg  by ł  w o ty le gorszeni p o ło ­
żeniu. że nie b ęd ąc  lo tn ik iem , m u  dal 
trz i  m ać  re w o lw e r  p rz y  g łow ie  p i lo ta ,  a  
więc nie m ógł użyć. b ro n i  O b y d w a  s a ­
m o lo ty  były za o p a t rz o n e  w k a ra b in y  
m aszynow e , lecz n ie  w a m u n ic ję .  P r z e ­
ciw nicy , c h cąc  nie chcąc , m usie l i  za 
s to sow ać  p ry m i ty w n y  syst- m  w alk i p o ­
w ie trzn e j  z ro k u  1914. Yon R e iehenberg  
p ró b o w a ł  uciec  Nostitz  zaś —  tak  się 
do niego zbliżyć, żeby m óc s trze l ić  z re  
w o lw eru

( I ) .  C .  EL.)
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Niedyskrecje teatralne
Dlaczego n ie d v sk re c je  k iduy  \vszy« 

cy  p o w in n i  ju ż  b yć  p o in fo rm o w a n i  o 
p rzy sz ły m  sezonie?  A no d la teg o  ta k  su; 
n ap isa ło ,  że p o w szech n a ,  w y cze rp u jąca  
k o n fe re n c ja  te a t r a ln a  m a  się  odbyć  d o ­
p ie ro  d n ia  4 w rześn ia ,  a dziś d a je m y  ty! 
k o  p ie rw sz e  echa , jakie  n as  doleciały  z 
g ab in e tu  b a rd z o  za ję te j  D yrekc ji .  P o s ­
p ie c h  nasz  t łum aczm y z a in te re so w an iem  
się pub licznośc i  i n a szy ch  czyte ln ików , 
k tó rz y  się d o p y ty w a l i  k to  zos ta je  z d a \ ,  
nych  artystów', k to  będzie  n o w y  i t. d ?

O tóż o d k ła d a ją c  szczegóły  p ro g ra m u  
na  przyszły  tydzień , zazn aczy m y , żc tak  
jak u b ieg łego  ro k u .  t e a t r  w ileńsk i bąd/.to 
sp e łn ia ł  trzy  z ad an ia :  p rz e d s ta w ie n ia  dla 
w szystk ich , dla szkół i objazdowrv. P re m  
je r  p rz e w id u je  D yrek c ja  24 Do o p raco  
w an ia  tak ie j  dości sz tu k  nie  za wiele 
t r z e c h  reżyse rów  k tó ry m i  b ę d ą  pp. Dyr. 
Szpakiew icz , p. Bonecki i czasowTo o 
C zengery , k tó ry  w zeszłym  sezonie  da ł 
n ie jt  d n o k ro tn ie  d o w ó d  in te l igen tnego  
i a r ty s ty czn eg o  p o d e jśc ia  do sz tuk  wy 
fctaw ianycli.

O tw arc ie  n a s tą p i  d n ia  15 wrześn: i 
s z tu k ą  o ry g in a ln ą  p G rab o w sk ie j  ze Sta 
l i is ław ow a, k ie row n iczk i  tam te jszego  m e  
z e u m  T y tu ł :  S praw ied liw ość . T re ść '  wię 
z ienn ic tw o , d r a m a t  n a  tle k rz y w d y  k >- 
b iecej,  p o ru s z a ją c y  p ro b lem y  e tyczno  
spo łeczne

P ro jek tów  an e  inne  sz tu k i  to, Haiu 
let, z dyr .  S zpak icw iczem  w ro b  głów 
ne j ,  iŚluby P an ień sk ie ,  B urza , O strów  
S K i e g o )  z rosy jsk iego  te a t ru  będz ie  p a rę  
sow ieck ich ,  (Chory z u ro jen ia ,  k tó rego  
z a g ra  p. Czengery M iłosierdzie  Rostwo 
row sk iego , O z m a r tw y c h w s ta n ie  A. Gó­
rsk iego ,  F a n ta z y  cz. N ow a D e jan ira  Sło 
w ack iego , N ow a u iiiow a m a łż e ń sk a  Slia 
w a  R asy  B ru c k n e ra  a u to ra  P rz e s tę p ­
ców , p o ru sz a ją c a  p ro b le m y  rasizm u. 
Zw ycizżvłem  kryzys. Mig o. Arieta i Zie­
lone  pu d ła  i lżejszych W reszcie  u r o ­
cza  s z tu k a  S a rd o u ,  M ad am e  Sans - Gene 
ong iś  t r iu m f  b rzy d k ie j .  ale  p e łne j  w e r ­
w y Rojane, a u nas  n ie z a p o m n ia n e j  Ho 
norafy  Leszczyńskie j.

P rz e w id u je  się też w znow ien ia ,  m o ­
w a je s t  o M ora lnośc i P a n i  Dulakiej, nic 
.g ranej b d a w n o  w W ilnie , (m am y stwo 
rz o n ą  a r ty s tk ę  do te j  ro li  w osobie  p. Ja  
.sińskiej, a  do Zbyszka  p. Ścibora , k tó ry  
k r e o w a ł  go w P e te r s b u rg u  p rz e d  la ty . ja  
k o  sw o j  p ie rw sz y  deb iu t  sceniczny}. W a r  
to by  z a g ia e  B tn e  Nali, p rz e ró b k ę  ś>ar 
n eck iego  z pow ieśc i O rzeszkow ej,  dob 
rze  o d tw a rz a ją c ą  życie okolic  sz iachec  
k ich  obycza jów  i p rz e s ą a o w  z a n ik a ją ­
c y c h  w tej sferze. Należałoby ty lko  zm ie  
n ić  z a k o ń czen ie  n ie fo r tu n n ie  p rzez  au to  
r a  d o ro b io n e  m e lo d ra m a ty c zn ie ,  pod 
czas  k ied y  p e łn a  u m ia ru  i r ea l izm u  a u ­
to rk a  l i tew ska  nie u śm ie rca  żadnego  ze 
swy< Ii b o h a te ró w .

Z zadowulenie-m dow iedzie liśm y się, 
że p o z o s ta ją  u n as  a rtyśc i,  do  k tó ry c h  
się p u b l iczn o ść  przy w lązała , j lk  to  p an  
nie :  J a s iń sk a ,  Śc iborow a, Sk rzyd low s 
ka  S u ch eck a ,  p p .  W ołłe jko , Ścibor, W ę2 
rz y n ,  D ejunow icz , Neubelt,  K crsen , Ec- 
necki, B udzyńsk i ,  a p r z y b y w a ją  pp. Lud 
w iż a n k a ,  M aza re k ó w n a ,  B e d n a rsk a ,  Mo 
ty czy ń sk a ,  G in te lów na , G alińska , Ptwo 
Z a s t rz e ż y n scy  ("wracają). Zgiwi się też 
św ieży  ,.n a r y b e k "  lau reac i  szkoły d ra m a  
ty czn e j ,  p p  A n d ry czó w n a ,  M a la ty ń sk i  i 
Ś rodka .

O czyw iście  zaliczyć t rzeba  do ze sp a 
łu  P - tw a  d y r  Szpakiew iczów Ju ż  z tych 
p o b ie ż n y c h  w iadom ośc i  m o g ą  czy telni 
cy nasi w ywm ioskowae, że te a t r  tegorocz 
n y  będz ie  p rz e d s ta w ia ł  nie ty lko  p ro g ra  
m ow e, ale p e r s o n a ln e  a trakcji-  i da d u ­
żo c ie k a w y c h  p rzeżyć  pub licznośc i ,  k ló  
ra ,  obyż cho d z i ła ' . .  H ro .

— o [ ] o -

Kwesta uliczna 
na powodzian

Koan K w esty  Ulicznej n a  P o w o d z ian  
ro zes ła ł  d o  O rg an izacy j  Społecznycli  l i ­
s ty ,  p ro sz ą c  o obsadzen ie  poszczegó lnyc li  
p u n k tó w  w d n iu  kwesty t j. U w rześn ia  
(niedziela) r. b.

K om ite t  u p rz e jm ie  p ros i ,  ażeby  żad 
n a  o rg a n iz a c ja  n ie  od m ó w iła  swe ] porno 
cy, jeżeli k tó ra k o lw ie k  z o rg an izacy j  z o ­
s ta ła  j iom ię ta  Kom . p rz y jm u je  i u d z li­
la i n f o m ia c y j  teł 13-13 od 9 do  15-tej, 
teł. 133 od  15 do  17-tej.

Uczestnicy Zjazdu Geografów 
przybywają do Wilna

W d n ia c h  4 i 5 w rześn ia  r. b. W iln o  
będzie  gościło rz a d k ic h  a za s łużonych  w 
d z iedz in ie  n a u k o w e j  p rzed s taw ic ie l i  sze 
regu p a ń s tw  E u ro p y ,  u c z e s tn ik ó w  M ię­
dzy n a ro d o w eg o  Z jazdu  Geografów-, k tó ry  
od b y w a  się w  b. r. w W a rsz a w ie  P oby t 
z n a k o m ity c h  uczo n y ch  w W i)nie m a  do 
niosłe  znaczen ie  p ro p a g a n d o w e ,  gdyż oh 
Serw acje  uczestn ików  z jazdu  b ędą  ź ró d ­
łem  in fo rm a c j i  o Polsce.

M. in. przy jeżdżą ją  d o  W ilna  p ro f . .  
B lachę  - G renoble , p ro f.  de  M ar to n n e  /  
ro d z in ą  —  P a ry ż ,  p ro f .  A. H e rm a n  —  
Berlin, p rof.  G ihert  - Lille, p r o f  P a rd e -  
Grenoblo. p ro f .  L u p e y re  —  P a ry ż ,  prof. 
S ch rep f l t  F r a n k f u r t ,  prof. P a u  Vila -

B arce lona , W. Boggs, G eograficzny  Dcp 
ol. S ta le  —  W a sh in g to n  USA., p ro f .  A 
Luise, A Boyd —  San E ran c isk o .  p r o f  
B a ta k h sy  —  Sofja . d r .  Louis —  Berlin , 
dr. P laei.ike —  K óningsberg , M-lle Gar- 
rg o u  O urel, .prof. F a u c h e r  —  Ton 
louse, p ro f .  B o e rm an  — R o t te rd a m  . wie 
lu innych .

P ro g ra m  p o by tu  z n a k o m ity c h  gości 
o b e jm u je :  zw iedzenie  h istoryczny  c i
św ią ty /i  i zaby tków , u n iw ersy te tu ,  bil.i 
jo tek . m uzeum , Góry- Z am kow ej,  z am k u  
w- T ro k a c h  i p a ła c u  w W e ik a c h ,  . ar 
gów F u lrz a r sk ic l i  i w ycieczki w kolice  
W ilna .

Ministerialna lustracja nowobudującej sią
llnji kolejowej

D nia 27 b. m  m in is te r  k o m u n ik a c j i  
inż. B u tk iew icz  z lu s tro w a ł  now o b u d u ją  
cą  się odnogę  linji kolejow-ej D ruśk ieu i  
k i-D w orzec  —  D ru sk icn ik i-Z d ró j .  Mini

ster  B u tk ie w ic z  z a p o z n a ł  się  s z c z e g ó ło ­
w o  z prow-adzonem i p racam i,  p rzy czem  
in te re so w a ł  się budow-ą d w o rca ,  który  
s tan ie  w  Drush-ienikacli-Zdroji_______

Spodziewany przyjazd 
ministra komunikacji

W  d n iu  d z is ie jszym  spodz iew any  jes t  
p rz y ja z d  p. m in is t r a  B u tk iew icza , k tóry  
w to w arzy s tw ie  m a łżo n k i  a u tem  ina p rz y  
być do W ilna.

P. m in is te r  B u tk iew icz  zw iedzi T a r  
gi F u t rz a r sk ie .  (d)

Ofiary na powodzian
W oj.  K o m ite t  Po m o c y  O f ia ro m  Pow odzi *> 

W iln ie  k o m u n ik u je ,  że razian  do  d n ia  25 s i e rp ­
n ia  rh. wpłynęło  zł. 27 561.93.

Leg. K arpow icz  Michał  w p łac i ł  n a  rzecz Ko- 
i nU elu  Pom ocy P o w o d z ia n o m  45 gr.

Zapotrzebowanie na worki
P ro w ad z o n a  przez  Kom itet  P o m o cy  Ofia 

rorn Pow odzi —  a k c ja  zb iórk i  p r o d u k tó w  ro i  
nych  nie m og łaby  być z rea l iz o w a n a  bez zao p a t  
rżen ia  K om ite tu  w po trze l/ną  ilość w o rk o w .

W o b ec  powyższego Kom itet  W o je w ó d z k i  
zwiraca się p rzedi  w szystk iem  do  w łaśc ic ie l i  
sk lepów, by nie o d p ra w ia l i  z -n iczem  k w e s ta rz y ,  
k tó rzy  p rz e p ro w a d z a ją c  o rg a n iz o w a n ą  p rz e z  
Polski Czerwony Krzyż zb ió rkę  odz ieżow ą,  od  
w iedząc będ i jednocześn ie  spec ja ln ie  w ty m  ce  
lu, w szys tk ie  sklepy

Dalsze echa ponurej zbrodni
łtiichodzciiii po licyjn e w sprawi* A leksan­

dry Iłancewówny —  bohaterki ponurego draina  
tu przy u liey K alw aryjskirj Nr. 5 m a się już 
ku końcow i.

W  toku dalszego śledztw a w yp łynęło  najaw  
szerek now ych, dotąd nieznanych okoliczności, 
które rzucają całk iem  inne św iatło  na osobi 
Aleksandry iłan cew ów ny oraz na sam o podłoże  
zbrodni.

NIE JEST CÓRKĄ ZAMORDOWANEGO.
Już w jednej z poprzednich relacyj w spra  

w ie Iłancew ów ny zaznaczyliśm y, iż 'wśród mie 
szkańców  dom u Nr. 5 przy u licy  K alw aryjskicj 
kursują pogłoski, z których wynika, iż dwudzii- 
sto lctn ia  m orderczyni, w brew  jej kategorycz­
nym  tw ierdzeniom  nie jest córką zam ordow ane  
go Snasłina, lecz jego w yrhow anką.

Pogłoskom  tym Hie daliśm y w iary ze w zgle  
du na kategoryczne zeznania jej m acochy —  
żony Snasłina.

T ym czasem  dalsze  dochodzenie  policyjne  
w ykuzało z całą stanow czością , iż Itanecwów- 
na istotnie n ie  jest córką Snasłina.

Zbadana w tej spraw te zam ieszkała w W ar  
szaw ic m atka m orderczyni stw ierdziła , iż poz­
nała Snastina. już w  czasie gdy była w ciąży i 
że  Snastin był jedyn ie  chrzestnym  ojcom  Iłan­
cew ów ny.

W yjaśn iło  s ię  jednak, żc Aleksandra Iłancc- 
w ów na, tw ierdząc, że  zam ordow ała w łasnego  
ojca nie kłam ała. Żyła ona przez szereg lat w 
sluprncentow om  przekonaniu , że opiekun jej i 
chrzestny ojciec  Snastin, jesł jej rodzonym  o j ­
cem .

Z biegiem  lat kiedy itaneew ów na z m ałej

dziew czynk i stała się  podloik iem , zaczęła d o ­
m agać się  od m atki by w skazał jej o jca .

N ie eheąe pow iedzieć córce że jest d z iec ­
kiem  niepraw ego łoża w porozum ieniu  ze S.ia- 
stinem  jf go w skazała jaki ojca. Od tego cza  
su Itaneew ów na była przekonana, że  Snastin  
jc-sł jej ojcem  łem bardztej, że przekonania ii-go 
nikt nie kw esl jonow ał, a żona Snastina uirzy- 
mywała również, że m ąż jesl rodzonym  ojcem  
jej przybranej córki.

MIAŁA ZAPAEEN1E MÓZGU.

Pierw iastkow e dochod zen ie  policyjne ustali 
ło rów nież, że Itaneew ów na jesl osobą siln ie  
nerw ow ą. W łatach m łodzieńczy eh upadła z pięt 
ra na bruk i rozbiła czaszkę. W konsekw encji 
przeszła chorobę zapalen ia tkanek m ózgow ych, 
u następnie m iała w odę iv g łow ic t. zw. ,,wo- 
dziankę".

Od Ii-go czasu Itaneew ów na sta le  cierpiała  
na silne  bóle głowy i zdradzała objaw y silnego  
podenerw ow ania.

Matka Itanecwów ny potw ierdziła też znany 
z poprzednich naszych relacyj fakt, że oói ka 
pew nego razu usiłow ała  ją zastrzelić. D zięki 
tylko tenju, żc  udało s ię  jej w yrw ać rew olw er  
uszła śm ierci.

BEZ POMOCNIKÓW
Kursujące wśród sąsiadów  wersje, że Rancie 

w ów na m iała w spólnika zbrodni n ie  znalazły  
potw ierdzenia. N ie  u lega już żadnej w ątp łiw o  
śei, żc m orderstw a dokonała  R aneew ów na sam a. 
bez żadną i pom ocy. Jest ona na ty le silna  flzyca 
nie, że m ogła zadać tak ostre ciosy, tem bnrdziej

Pościg za uciekającym przestępcą
Ucieczka z przed bramy więzienia Łuklsklego. —  Pościg 
ulicą Tartaki. —  UjęMe przestępcy na dachu kamienicy.

Znany zaw odow y złodziej Jan Nejm an e s­
kortow any był w czoraj rano przez posterun­
ków ego P . P. z gm achu sądu po ogłoszonym  
wyroku do w ięzien ia  Ł ukiskiego.

Kiedy posterunkow y zapukał do bram y wic 
zii-nin Łukiskiego, Nejm an uderzył posterunko  
wego kajdankam i po głow ie i zerw aw szy kaj 
danki rzucił się  do ucieczk i ulicą Tartaki.

ZACIĄŁ S ił; REW OLW ER.
P ost-ru n  ko wy szybko jednak oprzytom niał 

i w idząc, że przestępca m oże zblee w ydobył re 
wolw er usiłu jąc strzelić w kierunku uciekające  
go, lecz rew olw er zaciął się. W ów czas posterun  
kow y, alarm ując gw izdkiem  straż w ięzienną, 
zaczął ścigać uciekającego.

Po drodze jak iś przechodzeń usiłow ał zat 
ezym ać N ejm ana, łeez przestępca uderzył go 
w picr.-, i kontynuow ał ucieczkę w dalszym  cią 
SU-

ARESZTOWANIE NA DACHU KAM1ENK Y.
W m iędzyczasie do pościgu przyłączyła się 

straż w ięzienna, która otoczy ła  u licę Tartaki 
od drugiej strony odcinając N ejm anow i drogę. 
W ów czas uciekający wbiegł na schody kam ieni 
ey p. M nrgenszterna, skąd przedostał się  na 
darli dom u.

Na szczęście  dach nie m iał połączenia i Nej 
■lian znalazł się  w pułapce

N ejm ana ujęto i skutego w kajdanki odstn 
w iono do w ięzien ia . (r).

Gdzie się podziały 4 tysiące złotych?
Sensacyjna skarga byłych członków spółdzielni autobusowej

W  r 1932 w m iesiącu styczniu kom unikację  
autobusow ą przejęło z w oli m agistratu T-wo 
.,Arbou“. zas stara konccsjonarjuszka koinuni 
kacji autobusow ej, t zw. „Spółdzielnia*1 m usia  
la s ię  zw inąć.

Na odbytem  waluem  zrbraniu członków  spół 
dzielni liczącej k ilkadziesiąt osób, pow zięta zo 
stała uchw ala likw idacji tej spółk i, przyczem  
drogą glosow ania wybrana została kom isja  tik 
w idacyjna.

Jednocześnie z tern, na m ocy pow ziętej na 
tem posiedzeniu  u<-hwały, w n iesiono  do Chrze­
ścijańsk iego  Banku Spółdzielczego na Antokolu 
sum ę 5 tysięcy  zł., którą to sum ę m ogła w yko  
rzyslae kom isja likwidacy jna za pozw oleniem  
w alnego zgrom adzenia byłych członków  spół 
dzfclni

T ym czasem  przed niedaw nym  czasem  jeden 
z ezłonków  b. sp ółd zie ln i przekonał się. iż z su 
m y 5000 zł. znajduje sic w banku jedynie  coś 
ponad 800 zł.

Gdzie się  podziały pozostałe pih-niądze? —  
U chw ały w alnego  zebrania na w ydatkow anie  
tych sum  nie było.

W zw iązku z tem  liezna grupu byłych człon  
ków likw idującej się  (już trzeci rok) a jeszcze  
nie zlikw idow anej prawnie „Spółdzielni*4 zwrń 
eiła  się  do w ładz śledczych z prośbą o  przepro 
w adzenie w tej spraw ie dochodzenia i w yjaś 
nienia, kto i na jakiej podstaw ie otrzym ał z 
konta „Spółdzielni** sum ę ponad 4 000 zł.

W  spraw ie tej wszezęto*dneli»dzenie. (c).

Dr. med. M. Burak
choroby w ew nętrzne, 

spec. SERCE PRZEMIANA MATER.II. 
POWRÓCIŁ.

Przyjm uje: od 8 —0 rano i ud 4— 6 w ierz. 
Zr w alna Nr. 16 lek 564.

że dwa ciosy  zadała już w ów czas, gdy Snastin  
leżał na ziem i i nie m ógł staw iać oporu.

T w ierdzenie R ancew ów ny, SM zbrodni u o k o  
iiaia z zem sty za to, że  Snastin u siłow ał ją zn łe  
w olić nie jest pozbaw ione cech praw dopodobien  
stwa.

U stalono, że Snastin w chw ilach  kiedy b y ­
w ał pijany narzucał się  R. zfr- sw oją m iłością  
(a że pijany byw ał często  w ięc pow tarzało  się  
to praw ie eodzieri). F ata ln ego  dnia Snastin pił 
w iele. P iła  w ódkę Itanecw ów na. lloż liw em  
w ięc jest, żc Snastin, pod w pływ em  alkoholu , 
isto tn ie  u siłow ał ją znP w olić

DO DYSPOZYCJI SĄDU.
W dniach najb liższych docliiHlzi-nit- w spra  

wir m orderstw a przy u liey K alw aryjskicj, zo ­
stan ie ca łk ow icie  ukończone i akta spraw y prze  
Lazane zostaną do dyspozycji władz sądow yeh

(c).

Oświadczenie
W  zw iązk u  z z a ta rg iem  po m ięd zy  Dy­

re k c ją  k ina  „ P a n a " ,  a p ra c o w n ik a m i  te  
go k in a  n a  tle  w a ru n k ó w  e k o n o m ic z ­
n y ch  n a  m ieśc ie  zosfa ł j  ro z rz u c o n e  u lo t  
ki dn ia  30 s ie rp n ia  rb. p o d p isa n e  .przez 
lew icę  Zw iązku.

Z a rz ą d  Sekcji  Kin i T ea trów , Zw 
P rac .  K om . i Inst .  Użył. P u b l  w W iln ie  
ośw-iadcza żę ża d n y c h  u lo tek  nię.'Wyda 
\vał i nie m a  n ic  w spó lnego  z p o w y /ś z ą  
u lo tk ą  i w ogóle  zd e jm u je  z siebie  od p o  
w iedz ia lność .

P rzew o d n iczący  Borejko.

R A D J 0
WILNO.

PIĄ T E K  d n ia  31 s ie rp n ia  1934 roku .
6.30. Pieśń .  Muzyka. G im nas tyka .  M uzyka 

Dzień. por.  Muzyka. C nw ilka  P a ń  Dom u. 7.25: 
P rog r .  dz ienny.  7.S0: R ozm aitości  11.57: Czas. 
12.03: W>iad. m e teo r .  12.05: Przegl.  p ra sy  12 10 
K oncert  k a m e ra ln y  (płyty).  13.00 Dzień. poł. 
13.05: K oncer t  Sekste tu  W ileńsk iego .  14 00:
W iad .  o eksporcie .  14.05: „Mała sk rzy n eczk a
16.00 Koncert .  16.10: Muzyka o rg a n o w a  (płyty) 
17.00: A udyc ja  dla cn o ry ch  17.30 Koncert  s o ­
lis tów. 18.00 O w y c h o w a n iu  m o r a ln e m  — od ­
czyt.  18.15: Reeita) 18.45: Pogad.  o t u rn ie ju  
lo ln .  18 55: P ro g ra m  n a  ś rodę  i ro zm  19.05 
Ze sp ra w  l i tewskich .  19 15: O rk ie s t ra  P a w ła  
W h i te m a n a  (płyty). 19.50: W ia d  sp o r t  19.55: 
Wil.  kom  sp o r t .  20.00: Myśli w y b ra n e .  2002: 
S k rz y n k a  techn. 20.12 K o n re r t  popul.  20.50 
Dzień, w ierz.  21.00: C ap s t rzy k  z Gdyni. 21.02 
Codz. ode. po\V. 21.12- D. c k o n c e r tu  22.00: 
..Jedi-n dzień n a  w s i“ felj .  22.15: M uzyka  t a ­
neczna. 23.00: Kom m eteo r

SOBOT \  d n ia  I w rz eśn ia  1934 roku .
6.30: Pieśń . Muzyka. G im n a s t ik a  M uzyka . 

Dzień .  por.  M uzyka C hw ilka  P a ń  Dom u. 7 25. 
P ro g r .  dz ienny.  7.30: Rozm aitości .  11.57: Czas. 
12.03 Kom. m eteo r .  12.10: M uzyka  p o p u la r n a  
(płyty). 13.00 Dzień poł. 13.05: Koncert  m u zy k i  
lekk ie j  14.00: W ia d  .o eksporcie .  14.05: Pogad .  
Wil Aerok lubu .  16.00: ,,15-lecie Po lsk iego  Czer 
w onego  Krzyża** 16.05: M uzyka  re l ig i jna  n a  
p rzes t rzen i  w ie k ó w  (płyty). 17 00- W eso ła  aud.  
dla  dzieci . 17.15: K oncer t  18.00: T ran sm  n a b o ­
żeńs tw a  z O s tre j  B ram y .  19.00: Rozmaitości .  
19.05: T yg o d n ik  l itewski.  19.15: K oncert  19 50: 
W iad  sport .  19.55: Wil.  kom . spor t  20.00: K o n ­
ce r t  s zopenow sk i  20.30: „ W ra ż e n ia  z w y s ta w y  
l a d jo w e j  w B erl in ie"  pogad. 20.40: M uzyka  p o l ­
ska. 21.00: C ap s trzy k  z Gdyni. 21.02: Dziennik 
wiecz. 21 12: M uzyka  lekka .  22.00: „ W ra ż e n ia  
z T a rg ó w  W sc h o d n ic h "  pogad.  22.10: K oncert  
życzeń (p ły ty). 23.00: Kom m eteo r .  23.05: Mu­

zyka  taneczna .
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K R O N I K A
Dziś: Rajmunda W.
Jutro: P o c ie sze n ie  N.M.P.

W sch ód  stońca — godz. 4 m. 24 

Z achód słoń ca  -— godz. 6 m. 14

Sp<ntrz«żenla Zaitłaau Meieorologji U. B. S. 
W  Wilnie z dola 30/VIII — 1934 roku.

Ciśnienie  TttO
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  -f- 22
T e m p e r a tu r a  n a jw yższa  +  26
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  -+- 16
O p ad  —
W ia t r  póin.-wseh.
T en d  s ta n  stały , wzrost
Uw agi:  c h m u rn o .

—  P rzepow iednia pogody wrrdług P. I. M.;
R an k iem  c lim u rn o  i m ie jscam i m glisto ,  w cią- 
gu  d n ia  rozpogodzenie .  Sk łonność  do lnirz i 
p rze lo tn y ch  deszczów. Chłodniej,  wi w schod­
n ich  dz ie ln icach  jed n a k  we d n ie  te m p e ra tu ra  
do  2ó C. Słabe w ia try  z k ie ru n k ó w  południo-  

.w y c h .

MIEJSKA
—  Szczegółow a lustracja w sklepach ap­

tecznych. Nji te ren ie  m ias ta  zosta ła  p r z e p r o ­
w a d z o n a  szczegółow a lu s t rac ja  w zak ład ach  
a p te k a rs k ic h .  K i lk u n as tu  lu s t ra to ró w ,  dwóch  
zaś z n ich  w p rz e b ra n iu  włościan, o d w ied za ­
ło z ak ład y  a p te k a r s k ie  z żi(daniem wykon  m ia  
recep ty  na  lekars tw a .  Kiedy właściciele zakła  
d ó w  a p te k a r s k ic h  nie p rzec zu w a jąc  n ic  złe­
go w y konyw ali  recepty ,  rzek o m y  w łośc ian in  
d e m a sk o w a ł  się  i sp o rz ąd z a ł  p ro tokó ły .  W  ten 
sposób  zdo łano  w y k ry ć  w k i lk u n a s tu  sk ładach  
a p te c z n e c h  w ykro czen ia  i sp rzedaż  n ie lega l­
nych leka rs tw .  Najwięcej u ja w n io n o  n ie lega l­
n y  h andel  w  sk lepach  ap teczn y ch  p rzy  ulicy 
K a lw ary  jsk ie j ,  W d k o m ie rs k iu j  i na  p rz ed m ie ­
śc iach  m ias ta .  (d).

■s— O pieka Społeczna w W ilnie. Oprócz  około 
20 towarzystw’ i z rzeszeń  d o b ro czy n n y ch  i z a ­
k o n n y c h ,  k tó r e  na  te ren ie  W iln a  n iosą  pom oc 
u b og ie j  części spo łeczeńs tw a,  o p ieka  społeczna  
m a g is t r a tu  je s t  b o d a j  n a jru c h l iw s z ą  ins ty tuc ją  
w te j  dziedzin ie.  W b u dżec ie  m ias ta  wydział  
o p iłk i spo łecznej  p o ch łan ia  2 4 %  ogólnych  w y­
d a tk ó w  (w uh. la ta ch  29% ł i na  s a m ą  ty lko p o ­
m oc l e k a r sk ą  w y da je  około  1 m il jo n a  złotych 
rocznie.  A n ieza leżn ie  od lego znaczne  su m y  
idą n a  zapom ogi  p ieniężne, obrady dl i nieza 
m o żnych  m leko ,  k u p n o  dla n ich  b i le lów  k o ­

lejowych. wozów, n iek iedy  koni ,  t ru m ien  pro tez  
i t. p.

Ojiieka Społeczna u t r z y m u je  jad łoda jn ię  i 
cztery  ośrodk i  zdrowia,  z k tó rych  w 1-ym >y> 
d a je  b ezp ła ln ie  mleko, a w 8-ym u t rzy m u je  
sp e c ja ln y  pe rsonel  dla  p o ra d  syf il ilycznych. 
Zgłaszający  się do Opieki o t r z y m u ją  sk ie ro ­
wania do wszystk ich  leka rzy  spec ja lis tów , za 
w j j ą tk i e m  dentys ty .  Do niego nie udzie la  się 
sk ie row an ia .

Pozatoni  szereg ins ty lucy j  d o b ro czy n n y ch  o- 
l iz y n iu je  z Opieki Społecznej  z n a rz n e  sum y ty ­
tu łem  subw enc j i

W  wydziale  Opieki częste są wypadki  oszu ­
k iw an ia  personelu ,  na  co pozw ala ją  sob ie  pe ­
tenci.  D otychczas  j i d n a k  w iększych sp raw  o to 
m ag is t ra t  nie wytaczał.  la)

SPR A W Y  s z k o l n i ;
—  Zapisj da I. N. H. G. - D y rek c ja  Insty 

tu lu  Nauk H an d lo w o  —  G ospodarezw ch  w Wił 
n ie ii 1 Mickiewicza 18 w da lszym  ciągu przyj  
m u je  zap isy  słiiclweczy na k u r s  1-szj,  wobec u 
ru c h o m ien ia  równogle łego  kursu .

—  Podziękow anie. Zarząd  Zrzeszenia  Ko- 
mitetów Rodzicielskich Szkół P o w ę i ieh n y e l i  m. 
W iln a  n in ie jszem  sk łada  p o d z ięk o w an ie  Zarżą  
dowi M ie jskiem u ni. W iln a  za pom oc  i w sp ó ł­
d z ia łan ie  p rzy  u rząd zen iu  i p ro w a d ze n iu  kolon 
ji letn iej  dla n a jb ied n ie jsze j  dziatww Szkół Pow­
szechnych w lo k a lu  Szkoły Nr. 4 na Sołtanisz 
kach.

7 K O L E I
—  Y\ yjazu Dyrektora K(#tli. D yrek to r  Ko­

lei P ań s tw o w y ch  w W ilnie,  inż. Kazim ierz  Fal 
kowski  w y jech a ł  w dn. w czora jszym  do W arsza  
wy w sp ra w a ch  s łużbowych.  P o w ró t  nas ląp i  
w sobole  dnia  1 września  rl>.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Z Leg.jnmiu Młodych. W  niedzielę d n ia  2 

września b.r. w lokalu  L-egjonu Młodych przy 
u I. Królewskiej  5 odbędzie  się in au g u ra c ja  Od 
dz ia łu  Rzemieślniczego L. M. w W ilnie.  P r o ­
gram  dn ia  n a s tę p u ją c y :  F  o d eg ran ie  ł Brygady  
i w p ro w ad z en ie  na  salę sz tan d a ru  O kręgu  W i ­
l iń sk iego ,  2) p rzem ów ien ia ,  5) dek lam ac je ,  4) 
ś lu b o w an ie  k a n d y d a tó w ,  51 p rzem ów ien ie  leg 
Ryńcjr p t. . .Robotniczy p ro le ta r j a t  yy walce 
o now y  u s tró j" ,  61 część koncertoyya, 71 yyyhór 
władz oddzia łu  jRzetu. i 81 W o ln e  wnioski.

Początek  o godzin ie  12.
S taw ienn ic tw o  wsuysitŁich Legjon is lów , z a ­

m ieszkałych  w W iln ie ,  obowiazkoyyp

I łO Z N E .
—■ Podziękow anie. Z arząd  Oddziału  W ile ń ­

skiego Zw iązku  H arce rs tw a  Polskiego, d z ię k u ­
jąc  se rdeczn ie  R ra ln ie j  P o m o cy  uczn iów  i ucze 
nic_ K o edukacy jnego  G im n az ju m  im. T adeusza  
Czackiego w W iln ie  za h o jn y  d a r  na rzecz 
h a rce rs tw a  wileńskiego, n in ie jszem  p o tw ierdza  
o d ln ó r  n a s tęp u jąc y c h  p rz ed m io tó w  o f ia ro w a ­
li} cli przy  l ikw idac ji  G im naz jum  11 Aparat 
ladjoyyy w raz  z d y n a m ic zn y m  g łośn ik iem  Phi 
lipsa,  a d a p t e r  i 4 płyty  gramofonoyyc, dla przy 
szłej S tan icy  H arce rsk ie j  im Ks. I ł i sk u p a  Wł.  
B anilurskiego. 2)y4 pary,  na r t ,  5 p a r  łyżew i 1 
p a ra  b u tó w  n a rc ia r sk ich .  Ib  6 szaf

—  K oniunikiit Z. P. O. K. R efera t  Wyłr:Iło­
w an ia  O byw atelsk iego  p rzy  Zw iązku  P racy  
O byw ate lsk ie j  Kobiet yy W iln ie ,  n in ie jszem  p o ­
d a je  do wiadom ości .  iż za jęc ie  yv Syyietlicaeli 
z a rz y n a  się  od  d n ia  1-go wrześn ia  1934 r 
Świętlice Zyyiązku mieszczą się: t) przy  ul. 
R o b ru jsk ie j  Nr. 20, 2)' p rzy  ul. W. P o h u la n k a  
Nr. 28, ,31 p rzy  ul. Kalw-aryjskiej Nr. 22. 4' 
p rzy  ul. W ilo ld o w e j  Nr. 53.

—  Apel P. C. K. W: ■ zw iązku  z przeprow-a- 
d z an ą  z b ió rk ą  odzieżow ą n a  rzecz poyyodzian 
iia t e r m i e  m. W ilna ,  Z arząd  W ileńsk iego  Ok 
lęgu  Po lsk iego  Czerwonego Krzyża, w p o ro z u ­
m ien iu  z Z arządem  Zw iązku  Dozorców Do- 
moyyych C hrześc i jan  oraz  z. Z arząd em  Z je d n o ­
czenia  Dozorcóyv Ziem P ó łn o cn o  - W sc h o d ­
nich, zw raca  się do wszyłstkicl. dozorcóyy d o ­
m o w ych  m ias ta  W ilna ,  s tow arzyszonych  i nie 
s tow arzyszonych .  z p rośbą ,  b y  przyszli  z po ­
m ocą  p a tro lo m  Polskiego C zerwonego  Kr*yża, 
k tó re  liędą zb ie ra ły  odzież, b iel iznę  i obuwie  
dla poyyodzian, poeząyyszy od 1 yyrześnia r. b. 
P a t ro le  P. C. K będą  obchodzi ły  m ieszk an ia  
we wszys tk ich  d / ie ln ic ae h  Jmiasła, y ad an ien i  
"a ś  p. ]>. dozorcóyy będzie  oproyyadzanir  pa  
frołi po m ieszkaiiiaeli  i informoyyanie  lo k a to ­
ró w  d o m u  o celu zbiórki.

—  P rzesun ięcie term inu Tygodnia PCK.". 
K om isja  Okr.  Kół Młodzieży Po lskiego Czcrwo 
wonego  Krzyża z aw iad am ia  w szys tk ie  szkoły 
średnie,  z aw o d o w e  i pow szech n e  że w zw iązku  
z a k c ją  powndzioyyą, p ro w a d zo n ą  przez Czerwo 
ny Krzyż, te rm in  Tygodn ia  PCK.‘ zosta ł  prze 
sun ię ty  za zgodą K u ra to ra  na  czas od  1 dn 10 
p aźd z ie rn ik a  rb.

R o z p o rząd zen ie  k u r a to r a  O kręgu  W ileńsk ie  
go z d n ia  25 s ie rpn ia  1934 r. N. O. 31401— 34 
bedzio prayy o m o rn e  z poyyyższą zm ian ą  te rm i ­
nu

Po odpow iedn i  m a te r j a ł  do p o g a d an e k  prosi 
m y zgłaszać .się do  Kom isj i  O kręgow ej Kół Mło 
dzieży yv W ilnie,  ul. T a ta r s k a  5.

— Nowy zespół koncertow y u Z ielonego  
Sztrulla. D o w ia d u jem y  się, że z dn iem  1-go 
-Trześnia r. b., to jes t  w sobotę,  -yy cukiern i  
Zielonego Sztral la  ro z p o cz y n a ją  się koncer ty  
zwiększonego zespołu sa lonow o-jazzow ego,  pod 
k ierow nic tw em  p. proc.  F r .  T chórza .

Dla n m oSników  tańca  Z arząd  Cnkiei 'ni szn 
kuje- odpoyyiednie salo.

Teatr i muzyka
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

— D zisiejszy  koncert Chóru Dana. Dziś o- 
godz. 8,30 odbędzie  się j ed y n y  k oncer t  C h ó ru  
D ana .  k tó ry  za ró w n o  w całej  Polsce, jak  i za ­
g ran icą  cieszył się n iebyw ałeni  p o w o d z en ie m  
w y w o łu jąc  wszędzie  en lu z jaz m  publiczności .  
K oncerty  C h ó ru  Dana  stał} się yy os ta tn ich  c za ­
sach w ie lką  a t r a k c ją ,  ze względu na o ryg ina lny  
c h a r a k te r  p ro d u k c ji ,  jak róyynież i a r ty s ty czn e  
w ykonan ie .  Oprócz  C hóru  u j rzy m y  św ie tnego 
polskiego p io sen k arza  vL Fogga, u roczą  arty-st 
kę t an c e rk ę  M Nohisóyynę i niezróyynanogo 
h u m o ry s tę  A. Wlysoekiego. Bilety n ab y w ać  
lnożna  dziś w kas ie  T e a tru  . I .u tn ia "  od godz. 
11 r. yv c iągu d n ia  całego.

— Jutrzejsza prem jera w „Lutni" ,.14r. Lu- 
Temburg". .Tutro yyehodzi na r e p e r a tu a r  T e n lm  
„ L u tn ia "  śyyietna o p e re tk a  „ l i r ,  L u zc m b e rg "  
utalentoyy-anego k o m p o zy to ra  F. L eha ra .  Pierw­
szorzędna  nlysada ról. " s ta ran n a  i yynikliwa re- 
ż y se r ja  M. Dom osławskiego .  now a  pom ysłow a  
wys taw a  —  tyyorzą całość in te resu jącą  i godną  
widzenia.  Zespół b a le tó w ,  w y k o n a  Galopadę 
karnawałoyyą i Biały wale  z udz ia łem  p r i m a ­
b a le r in y  M. M artów ny i .1 Ciesit lskiego. P rzy  
pulpic ie  A. W iliński.  W y c ie i ik i  k o rz y s ta ją  z ulg 
biletoyy-ych.

Uwaga: 7 dn iem  ju trzejszym  p rzed s taw ien ia  
w T ea trze  L u tn ia "  roz j.oczynać  się  bęila o 
godz. 8.15. Opła ta  za sza tn ię  obniżona.

—  Zniżki b iletow e do Tealru .I.utnia . Od 
dn ia  dzis ie jszego będą  w y d a w a n e  zniżki b i le­
towe 25%  do  T e a t ru  „ L u tn ia "  z w ażnością  od 
1 w rześn ia  do 31 g rudn ia  r. h. na  zasadach  d o ­
tychczas s tosow anych.

MIEJSKI TEATR LETNI W OGRODZIE PO­
KER NAKDYNSK IM

—  D ziś, w- p ią tek  dn. 31 b. m. o godz. 8.30 
wiecz T e a t r  Letni yy Ogrodzie  p o -B ern ard y ń -  
skim gra  pn raz d rug i  św ie tną  k o m ed ję  M 
Aeha.rda .D am a w bieli"  yy k tó re j  a u to r  przed- 
stayyia wiecznie  żywą hi.storję dyyojga serc. W 
ro lach  g łównych  yyystąpią pp . IL S krzyd low  
ska. M. Bielecki, W. Neuholt,  i Lodzińsk i ,  W. 
Scibor. R eżyser ja  — W .  Czengerego. D ek o rac je  
W  M akojn ika .

—  Jutro, sobola  LIK n godz. 8.30 w. „D am a 
yy- bieli

—  N iedzielna popołudnlów ka w Teatrze Let­
nim. W  niedzielę  dn. 2.IX o godz. 4-ej ukaże  się 
na  p rzed s taw ien iu  p o p o łu d n io w em  sen sacy jn a  
k o m ed ja  yyiedeńska E ry k a  E b e rm a je ra  i F r a ń  
l is zk a  C am m erlohrh i  p t. Gotówka ' Ceny- p ro  
p agandow e

Z łóż  datek na powoazian

p _ A _ * y  b i n g  c  r  o  s  e - y

Ś W IA T  SŁUCHAw  św ietnej . ■ ■  ■  ■  M  p  I d  I  I  0 *  B B JB Humor! R adości Ż yciel
przebojow ej U f f  I  0 Ł  I  B k  Przepiękna m uzykal D w ie
kom edii p.t. ™ ^^B ■ BW B B ^^B naiw iękaze orkiea. świata!
N a D  p r o g r a m  — W e so ła  dw uaktow a kom edja oraz najnow szy Fox. CENY od 25 gr.

H E L IO S  | d z i ś ! Wieik; fiim 7 n f t l ’ Y U # f V  Ryszard oix
nam iętności ludzkich f c W ł / E P  1 w  t  I  i uosobien ie  

rozkosznej kob iecośc i ANfJA HAROING w rolach głów nych  
Ten film — to i* c ie ,  p łynące wartką falą. Ten fi lm — to aerce ludzkie, oulsu iące ży ­
w ą  krwią, to m iłość  gorejąca. —  NA D  PROGRAM : Najnowszy tyg. Paramountu

Na
wszy8t.
seanse

od 25 gr.|

cĄSłĄoj out Niebywała premjera!
Film . o którym m ówi cały  św iatl S zczeg ó ły  w  afiszach. P oczątek  seansów  o g. 4 —6—8— 10 15

T m t r  IT in n  R P W I i l  C enr 0<  ̂ 25 gr. D ziś rew elacyjny program na ekranie i na scen ie  
lu f l l l  IMj O  U rt | Q  A  jo ] V  / IWl DUł T fU ł V N ajdow cipn. i najw es, kom edja W87.y»tk.

D M D  I  ( u i l u u  czasów . W Ol głów ki A N N Y  0 N 0 R A
NA SCENIE: „N O C  w H A R E M IE " .  operetka w schodn ia  w 1 akcie, pióra Edwarda D. Merlisa
2) J. G rzybow ska. 3) Adam  D A A L  (1-azy w ystęp  so low y) 4) Z aloty  w iejsk ie , w odew il w 1 akcie  
Z t a ń c a m i  i śp iew . O rszy-Bojarskiego. 5) M O D ELK A , kom edja w 1 akcie. Z e sp ó ł muz. I Borkuma

OGNISKO | Iziś pierw sza M  — - — B. ■ Q , V last£  B u rló il
p olsk o-czeska  1 /  | C f  / P s P f  “ -o Adolf Jymsza
kom edja p. t. ■ “  B i l  ™ ^ ~  Zula Pogorzelska  

NA D  P R O G R A M  Uroznnicone Jodatkl dźwiękowe.
P ocz . seans, o j ,  6, w niedz. i św, o 4-ej. Od dnia 1.lXa początek seansów  c o d z le n i9  a g .  4 - t j

Poszukuje się mieszkania
5-cio p o k o j o w e g o  z  wszelkie rr.i n o w o c z e s n e m i  wv 
g o d a m . .  s ł o n e c z n e g o ,  c iep łeg o ,  z p o k o j e m  dla 
s łu żące j ,  w  o k o l i c a c h  p lacu  k a t e d r a l n e g o .  O f e r t y  
k i e r o w a ć  d o  R e d a k c c  „ K u r , e r a  W i l e ń sk i e g o * .

KURSY MATURALNE
!m. ST. Ż E R O M S K IE G O  —  ul. M ick iew icza  19

S y s t e m  p ó ł r o c z n y .  N i e z a m o ż n y m  z n i ż k i .

Z apisy  od 9— 13 i 16 — 18 codz. Z ajęcia  rozpoczną się  1 .IX

Odstąpię mleczarnię
niedrogo, w centrum miasta 

D ow ied zieć  się: Biuro O głoszeń  
J, Karlina, N iem iecka 35

Do wynajęcia
m ieszkania i ? i 3  pokoi 

oraz lokal fabryczny
ul. W iłkom i.rsk* 28

Poszukuje się
LOKALU dla Biura P ośred n ic­
twa Pracy. Oferty wraz z p la ­
nem i ceną proszę sk ładać do 
Zarządu O bw od ow ego  Funduszu 
B ezrobocia w W ilnie przy ulicy 

Portowej 28. tel. 12 06

T-wo Kursów Technicznych 
w Wilnie

p r o w a d z i  n a ą f ę p u j ą c e  k u r sy  w ie c z o ro w e :
1) D io g o w e ,
2) M e l j o r acy jn e ,
3> Mie rn icze ,
4) R a d i o t e c h n i c z n e
5) K o r e s p o n d e n c y  n e  b u d o w l a n e  i d r o g o w e  o 

p o z i o m i e  ś r e d n i m ,
6) S a m o c h o d o w e  ( a m a t o r s k i e  t z a w o d o w e )  z 

w a r sz ta ta m i .
W y k ł a d y  b ę d <  p o ł ą c z o n e  z z a j ę o a n n  p rak tycz-

ne m . ,
I nforn .a cy j  ud z ie la  k a n c e l a r j a  od  godz .  17 do  

ej ( p r ó c z  świą t  i sobot ) .
A d r e s :  W i l n o ,  ul. H o l e n d e r m a  12.

A K ISZEK kA

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprowadził* się 
Zwierzyniec, Tom asza Zana 

na lew o G edym inowską  
nl. G rodzka 27.

Lekarz-Denrysta

M. G0LD8ARG
p o w ró c i ł  —  W ie lka  26

AKUSZERKA

Maria Laknerowa
przyjm uje od 9 do 7 wlec*.

" przeprow adziła się na 
o l .  J  J a s i ń s k i e g o  5 — 2 0

róg Ofiarnej (obok Sądu).

AKUSZERKA

Smiałowska
przeprow adziła się 

na ul. O rzeszkow ej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki 

kurzajki i wągry.

Doktór M edycyny
A C Y M B L E R
Choroby skórne, w eneryczne  

i m o czo p łc io w e— M ickiew icza 12 
róg Tatarskiej, te lefon  15-64, 

przyjmuje od 9 —2 i od 5— 7%

DOKTÓR

t K i
Choroby w eneryczne, skórne  

i m oczop łciow e  
ul. Zam kowa 15 telefon '9  60 
P rzyjm uje od godz. 8— 1 i 3— 8

Dr. Gfnsberg
Choroby skórne, w eneryczne  

i m oczop łc iow e
ul. Wileńska 3, tel. 5-67

Przyjm. od 8— 1 pp. i 4 —8 w.

Winogrona
kuracyjne 9 z ł , orzechy w ło t-  
kie św ieże  9 zł. — p ięcio lcilow e  
w y ty łk i fr«nko pobraniem . Jot— 

ka Z aleszczyk i.

K U P I M Y
2 szafy b iu ro we ,  jas ny  d ą b

t a m ż e  do sprzedania
l ada  b iu ro wa .

T e l e f o n  16-36, g 9 ' / a— 3

Do sprzedania
tanio d o m e k  m urowany i 2400

sąż.2 nadu. ogrodu i gruntu 
W ia d o m o if: ilno, Jagiellon-

tika 16—9 (C zyteln ia)

^  ORTblHA ME PRÓSZKI 
MIGRENO-HkinrOSiN J T A  a.n.i.M a* sys

KOGUTKIEHSĄ ŚNOOKIIN
K O J Ą C Y M  I Ó S . C

zastosowani*.
B IllE  GŁOWY

M I G R E N A  N E W R A 1 G A j

BOLE ZEBOW.

STAWOWE KOŚTNE i ł .S

iąóAJCIt W *■ riKACM MsiImŚm
t u i  mii . KOGUTKIEH
w BPTfilNALRLn I M Z O H I I L
P O  b P R B S H O W  W P U P t t K U

Dr. J. Bernsztejn
churoby skórne, w eneryczne I 

m oczopłciow e  
M ickiewicza 28, m. 5 

p rz y jm u  je od  % 1  i 4— 8
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